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Grdy w całej Europie panowało dzieło 
łgody i pojednania, gdy rozległe amne- 
^ye królowej hiszpańskiej, króla serb­
skiego i prezydenta rzeczypospolitej fran- 
Iskiej,; wywołały w tysiącach rodzin łzy 

^dości, sędziwy król pruski, niemal w 
^ iu  swego jubileuszu, rozognił otwarte 
**Uy wiekowej naszej krzywdy, budząc 
r sercach polskich głęboki smutek. Pod- 

“ as niezwykle uroczystego otwarcia sej- 
prusk.ego, nad grobem stojący mo- 

^ e h a ,  nakrywszy gfowę hełmem, z wy- 
_J 'ości tronu rzucił wyrok potępienia i 
s,lęłady polskiej narodowości, który to 
. ?rok wygłosił najnowszy „Chrystusowy 
°^iierz“ .

. r  idajemy ten złowrogi ustęp mowy 
J°howej, do nas się odnoszący, w dosło- 

% n brzmieniu.
iektó-

prowipeyach przez źy^-u-ł pol- 
naitlada n„ rząd obowiązek obmyślenia środ­

k i  któreby były zdolne zapewnić dofycbezaso- 
j j / s ta n  i rozwój ludności niemieckiej. Projekty, 
p fe już w tym celu &ą w robocie, otrzymacie 

^ w ie  swego eza?u“.
tych słów pruslJej mowy tronowej 

ii  ks. Bismailt rozpoczyna nową 
^ P raw ę  na Pulaków, kuje nowe ustawy, 

mają rzució postrach na biedne, 
ęltane społeczeństwo nasze, 

t^.Wypędzenie 40.000 Polaków, ow bru- 
akt, potępiony wczoraj przez par- 

^ e n t  niemiecki i przez cały świat cy- 
y ^ow any . był jeszcze za łagodnym i 
^ o s ta tec z n y m  środkiem dla systemu z 

6i\vyiiłą zaciekłością wykonywanego 
rząd pruski pod hasłem: Ausrot-

usprawiedliwienie tego barbarzyń- 
jjjjleSo systemu rząd pruski i prasa nie- 
ęj zostająca na żołdzie mnduszu ga- 

J't>wego, głosi, iż żywioł polski wy- 
w 1*4 z odwiecznych jakoby posad ży- 

tiiemiecki, co się ma okazywmó z 
^6 statystycznych.

Są to Kłamstwa niegodne rządu potę­
żnego państwa.

Nauka dziejów wskazuje nam przeci­
wnie, iż od ośmiu wieków polski właśnie 
żywioł ustępuje pod naciskiem germań­
skim, który wyparł szczep n»sz od brze­
gów Elby do brzegów Wisły i W arty 
Co się zaś tyczy badań statystycznych, 
to bynajmniej me udowodniono umieję­
tnie, aby żywioł polski wypierał niemiec­
ki. Słusznie też Germania wzywa rząd, 
aby złożył istotne dowody, iż wzrost pol­
skiej ludności jest o wiele szybszy od 
niemieckiej. O „polskiej inwazyi“ nie mo­
że przeto być mowv.

Rządowcy twierdzą dalej jakoby polo- 
nizm i tak zwana polska agitacya zagra­
żała bezpieczeństwu pruskiej monarchii. I 
to twierdzenie jest fałszem, którego zw al-: 
czać nie potrzebujemy, gdyż z możliwą 
ścisłością wykazali to po stokroć razy 
nasi posłowie w parlamencie niemieckim 
i sejmie pruskim. A zresztą czy możliwą 
jest jakakolwiek agitacja  wśród najsroż- 
szego ucisku, w czasach największego 
zgnębienia Polski, gdy wszystko się sprzy­
sięgło, aby zadawać jej cios po ciosie.

Inne są więc powody, które wywołują 
ów sromotny system tępienia, polskiej na­
rodowości. A z tych powodów naj.wa-i 
żniejszą jest obawa agraryjnych junkrów, 
aby kiedyś Polacy „nie wsiedli z tyłu na 
kark niemiecki1*, jak się wyrażał w bu­
tnym liście p. Bismark-Schoenhąusen je ­
szcze w r. 1848, aby nie upomnieli się 
kiedyś za wiekowe swe krzywdy od 
Niemców doznawane. Drugim powodem 
jest przekonanie, że dopóki Polska nie 
zostanie zgniecioną Drang nach Osten jest 
niemożliwy. Ważna to przestroga dla po­
lityki rosyjskiej w Polsce.

Wzmagają się przeto fale nienawiści 
ku Polakom a naród polski oczekiwać 
ma nowych czynów teutonskiej drapie­
żności.

Jakie środki tępienia żywiołu polskiego 
wymyślił ks. Bismark, na czem polegają 
owe zapowiedziane „niemieckie reformy**, 
jakie będą ustawy wyjątkowe dla pewnej 
tylko części poddanych praskich? Na te 
pytania trudno dziś odpowiedzieć. Z wszy­
stkiego wnosić należy, iż ryczałtowe wy­
dalania są tylko przedwstępnym krokiem. 
Policya, jak się wyraziła Voss. Zu t., o- 
czyszczała żelaznemi miotłami z polskich 
śmieci grunt dla ;stotnych niemieckich 
reform. Treścią zaś tych reform ma być 
kolonizacya niemiecka, to lest osiedlanie 
niemieckich chłopów na obszernych pol­
skich królewszczyznach \ tudzież w do­

brach polskich na subh^stę wystawionych 
a przez państwo nabywanych celem ustę­
powania ich Niemcom7 Nadto jak zapo­
wiadają dzienniki, zostające w bliskich 
stosunKach z rządem, wydanym zostanie 
B&turg rozporządzeń w celu tępienia du­
cha i myśli polskiej tftaakule.

Wszystkie te ustawodawcze zarządze­
nia z pewnością przyjdą do skutku, gdyż 
destrukcyjna robuta niemieckiego kaucle- 
rzu. znajduje poparcie konserwatystów i 
wolnokonsei watystów, którzy zawsze i 
wszędzie gotowi są do uchwalania i po­
pierania najbardziej nam wrogich proje­
któw rządowych.

Przy schyłku stulecia, które szczyci 
się wyrobieniem idei wotoości osobistej, 
rozpocznie się dziki, wstrętny bój najpo­
tężniejszego dzis w Europie narodu i pań­
stwa z dwumilionowom odłamem polskie­
go narodu. Silną mus! być jednak du­
chem ta polska garstka, którą tak chę­
tnie odsądzają Niemcy od wszelkiej Kul­
tury, jeżeli ów butny „naród myślicieli i 
ppetów a dziś 'n a ró d  wojownikow*' wy­
ciąga najskrajniejsze konsekweneye zasa­
dy narodowościowej, gwałci sprawiedli­
wość i wolność, chwytając się środków 
niegoduych europejskiego narodu

Ta nasza niezaprzeczona żywotność jest 
jedyną pooieuhą w ciężkiej i krwawoj 
doli Prus polskich i Wielkopolski. Zresztą 
porozbioiowe dzieje pouezaja uaS, że 
wszelkie środki policyjnej reakoyi wywo­
łują u nas wprost przeciwne skutki, że 
u nas w miarę wzmagającego się ucisku 
potężnieje idea narodowa. Wielkiej zaiste 
potrzeba siły do stawienia czoła burzom 
szai ijącym nad ojczystą nawą. Siła ta 
spoczywa w ludzie — w owym kwiecie 
przyszłości. Wszelka wiec praca skiero­
waną być winna du pielęgnowania mowy 
ojczystej, polskiegp sposobu myślenia, 
połą* ego zwyczaje 1  ófojeiśaju W 
śclańskięj chacie. /

. . .  j ,’rf—

Fiasko prawicy.
L w ó w , 18  i/tycznia.

{Z. Z .)  Na werorajazern w ieczornfcm posie­
dzeniu s e j m  o we n a  K o ł a  p o l s k i e g e  pra­
wic > zadałała sobie tak ciężką pora*kę, tak się 
radykaluie skompromitowała, że roczniki polity­
czne! kraju naszego dawno >iiż nie miały do za­
pisania tak wirlkiogo fiaska, zrobionego przez ja­
kiekolwiek stronmlsjUo. Nawet* u^jp-rzbćiwników 
zajście to obudziło nie tyle uczuue tryumfu, jak 
racz*j głębokiego p o l i t o w a n i a .

Od dwóch dni zapowiadano posiedzenie Kołs, 
poświęcone sprawie o s z c z ę d n o ś c i  w budże­
cie krajowym, ws^akżj dopiero w sobotę koło

wieczora dowiedziano się w kołach poselskich, 
nienuleżących do prawicy, w jakiej formie przed­
miot ten będzie wniesiony. Zebranie rozpoczęło 
się wczoraj o godz. 7 wieczór, nie bez pewnego 
uroczystego nastroju, wielu bowiem posłów przy­
było w  g tli wprost z wielkiego obiadu u ks. ar­
cybiskupa M )rawskiego. Zebranie zagaił prezes 
dr. M a.lfi r  oświadczając, i i  {sprosił Koło na żą­
danie p. K o z ł o w s k i e g o ,  któremu też udzie­
lił głosu.

P. K o z ł o w s k i  oświadczył, że przemawia 
i m i e n i e m  i z u p o w a ż n i e n i a  s w o i c h  
p o l i t y c z n y c h  p r z y j a c i ó ł  -  a więe i mi e ­
n i e m  .k} u b u p r  a w i ,c y Rozwiódł się naprzód 
nad sm utaem  położeniem ekonoanezDem kraju 
i sm utnem  finausowem położę Jem  funduszu kra­
jowego — nad coraz więl szemi wydatkami fun 
dusżu krajowego i obawą, że skutkiem tego k ra ­
jowe dodatki do podatków coraz będą wzrastać. 
Tego wzrostu trzeba uniknąć — a nawet starać 
się o ulgę dla opodatkowanych, Obmyśliła prze­
to pr»wica wnieść o wybór kaursyi z Kołs, któ- 
raby między jedną a drugą sesy^ Sejmu dokładnie 
zbadała, jakie oszczędcości w admidistracyi i ja­
kie z m i a n y  w u s t a w a c h  k r a j o w y c h  mo- 
żnaby wykonać, ażeby ckarbowi krajowemu a więc 
opodatkowanym przynieść ulgę Jeżeli Koło myśl 
tę przyjmie^ wówczas w Sejmie byłby postawio­
ny w m es k, żeby polecić Wydziałowi krajowemu 
zebranie a b ki « t y t )  azo  z.ę <J u ó ś c  i o w e j .  Wy - 
dział powołałby do tej ankiety komisyę, wy­
braną przez Koło. W 'akiin kierunku ta ankieta 
miułaby pracować — pod tym względem mówca 
nie chce żadnych stawisć wniosków. Ale dla 

eiem plifikacyi1* p odnosi, że możeby się dało 
z n i e ś ć  p o s e l s k i e ,  powtóre o g r a ­
n i c z y ć  n i e c o  b e z p ł a t n o ś ć  n a u k i  w 
s z k o ł a c h  1 u d o w yeh, dalej ulżyć krajowi wy­
datku na l e c z e n i e  u b o g i c h  c h o r y c h ,  
wreszcie zaprowadzić pewne uproszczenia w urzę­
dowaniu W ydziału krajowego^.

A teraz izanoWny czytelniku przypomnij sobie 
co donoeda N. Reforma o ,,pomysłach* przez 
posła A rtura P o t o ó k r e g o  członkom komisji 
budżetowej „du rozwagi** podanych, a przez ko­
m isję  dziwnie wymownem m^lczectem pominię­
tych. Miały one prawdziwie bliźniacze podubuó 
stwo z ową , eiemplifikacyą* p. Kozłowskiego ~- 
Ofói to sobie przypomniawszy, por 'rehajm y  co 
się dalej i Koie dzieje. Jako d r gi mówca po 
p. K ziow zim,; zabiera głos i i a n  h r. S t s d n i -  

i :W prawdzwwr pięku 3Ł pnhHulwten ■ o 
świadczą, ze jakkolwiek przeciw wyborowi takiej 
komisy i oszczędnościowej n ic  nie ma, 4o jednał 
zastrzedz się musi, iż o s z c z ę d n o ś ć  n i e  m o ­
l e  b y ć  p i e r w s z y m  p u n k t e m  p r o g r t  mu  
k r a j ó w  »go — co mptywuje dos-dnio, w*ka- 
zując na  ogólne położenie całego narodu, które 
nazazpje, ażeby Galicya, jedyna prow incja mają 
ca samorząd, była niejako m o d e i e m ,  ló  
musi hyć kosztownem- Ta sprzeczność m po rno- 
waniu izeczy prżez dwóch posłów z klubu- Dra- 
wicy,^wywołała pewną sansacyę, poczem zabrał 
głos prezes klubu centrum  p. J a w-u r  d k i i o- 
świtidczył, że jakkolwiek klub jego sądzi, iż owa 
komisya nie wiele będzie mogła zrobić, jeuuaku- 
woż- klub głosować będzie z a§w n ćo s k i e  m K o- 
z ł o w e k i e g o  tylko dl» tego, aDy okazać, że 
się m ie c h c e  u c h y l a ć  od w s p ó l n e j  p r a ­
cy . Tyle imieniem klubu. Imieniem ^łasnem  zaś 
wyraża przekonanie, iż nie oszczędnościową wy­
łącznie lecz f i n a n s e  w ą  powiuna być komisja,

że właściwą kom isją oszczędnościową był i jest 
Wydział krajowy, K om isja budżetowa i Sejm.

C h r z a n o w s k i  popiera gorąco zapatrywanie 
Staduicziegc, iż oszczędność nie może być p ier­
wszym punktem programu krajowego. R o m a n o -  
w i c z ,  nieupoważniony przez klub lewicy, który 
naa tą sprawą nie obradow ał, oświadcza się je­
dnak własneni im.oniem p r z e c i w  wnioskowi 
Kozłowskiego — raz dlatego, że niedobrze jest 
zbudzać w kraju nadzieje, których ziścić nie mo­
żn a , bo żadna kom isja nie oboiży tak dalec* 
wydatków aby się to uczuć d.;lo w pow ożąc ul- 
d«ć podatkowej — a powtóre, że z przemówienia 
waioskod wey widz*, „ta Icken ueistes K indm jest 
ten wniosek. Ograniczyć bezpłatność nauki w 
szkołach ludowych, trochę kusztów leczenia nko- 
gich chorych rzucić na gminy, ażeby znowu oba­
wiały się posyłać chorych do szpuala — wreszcie 
na wzór Bismarka znieść dyety poselskie, aby 
tylko zamożniejsi mogl* m andat przyjmować — 
to jest po prostu początek r e a k c j i  w sprawach 
krajowych. Zn wnioskiem z takiego ducha płyną­
cym mcwca głosować nie będzie.

Ten brak wszelkiej dyplom acji ze strony m ó­
wcy lewicy, który rzecz nazwał po imieniu, wy­
wołał pewien ambaras w pewnych kółkach — 
zaczęto się w grupach gromadzić i naradzać, a 
tymczasem występowali led-eu po drugim mówcy 
prawicy, ażeby dosyć już skompromitowaną sp ra ­
wę coraz bardziej g rzeoać , (W  o 1 a ń s k i Erazm  
broniąc Kozłowskiego, że się wygadał z „exem- 
plifikacyą“ — P o p i e l  czyni różne zaitrzeżenia, 
G o l a j e w s k 1’ oświadcza się wprost przeciw 
wnioskowi Kozłowskiego. W ńioskodt wca darem nie 
rzuca błagalne spojrzenia ku tym co gdzieindziej 
jego „ezemplifikacyę** stawiali jako swoje oporny- 
sły dla rozwagi szanownych kolegów** — i w 
końcu sam rauca się do rozpaczliwej obrony, w 
której między innem i powiada Rom anowiezowi: 
„stoimy na wręcz przeciwnych b h g u raeh  — p 
Romaaowicz jest postępowy, j a  j e s t e m  r e a k -  
c y o n a r y u s z ,  toż się zgodzić nie możemy.** 
Szczerość ta wywołała wesołe uznanie Jnż chciał 
prezes M a j e r  podać wniosek. pq 1 głooowame— 
gdy J a w o r s k i  zabiera głos i wśród wytężonej 
uwagi zgromadzenia oświadcza :

Kiedy imieuiem mego klnbu oświadczyłem, iż 
będziemy głoęować za wnioskiem , stało się to 
t y l k o  dia togo, aby n»s nie posądzono, iż chce­
my się uchylać od wepólnej pracy w interesie 
jłporządkowania finansów kraju —  a powtóre 
i t j ł k o  w t e m  p r z y p u s z c z e n i u ,  ż e  • s a ­
l i ;  d o  c z y n i e n i a  i  w n i o s k i e m  p o w a ­
ż n e g o  s t r o n n i c t w a ,  a n i e - »  w n i o -  
sVi  en.  p o j e d y ń c z e g o  p o e ł a .  Gdy się je­
dnak z dyskusji okoząje, K posłowie tego s tro n ­
nictw a sami nie są zgodn i, bo jedni ebeą, dru­
dzy nie chcą komid.ri, jedni ją  tak drudzy ina­
czej pojm ują, przeto uprzedzi,m iż  ł a t w o  
b a r d z o  g ł o s o w a n i e  m o ż e  d e z a w u o ­
w a ć  m o j e  p o p r z e d n i e  o ś w i a d c z e n i e .

Taka była mniej więcej truść tego drug>ego o- 
świadczenia — wprawdzie co do farmy bardzo 
grzecznego i umiarkowanego, ale me mniej wy­
raźnie dającego do zrozumienia, że kiub centrum  
v  toku rozprawy naradził się ipo8 ta» jw ił gfoLu- 
wać p r z e c i w  wnioskowi. W reSi'ie T 'j^ * c p a ’ 
n ic mogła milczeć — i ks. S a n g u s z k o  w &po. 
sób elegancki, b irdzo powaśny .alb stariowóży, o- 
świsdczył imieniem swoich przyjaciół polity­
cznych, że głosować będą p r z e c i w ,  pomuważ 
zgadzają się z Jaworskim  w tem , iż kom isją  o

1

^P flU E N IA  M U C ffid fl f i j K A
Wojny Bułgarsko-Serbskiej.

j  (Ciąg aalsry.)
jej 0 U m ączenie nie nsunęło naszych obaw w zu­
po! e* i-z  wielkim niepokojem udaliśmy się na

lL y ‘był “Jśm y stanęli na tem miejscu, gdzie onegdaj 
pozyeye Bułgarów, już tam nie nie było,— 

r^hęły się one o 8 kil. naprzód, 
b j ^ k  dział był ogłuszający, grzmiało bowiem 
sit S tan k u  przeszło dwieście armat z obydwóch 

Lima bojowa m iała ośm kilometrów dłu- 
djJ!1- Od lewego skrzydła zaczynała się od W ła- 

'towiec, przechodź ła  przed Sliwnieą i lekko 
gg^Sta w łulr wklęsły, sięgała aż poa wieś Dra- 

Od godziny 10, to jest od chwili, gdyś- 
p» stanęli w S liw m ey, głównie tylko artylerya 
łuą 'd iiłb  walkę. Aż do godziny trzeciej po po- 

nic nie można było wiedzieć co się dzie- 
był tak silny, że zasłaniał wszystko.

W  ^ *cCiej godziniej stało się coś nadzwyczaj- 
— na całtj linii zagrzm alo „ h u rra a " ! I 

w 'sien  arm atni uatał ze strony Bułgarów pra- 
W  *upcłnn , dym s.ę rozwiał — i u.rzeliśmy 
Hjj*eta AituSamira, pędzącego galopem wzdłuż li- 
m *Jtauerów bułgarskich. Wszędzie, gdzie się 

nieskończone okrzyki i wyrzucanie cza­
r t w g o ^

artjle ry i serbskiej przycichł także i po 
! rą j*u można Lyio dojrzeć serbską piechotę, któ- 

mrowie wysyDywała się z po za wyniosłości 
g ą jh ię  bojową. Ogień karabinowy zaczął się tak 
u-^ow ny , ż« odgłos sirzałcw robił wrażenie 

płótnB.
i j j^ ó z  trzy kwandranse n iem ożna było zauwa- 

żadaej Zmiany w pozycyacb. O czwartej F : -  
-s. **i koresp ndent A gencji Uavusa, spytał mnie: 

jiCzy pun widzisz w limi serbskiej ten duży 
J  punKt?**— Zwróciłem lornerkę w tę stro­

nę — i spostrzegłem to, o czem mówił. Była to 
dywizya Szuwadia, najlepsza z całej armii serb­
skiej, która przychodziła wzmocnić Sei bów i prze­
chylić szalę zwycięztwa.

I  rzeczywiście była to piękna dyw izja Z p re ­
cy z ją , ,aką się rzadko w.dzi na m anew rach, 
rozsypała swe przednie straże w tyralierkę, a li­
nia tych tyralierów była tak prosta i g ę s ta , jak 
gdyby podług sznura ustawiona.

liyła to chwila najważniejsza z całej k mpani 
— tu każdy czuł, że Bprawa się denyduge.

Książę skierował konia ku środkowi swoi. h po- 
zyeyj, właśnie tam , gdzie dy wizya szumajJyjska 
chciała przełamać front Bułgurów.

Gdy się ukazał, piechota bułgarska, która 
wprawdzie była jeszcze w porządku, ale już za 
częła się chwiać pod morderczym ogniem Ser­
bów, rzuciła się naprzód ze strasznym krzykiem, 
który było słychać na cztery kilometry — bez 
strzału n a p r z ó d --------

Dziwny »ył 'td w idok, piękny, Btrasznyl Sza­
ra lin ia sunie naprzód bez strzału — naprzeciw 
linii morderczego ognia karabinowego.

Ten ruch naprzód, zbawił los całej kampanii. 
Bułgarscy tyralierzy zauważyli, że idąc naprzód, 
coraz mniej padają od kul nieprzyjacielskich — 
ponieważ ci w zaślepieniu gorączkowem zapom­
nieli zu ży ć  w zery przy karabinach; — kule za­
tem serbskie przelatywały po nad głowami B uł­
garów.

Seibowie w idząc, że pomimo ich ognia Buł- 
garowie ciągle idą naprzód, z początku zaczęli 
się cokolwiek mięszać, później cofać w p< ządsu, 
nareszcie, gdy Bułgarowie zbliżyli się na 500 lub 
450 metrów i zaczęli nie gęsty , ale skuteczny 
ogień karabinow y, —  cofnęli się tłum nie i bez­
ładnie.

Wtedy na całej linii bułgarskiej za om indero- 
wano „naprzód I ** i krzyk przeciągły d a  iywiejt 
Jcniaól krzyk zwycięzki, dał się st/szeć na całej 
lmii. Zaczęła się pogoń.

Główną snę Bmgarowie skierowali na lewD

skrzydło serbskie, gdyż eheieli Serbom przeciąć 
drogę do Canbrodu — co, !«k się "oźa.ej dowie­
działem , w p a rę  godzin, w zupełuości im się

p< f L ,  z obydwóch stron były znaczne, jednak­
że po stronie serbskiej co najmnie, pięćkroć wię- 
ksz , bo ogień karabiuowy Bułg1 ów był bardzo 
dobrze kierowany i strzelali z nadzwyczaj zimną 
kjyińą- Serbowie zaś, jak to miałem sposobność 
przekonać się kilkakrotnie, strzelają na ślepo i 
berdzo gorączkowo.

Bnłgarowie stracili kilka oficerów, bardzo do­
brych. — Jeden  z nich, T a n a d ż e w ,  komen­
dant bateryi, padł na m iejscu, — drugi, kąpitan 
M a r i n o  w, pL zeszyty kulą na wylot po nad ser­
cem podobno dotąd jeszcze żyje, aie molo jast n a ­
dziei ocalenia. Kilku jeszcze innych było ran ­
nych, mniej lub bardziej ciężko. Marinow był o- 
■obi tym przyjacielem księcii, to też gdy go 
przyniesiono wieczorem do Sliwnicy, książę na­
płakał nad przyjacielem i kazał go swoim powo­
zem pdwieść do Sredea i w sw oru pałacu u- 
mieśi ió.

Bitwa dnia 19 listopada była decydującą i Buł- 
garpwie ją świetnie wygrali.

Od tego d n ia , zaczęło się ściganie Serbów ku 
granjcy.

Gdyśmy około północy wróci1! ?. placu boju do 
S redea , w kawiarni Panacha było jeszcze w i- 
dno — weszliśmy więc. Była zap co tn . m ieszcza­
nam i, którzy) z niepokojem oczekiwali urzędo­
wych telegramów. Gdy tylko nas spoBti zeżono, 
wszTsęy rzucili się do nas z zapy tan iam i: Bco 
słychać**. Zacząłem im opowiadać rezultat dnia, ale 
ponieważ tylko rzęśó, mogła słyszeć to co mówię, 
orosili mnie, a l jm  wbzedł na stół i wszystkim gło­
śno opowiedział Gdy dowied dęli się, że tak świe­
tną  bitwę Bułgarowie wygrali — zaczęto wnosić 
.krzyki na cześć księca  i armii, 

lom iędzy mymi słuchaczami byli ze znacz­

niejszych osobistości: S t r a ń s k i ,  były komisarz 
książęcy w Płc w diwie, S t a m b u ł  o w ,-prezes naro- 
dnogo Subranija D r a n g u r ,  autor ks;ążki o 
pięcioletniem panowaniu księcia Aleksandra i kil­
ku oficerów or®:i rumelijskiej, którzy z batalio­
nami s re m i tylko co do Sredea nadeszli. Był 
także njąjaki S z a r a e ,  oficei dragonów , K roat, 
który niedawno wstąpił do wojska bułgarskiego, 
a którego j a i  znałem z Płowdiwa. W końcu do- 
stiz^głem i W a z o w a ,  jedynego poetę bułgar­
skiego — z któiym  też w Ptowdiwie przegada­
liśmy nie jeden  wieczór.

btrański ucieszony nad wyraz, chciał koniecz 
nie coś zafundować, ale grzecznie się wymówi­
wszy, po lekkim posiłku, poszedłem spać Byłem 
bardzo znużony.

Gałą prawie noc budziły mnie krzyki radosne 
hu/rraa!! któremi mieszkańcy brudoa przyjmo­
wali nadchodzące ciągle wojska.

Następnego d n ia , lo jest 20 listopada, L a  
m o r h  e zaproponował, aby jechać znowu de Sli­
wnicy, choć wiadomo b y ło , że po wczorajszej 
przegranej, Serbowie nie mogą przyjąć bitwy. 
Ale 'on utrzym yw ał, że trzeba jech tó , żeby się 
dokładnie różnych szczt ółów dowiedzieć.

P I  dobrem więc śniadaniu około jedenastej 
przed pnłudniem, już bez luryerów  i oez wierz­
chowych koni, obydwa w jednym  powozie, po­
jechaliśmy do Śliwnicy. — Tam dotarliśmy aż do 
8 kilometrów poza Sliwnieą. Ani jeden  wystrzał 
dziełowy me dał się słyszeć.

Pogod> była przepyszna, ciepło — niebo bez 
chm uiki; je l n e m  słowem zupełny kontrast z 
dniem  wczorajszym. Zwiedzaliśmy szczegółowo 
pozycye wczorajsze Bułgarów i Lam othe, który ju t 
odbył parę kampamj, a między innem i turecko-rosyj 
ską — twierdził, że takich robót ziu-mnych, na­
wet Turcy, sławni pod tym  względem — nie ^  
w stanie wykonać w tak krótkim  czasie ,ak B jI- 
garowię ] rzeczy? iś< iet chociaż pod tym wzglę-

■ M i
dem jestom zupełnym profanem, podziwiałem ro­
wy ateael ckie i łabie (czyli fortece ziemne), wy­
konane iak, jak gdyby na model. — Zuitnia była 
rry ta  na około granatam i, gdzie niegdzie katuże 
krwi — iale an; jednego trupa już nie było.

•lak sobie spacerując tu i uwdzie, spostrz gliś- 
m y, że nieopodal nns w ła lit  jest kilku ofice­
rów. Jedeu  z nieb, który nas spostrzegł, zawie­
sił chustkę na szabli i dawał nam znaki. Pode­
szliśmy więc. Js orałem  siekierę z»kopańskq w 
ręku. Gdyśmy podeszli zupełnie bliBko, <eden z o- 
ficerów obnażył pałasz i udawał, że chce nam 
bronić wejścia do łabii. Zacząłem się r  m m  skła­
dać i przez nieszczęśliwe uderzenie moja zako­
piańska si- kiera pękła — pod Śliwmcą Naresz­
cie łabia się poddała

Oficei, który nam znaki dawał, był to książę 
F r a n c i s z e k  J ó z e f .  Eyli przy nim p. M en- 
g e 8, sekretarj księcia; baron R i b d e s e l ;  b y  
m i t r  i-e w, szel sztabu dywizyi LawaUryi i ko­
mendant te jże , pułkownik 9»aron K o r w i n .  
Wszyscy oczywiście w najlepszych hum orach i 
gdy muttyka pułkowi., która właśnie z dołu na­
deszła. zagrała jakaś skoczną polkę, książę F ra n ­
ciszek Jóaei porwał Dymitriews, i  poprowadził go 
w tany. Przykład ten tak p< działał, że i Lamo­
the, rad nie rad, choć już był srodze zadyszany, 
mtUiiał się puścić w taniec z F  u h n e m, kores­
pondentem Kóltti8óke Złg .,

Po chwili spostrzegłem księcia A l e z a n d r a ,  
który z eskortą, złożoną z kilku żołnierzy, wra­
cał z przeglądu przednich straży. Powa.adałi 
w:ęc wszyscy na konie, które były w rowie ła ­
bii i złączyli się z księciem. Ja  puściłem się z* 
uimi piec1 oią i żałowałem w tejichw ili, żem 
konia nie wziął ze Sredea.
>! Nieopodal ztam tąd stała bater; a pierwszego puł­
ku artyleryi. Książę zatn-ymar się tan. i miałem 
czas dowiedz, aby yć świadkiem bardzc ładrnsj 
sceny. Książę zapytał i ołnie.zy, wyi iągniętych 
jak  struny przy swoich działach, którzy w nich 
zasłużyli sobie na krzyże, ftołnierzt odeszli na
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u  -t^óuościową jest W ydział kr ijowy a zwła­
szcza K om isja budżetowa.

Gdyby było teraz przyszło do głosów _nia — 
byłby wniosek Kozłowskiego u p a d ł, ale przynaj­
mniej byłaby pewna liczba — może 20 — głosów 
za nim  się oświadczyła, co zawsze je s t pewnym 
rodzajem satysfakcyi. Ale prawica tego wieczoru 
zaciekła się w samobójczych zapędach — zabiera 
więc głos K o z ł o w s k i  i rozdrażniony oświad­
cza: J a  mój wniosek stawiałem z uchwały klu­
ba i w jego imieniu. Jeżeli teraz nawet z klubu 
prawiey odezwały się głosy przeciwne, jeż-li 
przez innych rzecz jest tak postaw iom , j a k  
g d y b y  t o  n i e  b y ł  k l u b o w y ,  l e c z  m ó j  
o s o b i s t y  w n i o s e k  — t o  j a  g o  c o f a m l  
N a to Eks. Alfred P o t o c k i  oświadcza: wnio­
sek ton  był na klubie, w  obecności 28 z poniię 
dzy 40 i kilka członków, znaczny większością 
głosów przyjęty, j e s t  p r z e t o  w n . o s k i e m  
k i a  b a .  K o z ł o w s k i  mimo to jednak ponawia 
oświadczenie, że w n i o s e k  c o f a ,  co też zgro­
m adzenie wesołości) przyjęło i ironicznemi okla­
skam i

Taki był przebieg tego — nie wiem, dramatu 
czy komedyi. Ze względu na owo zakłopotanie, 
z jakiem  wnioskodawca oglądał się za ratunkiem 
wśród sw oich , na ową obojętność, z jaką „po­
mysły* przypatrywały się porażce „ezemplifika- 
cyi* — była to chyba kom ed/a. Ale jeżeli sobie 
przypomnimy, że t o  j e s t  f a k t y c z n i e  r z ą ­
d z ą c a  s t r o n n i c t w o ,  które wprawdzie w 
Sejmie miewa tylko przypadkową większość, ale 
w kraju zagarnęło wszystko, ma wielkie wpływy 
w W ied n iu , to się rzecz nieco dramatycznie 
przedstawia, i mimowoii nasuwa się pytanie, c o  
b ę d z i e  z k r a j e m ,  k t ó r e g o  r z ą d z ą c e  
s t r o n n i c t w o  t ak  w y g l ą d a ,  j a k  s e j m o ­
w y  k l u b  p r a w i c y ?

Któż nie pamięta owych pustą frazeologią prze­
pełnionych deklamacyj Czasu ku czci praw icy? 
Ileż to razy naczytaliśmy się tam o tych „pra­
wdziwych mężach s tan u * , którzy tym klubem 
kierują, o tym  „wytrawnym rozumie politycznym*, 
który go cechuje, o „wyrobionych zasadach* i 
„jednolitym  program ie* klubu tego! I  gdzie byli 
wczoraj ci m ę ż o w i e  s t a n u ?  Oto po p ro s tu : 
okryli się śmiesznością ? I  gdzież się podział ów 
p rogram ? Każdy z mówców tego klubu chciał 
czego innego. I  co się stało z owym wytrawnym 
rozumem politycznym ? Darem nie go szukano na 
ław ach prawicy, która szumnie rozpoczęła wielką 
akcyę, ażeby się potem schować w mysią dziurę 
i nie mieć nawet odwagi poddać swój wniosek 
pod głosowanie. Takie porażki aą atokroć cięższe 
od ophdku a jakim wnioskiem — bo świadczą, 
że w stronnictw ie b r a k  ś w i a d o m o ś c i  c e ­
l ó w  i ś r o d k ó w ,  b r a k  z g o d y  i j e d n o l i ­
t o ś c i ,  a c o  n a j w a ż n i e j s z a :  brak zdolno­
ści rządzenia chociaż zachcianek rządzenia tak 
bardzo w iele '

Sejm krajowy.

(Wieczorne dwudzieste drugie posiedzenie Sejmu 
d. 15 stycznia).

M a r s z a ł e k  otwiera posiedzenie o godzinie 
kw adrans aa  8.

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
Komiayi szkól nej o wniosku p. Antoniewicza w 
przedmiocie polepszenia doli zastępców nauczy­
cieli szkół średnich. W osobnym artykule umie­
szczamy bliższe szczegóły w tej sprawie

P. B o m a n o w i c z  przypom niał przy tej spo­
sobności uchwałę Sejmu z r. 1880 co do reor 
ganiaacy. szkół średnich, która obejmowała takie 
kw estyę suplentów  i m iała być przeprowadzoną 
przy udziale Akademii umiejętności w Krakowie. 
Mówca wyraża n a lsu ję , że W ydzał krajowy wy 
atąpi z odpowiednimi projektami. Bezolucyę ko­
m is ji przyjęto.

/■ aatępnie p. B o m i n o w i c z ,  iw o referent 
komiayi szkolnej, zdsje sprawę o wniosku p. W ła­
dysława Koziebęou. iego w przedmiocie praymu- 
8y* sfis- ubezpieczenia ' budynków szkolnych od 
ognia.

izba uchwaliła bas dytkusyi następującą u- 
•taw ę:

§ i .  Budynki, przeznaczono wyłączn.e na cele 
poblieznych szkół ludow ych, mają być w zakła­
dzie asekuracyjnym od ognia bez przerwy ubez­
pieczane.

§ 2. Koszta ubezpieczenia należą do wydatków

wym ienionych w art. XXIV. ustawy z dnia 2 
lutego 1885. (Dz. ust. kr. z dnia 12 kwietnia 
1885 N. 29) zmieniającej niektóre postanowienia 
ustawy z d. 2 maja i.873. (Dz. ust. kr. 1. 25u)
0 zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych i obowiązku posyłania do nich dzieci
1 mają być pchrywane w sposób tamże wska­
zany.

Miejscowa Bada szkolna, której szkoła po­
dlega, dokonywa czynności ubezpieczenia i zdaje 
z niej sprawę właściwej Badzie szkolnej okręgo­
wej.

§ 3. W ynagrodzenie uzyskane za szkodę po­
żarem wyrządzoną, nie może być użyte na in­
ne cele, jak  na odbudowanie lub naprawę bu­
dynku przez ogień zniszczonego lub uszkodzo­
nego.

§ 4. W ykonanie tej ustawy polecam Mojemu 
M inistrowi oświecenia.

Z kolei następuje sprawozdanie k o m i s y i p ra -  
wTn i c z e j  o wnioskach W ydziału krajowego w 
przedmiocie wpływu n i  e o g  r a n i  c z  o n  e j  w ol- 
n o ś c i  d z i e l e n i a  p o s i a d ł o ś c i  t a b u l a r ­
n y c h  n a  w y b o r y  z k u r y i  g m i n  w i e j ­
s k i c h  do Sejmu i Bad powiatowych, tudzież 
na ustrój obszarów dworskich. Sprawozdawcą był 
p. F r u c h t m a n .

P.  n a m i e s t n i k  odczytał kilka uwag w tej 
wierze.

P. B o m a ń c z u k  zgłosił poprawkę zdążającą 
do skasowania wszystkich wirylistów, których 
potworzyły parcelacye dóbr tabularnych i wcie­
lenie ich do związku gminy.

Do uchwały tych ustaw przyjść nie mogło, 
albowiem brak było potrzebnego kompletu trzech 
czwartych części (114 posłów). Obecnych zaś było 
tylko 109. Przedm iot ten  przeto usunięto z po­
rządku dziennego.

Ż kolei wnosi p. L a s o c k i  imieniem komisyi 
gm innej sprawozdanie o przedłożeniu Wydzii<łu 
krajowego co do zmi&ny § 64 u s t a w y  ( g m i n ­
nej. Zmiana proponowana przez komisyę obo­
strza odpowiedzialność naczelnika gm iny i człon­
ków zwierzchności w obec gm iny i rządu ; § 64 
zaś ma brzmieć na przyszłość jak  następuje: 

„Naczelnik jest za swoje czynności urzędowe 
odpowiedzialnym gm inie. Co do poruczonegó 
zakreau dzałania jest on odpowiedzialnym także 
rządowi.

„Obok tej odpowiedzialność Naczelnika, po­
zostaje nienaruszoną odpowiedzialność względem 
gminy innych członków Zwierzchności gminnej 
i delegatów (§ 53) za zaniedbanie lub nienale­
żyte wykonanie czynności, przez N am iestn ik . im 
przekazanych.

„O pretensyach gminy do w ynagrodzeni szkód, 
pochodzących z odpowiedzialności w tym para­
grafie wypowiedzianej, orzeka w spraw ach wła­
snego zakresu działania W ydział powiatowy, a 
w sprawach poruczonego zakresu działania poli­
tyczna W ładza powiatowa.

„Prawomocne orzeczenia tego rodzaju, równie 
jak  prawomocne orzeczenia o zwrotach rachun­
kowych należących się gminie od członka Zwierz­
chności gminnej lub od delegata, będą wykonywane 
w drodze administracyjnej*.

P. N a m i e s t n i k  oświadczył, że projekt ten 
nie otrzyma sankcji, ponieważ wykracza poza 
kompetencyę Sejmu.

Po odpowiedzi sprawozdawcy na uwagi repre­
zentanta rządowego, zabrał głos p. dr. S t a n i ­
s ł a w  M a d e y s k i ,  a wykazawszy, że zarzuty 
niekompetencyi Sejmu ze stanowiska prawniczego 
są pozbawione wszelkiej podstawy, że dalej ana­
logiczną ustawę posiada Tyrol, że autonomia Ga- 
licyi nie powinna stanowić zawsze nieszczęśli­
wego wyjątku i przykładu jej uszczuplania, wy­
rażał w końcu nadzieję, że reprezentant rządu 
w imię cłuszności zajmie w tej sprawie inne sta­
nowisko, poczem Izba uchwaliła proponowaną 
zmianę § 64 w drugiem i trzeciem czytaniu wiel­
ką większością głosów

'L porządku dziennego następuje sprawozdanie 
komisyi podatkowej w przedmiocie wprowadzenia 
k r a j o w y c h  o p ł a t  k o n s u m c y j n y c h  na 
napoje spirytusowe (Spraw. p. A b r a h a m o ­
wi e  z).

Pierwszy zabiera głos przeciw wnioskom ko- 
misyi p. P o p i e l .  Przemówienie posła tego, wi­
docznie starannie przygotowane, ubrane w formę 
kwiecistą a bogatą w porównania, nie tyle trafne, 
ile komiczne w zestawieniu, było istną kom pla- 
cyą tw ierdzeń najsprzeczniejszych.

Mówca rozpoczął od nazwy podatków konsum- 
cyjnych maszyną do pom pow ania, apoteozując

podatki bezpośrednie tern, że je  wszyscy opłacać 
m uszą, podczas gdy pierwsze płacą jedynie ci, 
którzy je  chcą płacić. Sląd dowód nierówności, 
poparty tern, że jnż przedsiębiorstwa (np. kole­
jowe) wolne będą od tych nowych opłat. Dalej 
porównując skarbiec krajowy z polnym stawem 
dziwi się komisyi, że pragnie wykopać nowe źró­
dło do napełniania a raczej w ypełnienia tego sta­
wu, a dziwi się tern więcej, bo jest przekonany, 
ie  w miarę większych dochodów; jedynie więcej 
wydawać będziemy. Stając w obronie miast, któ­
re  miałyby być ■ pierwszym rzędzie zamierzo- 
Demi opłatami dotknięte, broni jednocześnie i 
propinacji.

Tę ostatnią nazywa raz staruszką nieszczegól­
nej przeszłości, którą jako staruszkę skanować 
należy, a projekt komisyi wzbudza u mówcy ró­
żne wątpliwości. Jednocześnie wyraża on obawę, 
że przez ten sam projekt stara kobyła (to jest 
p rop in ac ji) gotowaby źrebię urodzić, a to wy­
róść na wielkiego konia. Przemówienie kończy 
wnioskiem, by zami rzone opłaty rozciągnąć je 
dynie na napoje, łechcące podniebienie, to jest 
wino, miód i likwory.

P. F r u c h t m a n  j 38t stanowczym przeciwni­
kiem podatków konsniftejjnycn, a zwłaszcza pro­
ponow anych, bo dotykąją one potrzeb codzien 
nego życia, jak napoję, które każdy spożywa.

W przedłożeniu Lukas/i widzi zam&oh na m ia­
sta, a protekcyę propin-cyi wiejskich, z tych więc 
powodów domaga się pozostawienia wolności W y­
działowi krajowemu có do wyboru przedmiotów, 
któreby miały być obłożone krajowemi opratami 
konsumcyjnemi i stawia wniosek:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by zbadał, 
c z y  i n a  j a k i e  p r z e d m i o t y  krn*owe opłaty 
konsumcyjne i w jakiej wysokości mogą być za 
prowadzone i aby na przyszłej sesji przedłożył 
sprawozdanie swoje, ewentualnie projekt do u- 
stawy*.

P. W e i g e 1 protestuje imieniem miasta K ra­
kowa, przeciw przedłożeniu k o m isji, a p. G o- 
l e j e w s k i  dowodzi, że jak bieda, to oszczędzać 
nam należy, a nie wymyślać nowe podatki. Po 
zamknięciu dyskusji przemawia sprawozdawca.

W nioski k o m i s y i  s z k o l n e j  (referent dr. 
M a j e r ) :

S z k o ł a  w y d z i a ł o w a  ż e ń s k a  w K r a ­
k o w i e  z początkiem roku szkolnego 1886/7 bę­
dzie zreorganizowana na czteroklasową szkołę 
wydziałową żeńską, w połączeniu z kursem nau­
ki dopełuiającej dla młodzieży dorosłej, tudzież 
z kursami fachowemi robót kobiecych i handlu, 
a to w myśl projek.u statutu, dołączonego do 
sprawozdania W ydziału krajowego.

Koszta utrzymania czteroklasowej szkoły wy­
działowej żeńskiej ponosi fundusz szkolny miasta 
Krakowa w granicach oznaczonych ustawą z d. 
2 maja 1873 r. (Dziennik ust. kraj Nr. 25Ó); 
opędzanie kosztu na utrzymanie kursu nauki do­
pełniającej, tudzież kuraów fachowych, p. zosta 
wia się gm inie miasta Krakowa niezależnie od 
jej funduszu szkolnego. Uchwala Izba bez dy- 
skuayi.

W reszcie p. K o z ł o w s k i  inrenii m komisyi 
adm inistracyjnej prz <dłu< W projekt do ustawy o 
b a r t a c h  m y ś l i w s k i c h ,  wydawać sic mają­
cych przez władzę polityczną za opłatą po 8 zl. od 
osoby, a dla psów myśliwskich po 10- złr. od 
sztuki na korzyść iaadaszu  krajowego. Komisja, 
sądząc po innych krajach, gdzie takie karty już 
od dawna są zaprowadzone, spodziewa się z nich 
4 0 — 50UU0 złr. dctnopu.

Przeciwko temu pńpjektowi z’ wielka weiwa 
wystąpili pp. G n i e w o s z  i Ż u r o w s k i  i u- 
czynili wniosek odraczający, natomiast pp. Adam 
J ę d r z e j o w i e z ,  M ę c i ń s k i  i B o m a ń c z u k  
przemawiali za m m , cipszęc się, iż będzie to 
pierwszy w kraju podatek zbytkowy. Wniosek 
odraczający uchylono, & specjalną rozprawę o g. 
trzy kwadranse na 12 w nocy odroczył mar- 
szałec do wtorku.

*aś n i  rok 1886 prelim inował W ydział krajowy——— —- “ ~ ~ — r łł y waiHi J Jr " J MHVanUł« J C U U C J OllkŴ  IW
w kwocie 4 5 8 1 4 2  złr., przeto niedobór 3 ,170 .S w  *ztował dawniej 240 złr., dziś kosztuje 145 złr.;
złr. m isł być pokryty poborem dodatków po tff  
cent. od każdigo 1 złr., przeto o 2 cent. w /żaj, 
niż w roku ubiegłym.

Komisya budżetowa atoli obniżyła nieco wy­
datki zaś dochody powiększyła w niektórych 
rubrykach i wyrównała kwoty potrzeb i pokry­
cia w ten sposób, że dodatek krajowy przynaj­
mniej takim pozostanie, jak w roku 1885 to jest 
30 centów.

Z porównani) rubryu poszczególnych wydatku 
ua rok 1886 ? budżetem r. 1866 okazuje się 
przyrost potrzeb głównie w ty tu ła c h : koszta za­
rządu, leczenie ubogich, szczepienie, naukowe, 
żandarmerya, drogi krajowe, budowy wodne i 
rozmaite. Nadto przybyły rubryki wydatków a to: 
utrzymanie pomników historycznych, szupaśni- 
ctwo, procenta op pożyczek i umorzenia długów, 
i cele g o sp o d arsk a  krajowego. W szystkie te dzia­
ły okazują w praktyce znaczny postęp gospodarki 
krajowej i pomimo dotkliwych klęsk, jakie nam 
zadał; krach giełdowy i wypadki elem entarne, 
torują drogę do polepszenia dobrobytu, który 
jednakże tylko wytrwałą pracą i ofiarnością ogółu 
osiągniętym byó może.

Inw estycje , któremi poszczycić się możemy 
s ą : gmach krajowy, zakład w Kulparkowie, szpi­
tal św. L azar m w Krakowie, szkoła leśnictwa we 
Lwowie, adsfftieye w szpitalu głównym we L » o -

i

Budżet krajowy.

Od roku 1865, gdy po raz pierwszy budżet 
krajowy uchwalono na r. 1866 w ogólnej kwo­
cie wydatków 806.457 złr. z dodatkiem do po­
datku 12 ct. od 1 złr. bezpośredniego podatku, 
podniosły się potrzeby krajowe w edług projektu 
W ydziału krajowego do poważnej sumy 3,628.502 
złr. Dochody z roku 1866 wynosiły 102.663 złr.,

b o k , naradzali aię przez chwilę — a potem pod­
nieśli dwóch z pomiędzy siebie w górę i pode- 
szl ku księein. Oficer wym ienił ich imiona i na­
zw, .k a . a książę przypiął im krzyże za ehra- 
brost\ — Muzyka, która też nadeszła , zabrzmia­
ła  hym nem  narodow ym , a żołnierze wyrzucali 
kilkakrotnie dwóch bohaterów chwili w powie­
trze przy okrzykach : Da iywieje iywieje kniai 
na Bulgarija tal

Naszkicowałem tę scenę.
Jakeśm y się w sztabie dowiedzieli, Serbowie 

ociekali ciągle, bardzo szybko, choć przew idy­
wano, ts  muszą jeszcze się bronić pomiędzy D r a ­
g o m a n e m  a O a r i b r o d e m ,  aby całej arm ii 
nie stracić, bo zawsze w k ra jach , gdzie istnieje 
mało d ró g , cała prawie taktyka zależy na bro 
nieniu wozów z żywnością i amnnicyą. które nie 
mogą tak szybko uchodzić jak wojska. Tu miały 
tylko jedną drogę możliwą.

Pojechaliśmy tedy z powrotem do Sredca, z za­
miarem wyraaaenia już całkowicie ze sztabem 
gdyż powracania do Sredca co wieczór, stało się 
z powodu odległości teatru  wojny, niemożliwem.

D nia 21 listopada ran o , wyjechaliśmy znów 
ss  Sredca, ale tym razem już zaopatrzeni we 
wszystko, co może być potrzebne na dłuższy po­
byt przy armii Każdy z nas miał tedy po kil­
kanaście pudełek konserw najrozmaitszych, wino, 
koniak , chleb, cukier, h e rb a tę , kawę i św iece, 
eiepłc koc« i ub ran ia , buty nieprzem akalne i 
tym podobne rzeczy.

Jechaliśm y wielkim tab o rem , bo w cztery po­
wozy ; każdy z nas miał konia wierzchowego i 
po dwóch kuryerów do odwożenia depesz. J e ­
dnym tchem  dojechaliśmy do Dragom tnu. Huk 
dział było słychać, ale z bardzo wielkiej odle­
głości l nie bardzo często.

Przed Dragomaóską karczm ą, która jest przy 
d rodze , zatrzymać się byliśmy zmuszeni, gdyż 
wielki wóz ambulansowy ugrzązł na środku d ro ­
gi i nie można go było ominąć. Wyszedłem z 
powozu, przesiadłem się na konia i podjechałem 
ku karczm ie, która dziś z rana odgrywała rolę 
głównej kwatery księcia.

Była to lepianka z błota i sieczki uklecona, z 
daehem z czerwonej czerep icj.—Naokół karczmy 
rozłożone były dwa bataliony zziajanych ściga­
niem Serbów żołnierzy. Podszedłem do grupy 
oficerów i zapytałem  co słychać.

— Wszystko doskonale. Dziś będziemy w Ca- 
ribrodzie nocować, — odpowiedzieli. Nasze 
chłopcy dzielnie się biją.

Spostrzegłem., iż jeden z oficerów ma podar­
tą czapkę, zacząłem się więc bacznie przyglądać, 
on zauważył to i rzek ł:

—  Patrz pan , jakie mam szczęście: trzy kule 
trafiły mi w c r  pkę, s ezwarfi w pasek od tor­
by podróżnej i ja  nie byłem wcale tkn ię ty .—To 
mówiąc, zdjął czapkę i dał mi do obejrzenia. 
Bzeczywiście trzy kule ją przeszyły, a pasek był 
na piersiach przerwany i związany jakimś sznur­
kiem.

Łażąc tu  i ów dzie , zaszedłem za karczmę i 1 
cofnąłem się mimowoii: kilka trnpów, rozebranych 
do koszuli, zbroczonych krw ią, leżało tam — a 
tuż obok nich ich ubrania zakrwawione. Byli co 
tacy, których probowano opatrywać, ale poum ie­
rali z odpływu krwi. Przy nich siedział p. F i l -  
l : ftn, korespondent Ram sa  i pisał depeszę na 
kolanie.

Wkrótce potem pojechaliśmy dalej, gdyż na­
reszcie ambulans ruszył z miejsca. Ja  już ztąd 
jechałem  konno. O parę kilometrów dalej spot­
kałem konia, który sobie drogą maszerował _am. 
M iał en dziurę wielkości pięści powyżej chrapów, 
krew  broczyła ma z pyska. To granat, który

przeszedł w całości. N a drodze gdzie-niegdzie 
trupy — Serbów częściej, Bułgarów rzadziej le ­
żały — a gdy koń mój strzygł uszami i chra­
pał, to znaczyło, że leży trup  konia.

Przyspieszaliśm y, j tV można b y ło , aby tylko 
minąć D r a g o m a ń s k i  W ą w ó z ,  w którym 
właśnie znajdowaliśmy się. Je s t to w całem zna­
czenia wąwóz! Droga wije aię pomiędzy dwoma 
prawie prostopadłymi śc *nami nagich skał. Ma 
on 10 kil. długości.

Około 4 nareszcie wyjechaliśmy, z wąwozu i 
ujrzeliśmy przed nami rezerwy Bułgarów — a 
nieco dalej i artyleryę. któr» dawała gęste salwy.

Od tego m iejsce, gdzi-śmy się zatrzymali, do 
Caribrcdu było pięć kilometrów. Obraliśmj sobie 
dobrą pozycyę do patrzenia i nastawiliśmy na­
sze lopnetki.

Przed nami była płaszczyzna z trzech stron 
zamkn:ęta górami. Dwa tjlkb  z lej płaszczyzny 
są wyjścia: albo przez dragomański wąwóz, albu 
przez drogę caribrodzką. Otóż Serbowie pozosta­
wiwszy silne tylne straże , cofali się przez Ca- 
ribrod.

W prost naprzeciw wyjścia z wąwozu, na gó­
rach, była serbska piechota; tiocuę na praw o, 
bułgarska; na dole przed nami kilka bułgarskich 
bateryj strzelało na góry, aby ztamtąd wypłoszyć 
Serbów.

Nie była to jednakże ważna b itw a, ale raczej 
potyczka.

Gdy się zoiem niło, ruszyliśmy z taborem na­
przód. a w godzinę później wchodziliśmy do Ca- 
ribrodn.

(O. d. n )

wie, szkoły rolnicze w Jagieluicy, Horodence 
w Kobiernicach, szkoła w eterynarii we Lwowie, 
szkoła handlowa w Krakowie, kilkanaście szkół 
przemysłowych w kraju, muzea przemysłowe we 
Lwowie i Krakowie, dalej wspieranie szkół rze­
mieślniczych i przem ysłu domowego, prace geo- 
logiczne, zalesienia wydm piaszczystych, wspie­
ranie kółek rolniczych, naostatek silnie rozwi­
n ię ta  budowa dróg krajowych, dojazdów kolejo­
wych i t. p.

Jest to, jak na kraj nasz ubogi, dosyć wiele, 
zwłaszcza gdy dodamy zasiłki znaczne na szkoły 
ludowe, żeńskie, sem inarya nauczycielskie, sztuk 
pięknych, i zakłady rozmaite. Najszczuplej wy 
padły uposażenia szkół ogrodniczych we Lwowie 

T arnow ie, które zasługują na stosowniejsze 
uwzględnienie, zwłaszcza że wsparte należy­
cie , mogłyby tak, jak za gran icą , przynosić 
niechybne korzyści pojedynczym osobom i o- 
gółowi.

Go do szczegółowych rubryk wydatków komi­
sya budżetowa uchw aliła;

Bub. I. K o s z t a  r e p r e z e n t a c j i  k r a j u  
przyjęła projektowany przez Wydział krajowy 
wydatek 100.230 złr. bez zmiany. Podobnież i w

Bud. I I . K o s z t a  z a r z ą d u  nieznaczną tylko 
uczyniono zmianę z powodu wypadków śmierci 
lub poesyonowania urzędników i t. p. W tej 
rubryce spotykamy poz. 24 d y  n r  n i  s t ó w  z ł ą ­
czną kwotą 33.686 złr., i ponawiamy ta kilka­
krotnie przez Sejm dawane polecenia: zmniej- 
8z_nic stopniowe tej zbyt wielkiej ilości pisarzy 
dziennych, a zastępywanie ich tylko prawdziwie 
zdolnymi urzędnikami stałymi, zwłaszcza że utrzy­
mywanie tak licznego zastępu dyurnislów ma czę­
stokroć ten skutek, że wciskają się lub Wciskani 
bywają ludzie nieużyteczny których następnie się 
pozbyć nie można.

W  rub. III. K o s z t a  l e c z e n i a .  Komisya 
budżetowa przyjmuje kwotę 655 000 złr., przeto
0 5.000 złr. wyższą, niż w projekcie Wydziału 
krajowego. W r. 1866 uchwalił Sejm na te cele 
211.000 złr., dziś zatem o 444.000 złr. Więcej. 
Przyczynę tego wzrostu upatruje komisya w zbyt 
wysokich taksach leczenia i możliwych naduży­
ciach przy wydawaniu świadectw ubóstwa. Zga­
dzamy się z tem zupełnie a dodamy jeszcze, że 
pilne a energiczne ściąganie kuaztów leczenia i 
ich zaległości ua pierwszem miejscu postawić i 
przestrzegać należy, aby fundusz krajowy nie pła­
cił kosztów zadawnionych z powodu niedbalstwa 
zarządów szpitalnych w ściąganiu należy-ości. 
Bównież wprowadzić należy dawanie wiktu cho­
rym przez przedsiębiorców, bo wiadomo dostate­
cznie, że kuchn— własna w szpitalach droższą 
jeat prawie w dwójnasób, a nadto wymaga mnó­
stwa personalu i rachunków, których skontrolo­
wać nik t nie zdoła, — nadużycia zatem i strata 
są nieochybne. Główną atoli przyczyną wzrasta­
nia kosztów leczenia jest przyjmowanie i pielę­
gnowanie chorych nieuleczalnych i żebractwa, 
które na zimę tłumami szpitale zalegają. N a nie­
uleczalnych je s t nstawa, że po 6 tygodniach mają 
być wydaleni, ale prócz tych pierwszych 6 ty­
godni zawsze fundusz krajowy opłaca, a koszta 
te najwięcej wynoszą. Brak przytuliska dla takich 
chorych i dla żebraków są przyczynami wzmaga 
nia się kosztów leczenia, — otóż należy unor­
mować obowiązek gm in do urządzenia tych za­
kładów.

Bub. IV. K o s z t a  s z c z e p i e n i a  57 000 złr.
1 Bub. V. S a n i t a r n e  8.000 złr. dalej Bub. Yl. 
Z a s i ł k i  z a k ł a d o m  d o b r o c z y n n o ś c i  złr. 
10.674. Komisya wnosi nieznaczną zmianę, zgo­
dnie z W ydziałem krajo„ym  dodawszy dla wete­
ranów z r. 1831 subw encję 2.000 złr.

Bub. V II. N a  c e l e  w y k s z t a ł c e n i a  i o- 
ś w i a t y  W ydział proponował łączną kwotę złr. 
447.555. Komisya budżetowa wykreśliła zasiłek 
szkoły żeńskiej w Kołomyi 500 złr. z powodu 
jej zwinięcia, zmniejszyła subw encję dis M acie­
rzy polskiej o 500 złr. w oczekiwaniu, iż kwotę 
tę zastąpi dochód z rozsprzedaży książek, na skła­
dzie będących, — a wykreśliła całkiem propono­
wany przez W ydział krajowy zasiłek 3.500 złr. 
dla młodzi, kształcącej się w naukach i sztukach. 
Szczerze żałujemy wykreślenia ryczałtowego za­
siłku dla kształcących się w naukach i sztukach, 
którzy tym sposobem osiedli na lodzie, zwłaszcza 
że poszczególne petycje  o zapomogi odrzucono 
zupełnie.

Pomijamy resztę pozycyj tej rubryki jako 
mniej ważne, a zwracamy się do najważniejszej, 
a mianowicie do f u n d u s z u  s z k o l n e g o .  Od 
lat kilku trw a polemika nad tym funduszem 
wśród zdań najsprzeczniejszych, opierała się n a ­
wet kilkakrotnie o M inisterstwo oświaty, które 
w zeszłorocznym reskrypcie przyczynę zejścia 
sprawy na tory niewłaściwe dostrzegło w dwóch 
przeciwnych sobie prądach w Sejmie panujących. 
Poniekąd twierdzenie to jest słu ,zne, bo wytknię­
te przed trzem a latami w dyskusji specjalnej 
przez p. Marszałka kr. U sterki zostały usunięte, 
a mianowicie: a) sporządzono zamknięcia ra­
chunków Bad szk. okręg, za lat 10 t. j  od 1874 
do 18 8 4 ; b)  odebrano aktywów zaległych 161.000 
złr. s zaległych skonstatowano w kwocie 335.885
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L r - ; c) wydatek założenia j e d n e j  szt J y  ko-

d) przekształcanie szkół filialnych na etatowe 
wprowadzono tylko tam, gdzie gm iny pokryć zo­
bowiązały Się nadwyżkę wydatków stąd wynikłą;
e) wprowadzono półdniowe n au k i; / )  w asygno- 
waniu wydatków przestrzegane bywają postano­
wienia budżetow e; g) a nawe- przybory nauko­
we zakupywać i rozdawać ma odtąd Bada szk. 
krajowa. —  Pozostał więc tylko spó r: o koszta 
likw idacji i lustracyj rachunków Rad szk. okrę­
gowych. Gdy główny cel osiągnięto — to zda­
niem naszem spór o koszta jest podrzędny. Naj- 
stósowniej byłoby załatwić go przyjęciom poło­
wy wydatków na fundusz krajowy, a rząd nie 
odmówi przyję-ia drugiej połowy.

W ydatki na p o m n i k i  h i s t o r y c z n e  11.410 
złr, nie nastręczają uwag obecnie, a do Bub. IX  
k w a t e r u n k o w e  ż a n d a r m e r y i 7 7 . 9 1 4  zlr. 
zauważamy, że należałoby i na prowincyi upa­
trywać i wedle możności zakupywać domy na 
koszary posterunkowe.

W Bub. X. D r u g i  k r a j o w e  preliminował 
Wydz. kr. 933.558 złr., komisya zaś budżetowa 
skreśliła z tego 49 410 złr. Łam y pisma n«?ze- 
go nie dozwalają na^i obecnie podać rozbiór 
krytyczny tego działu — zachowujemy sobie tę 
rzecz na przyszłość.

vy Bub. X II. S z u p s ś n i c t w o :  Preliminowt^ 
ną przez Wydział krajowy kwotę 30.000 z ł r  
obniżyła komisya do 27 000 złr.

O b u d ó w  i c h  w o d n y c h  i m e l i o r a c y j ­
n y c h  zachowujemy sobie rozbiór na później 
jako też o rubryce p o ż y c z e k  k r a j o w y c h  
i uduale B a n k u  k r a j o w e g o  w tychże, 
wreszcie o stosunku jego do funduszu kr. do o- 
peracyj finansowych i wynikających stąd zy­
sków.

W Bub. XV. N a  c e l e  g o s p o d a r s t w a  
k r  a j  o w e g  o skoncentrowano wydatki szkół rol­
niczych wyższych i niższych tudzież przemysło­
wych, wreszcie i towarzystwa gospodarakie, na­
danie głębszych pokładów ziemi, zalesienie wydm 
piaszczystych, szkoła weterynaryi itp. —  znaj­
dują w tej rubryce pożądaną opiekę zasiłkami 
stosow nym i; lecz podczar gdy szkoły D ublań jk ii, 
Czernichowskie, leśna itp. co rok wyższe otrzy­
mują subweneye, to niewłaściwie obcięto i obni­
żono subw encje dla wielu zakładów naukowych, 
które utrzymywane są staraniem  i zabiegami lo­
dzi dobrych chęci. Ufamy, że Sejm przy rozpra­
wach przedmiotowych, przyzna należące się słu­
sznie: Towarzystwu tatrzańskiem u 400 złr., To­
warzystwu a względnie szkole ogrodniczej we 
Lwowie 700 z łr., a szkole ogrod. w Tarnowie 
1000 złr.

Na poparcie przemysłu r z e m i e ś l n i c z e g o  
prel minował W ydział kr. 7 0 u 0 u  złr., zaś komi­
s ja  budżetowa obniżyła tę kwotę o 42.500 złr., 
wnosi zatem 27 500 złr., lecz nie podaje pod­
staw obliczenia takiej cyfry.

W Bub. XVI. B e z  m a i  t e  —  prelim inowaną 
przez Wydział kr. kwotę 30.000 złr. do rozpo- 
rzą 'z.alnoś d W ydziału przyjęła komisya, jaketeż 
38.834 zlr. na kolej do B a ry  i na pożyczkę na 
budjw ę koszar 120.000 złr., zaś dawniejszy za­
siłek 3.000 złr. dla Unitów, wygnanych z Chełm ­
skiego zniżono niestety na 1.50U złr.

W d o c h o d a c h ,  opraeuwanie budżetu kra- 
iowegc widzimy w spraw ow aniu  komisyi bardzo 
■>turanne, a zmiany wprowadzone odnoeztg się do 
tytułu IV. N a d w y ż k i  o d  z a k ł a d ó w  d o ­
t o w a n y c h ,  które podwyższono o 32.095 złr. 
i do nowej pozycyi p. t. „Doehód z reszty po­
życzki krajowej z r  1883 w kwocie 120.U0O złr. 
Razem podwyższono projektowane przez Wydział 
kr. dochody o 165 u95 złr., a gdy doliczymy do 
tego obniżenie wydatków przy drogach 49.410 
złr i pozycy^ wsparcia przemysłu rzumieślnicze- 
go 42.500 złr., — mamy razem o s z c z ę d n o ­
ś c i  257.005 złr., które komisya budżetowa przy­
sporzyła na korzyść budżetu sr. na r. 1886, 
i tym sposobem uniknęła potrzeby podwyższenia 
o 2 centy proponowanego przez W ydział kr. do­
datku krajowego.

Tak więc gotowe są prace budżetowe na rok 
1886. Zyczyćby tylko należało, ażeby projekt bu­
dżetowy W ydziału kr. wcześniej był wygotowa­
ny i rozdawany, niżeli w tym roku, —  bc i po­
słom i osobom interesującym  się gospodarstwem 
ki^jowem trudno jest w tak krótkim czasie roz­
poznać szczegóły i proponować jakiekolwiek zmia­
ny lub innow acje. Z tego też powodu co roku 
odbywa się rozprawa budżetowa w Sejmie w ostat­
nich dniach jego istnienia, a w pośpiechu n- 
chwalone bywają propozycje kumisyi budżetowej 
bez dyskusji, — częstokroć więc upada ta lub 
owa pozycja godniejsza lepszego losu.

Sprawy wydalań w parlamencie 
niemieckim.

(Ciąg dalszy.)

Poseł L i e b  k n e c h t  (soc. demokr.) wątpi, czy 
komisarze rządow i, wychodząc po przeczytaniu 
orędzia cesarskiego w gęsim  ordynku z sali, 
przyczynili się do zwiększenia powagi rządu. Po- 
wiedz.ano t u , że sprawa wydaleń należy przed 
sejm prusk i, ale mojem zdaniem spraw a, utura 
całe Niemcy interesuje, musi i przed całym par­
lam entem  być przedyskutowaną. Gdybyśmy spra­
wę tę przekazali sejmowi p ru sk iem j, tobyśmy 
całe cesarstwo niemieckie niejako postawili za 
P ru sy ; parlam ent atoli nabrał ostatecznie mę- 
zkisgo ducha i żądaniu temu się oparł. Bolę p. 
W indthorata, przewodnika partykularyzm u, objął 
obecnie kanclerz, świadczy to rzeczywiście o dzl- 
wnem spaczeniu i przemawia wyraźnie za tem , 
że idea o państwie niemieckiem się cofa. J a  są­
dzę wprawdzie, że postępuje, ale u tych ,
cesarstwo utworzyli wyłącznie w swych 
partyknlary8tycznych i obecnie widzą się 
dzionym i, idea państwa w ypartą została, 
z pism półurzędowych wyrzekło nawet, że należy 
tę „budę* zamknąć. Wobec tego muBzę skonsta­
tow ać, że obecnie lud ma tyle poczucia narodo­
wego, iż w danym razie „budę* tę samby pono­
wnie otworzył. Niemcy nie opierają się na woj­
sku i p o lic ji , lecz n - ogólnem prawie wybor- 
czem , a kanclerz przekonaćby cię mógł ewen­
tualnie, że lud jesl silniejszym od niego. Gała
kwestya wydalań n ie  może być osądzona ze sta­
nowiska prawniczego, lecz ze stanowiska kultury, 
ludzkości i wolności. K snolsrz pow iada, ie tu

którzy
celach
zawie-
Jedno
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idzie o obronę żywiołu niemieckiego przed poi 
ską inw azję. Przeczę przedew szyetkiem , jakoby 
tu istniała jaka polska inwazya. Z wywodów 
preopinanta przekonaliśmy się, że żywioł nie 
miecki wcale nie został wyparty i z trudności) 
da się zapewne wyrzució, gdyż w obec Polaków 
stoi on na wyższym stopniu kultury. Jeżeli ze 
wschodnich prowincyj wielu Niemców emigruje, 
to winni tem u są ci, nie którzy się starają o na­
prawę tamtejszych stosunków. N ie popierają oni 
swem, rozporządzeniami rozwoju Niemców, lecz 
stwierdzają tern tylko tę maksymę, że nienawiść 
ku inuoplemieńcom jest oznaką barbarzyństwa, a 
jeżeli Niemcy obcych grom adnie w ydalają, to 
stwierdzają ty lko , że siedzą jeszcze po uszy w 
barbarzyństwie. Zasada ludzka stoi przed zasaaą 
narodowości a jest to zaszczytem naszego stulecia, 
że prąd międzynarodowo - kosmopolityczny coraz 
więcej przeważa nad prądem narodowym. Co się 
tyczy szczegółowo Polski, to nikt tem u nie za* 
przeczy, że stała się jej przed stu laty ciężka 
krzywda, a stanowisko, jakie kanclerz wobec Po- 
laaów zajmuje, może być ze stanowiska specj­
alnie pruskiego włąściwem, lecz niemieckiem nie 
jest ono wcale. Poprzedni król pruski, gdy mu 
zaproponowano ówczesnego kapitana nad gro­
blami i tamami Bismarka na prezydenta m ini­
strów, ziobił tę uwagę: „Czerwono-włosa reak­
c ja  pachnie krw ią, może da się później użyć“. 
I  ten  człowiek jest dziś prezesem m inistrów w 
Prusach. Kochać ojczyznę, znaczy to ttarać się
0 miły w niej pobyt. Nigdy się nie przyczynimy 
do poniżenia Niemiec wobec zagranicy, ale po 
nad zasadą narodowości góruje zasada ludzkości
1 sprawiedliwości. Przudewszystkiem jesteśm y 
ludźmi a późbiej dopiero należymy do pewnej 
narodowości. Gdybyśmy mieli w Niemczech wol­
ność, toby narodowe przeciwieństwa nie były się 
zamarkowały, a Polacy byliby się już więcej za- 
symilizowali. Szwajcaryi i Am eryce istnieje 
niezawodnie zasada narodowości, ale ponieważ 
krąje la są zarazem krajami największej wolno­
śc i, dla tego też poszczególne narody żyją tam 
w spokoju obok siebie. Rząd pruski powiada da­
lej, że wydalania przyczynią się do ochrony ro­
botników niemieckich przed tanią pracą Polaków. 
Temu twierdzeniu rządu pruskiego nie uwierzy 
żaden niemiecki robotnik dopóty, dopóki rżąc? 
niemieckie du wykonania rozmaitych budowli po­
woływać będą włoskich i sławiańskich robotni­
ków. A  co za skutki tych wydaiań? Nie oba­
wiam się represaliów ze strony Rosyi i Austryi, 
gdy- prawdopodobnie zgodzono się na postępo­
wanie P rus podczas ostatniego zjazdu trzoch ce­
sarzy, ale wydalania te tak dotenęły i usposo­
biły lud w Rosyi i A u stry i, że zamieszkali tam 
Niemcy to odczuj |  Nawet przyjazna prasa A n­
glii , Ameryki itd. potępia te grom adne wydala­
nia i czyni parlam ent za nie odpowiedzialnym, 
że ni'* protestuje przeciwko nim. Gdyby atoli 
miało przyj ić do represaliów, Niemcy najgorzej 
na temby wyszli, bo z pomiędzy wszystkich na­
rodów najwięcej wychodzi Niemców za granicę. 
Oóż ma więc parlam ent uczynić? Uchwała lub 
protest nic tu nie znaczą a my nie możemy pra­
cować na to. aby pracę naszą wrzucano do ko­
sza. Parlam ent musi się postarać o tu, ażeby u- 
chwaly jego miały praktyczne następstwo. Jeżeli 
parlam ent nie okaże e n e rg ii, to rząd uchwały 
jego nie wykona. (W ielka praw da 1 po prawicy), 
bardzo to p ięk n e , panowie po prawicy, że to 
stw ierazacie. Spodziewam się atoli, że większość 
nie da jtę  przestraszyć. Parlam ent nie może się 
obawiać zatargu , ani nawet rozw iązania, bo w 
kwestjri tej ma większość narodu za sobą. Bez 
kanclerza możua się obyć, bez pailam entu nigdy. 
R eprezentacja narodu istnieć będzie, chociażby 
groźba zamknięcia „budyH urzei zywistnioną być 
miała.

Obecnie sądzą panowie po prawicy, że nade­
szły dla nich tłuste lata, bo maią przewagę. Ale 
ludowi sprzjrkrzyła się już wasza reakcyjna py­
cha, a gdyby przyszło do rozwiązania parlam en­
tu, toby się pokazało, kto zwycięży, czy zasada 
demokratyczna, czy agiaryjne junkieretwo (śmie­
chy po prawicy). Mam nadzieję, że parlam ent 
przyjmie nasz najdalej idący wniosek. Spodzie­
wam się, że podejmiecie rękawicę, którą wam 
rzucono. Zechcijcie wystąpić w obronie godności 
Niemiec, wypełnijcie wasz obowiązek jako repre­
zentanci narodu ucywilizowanego a sprawców 
grom adnych wydaiań ze względu na świat cywi­
lizowany napiętnujcie włąściwem mianem.

(Brawo I na Jawach socyalnych demokratów),
Ks. dr. J a ż d ż e w s k i .  Wniosek nasz zm ie­

rza do prawnego uregulowania całej tej materyi, 
aby nu zawsze u^Unowić normę d li takich roz­
porządzeń, dla których dzisiaj jest miarą widzi­
misię władz adm inistracyjnych. Panu Liebknech- 
towi muszę odpowiedzieć, że nie mogę uznać, 
jakoby kultura niemiecka przewyższała w czym­
kolwiek polską. Toć przecie Polacy w wielu ob­
wodach o wiele więcej się mnożą, jak tamtejszy 
żywioł niemiecki. W spomniałem już poprzednio, 
źe we wszystkich częściach Niemiec znaleźć 
można i tysiące robotników polskich, których 
chętnie Niemcy do pracy najmują. N ikt zape­
wne te n  u nie zaprzeczy. Dowodzi to atoli bar­
dzo dobrze, że polska kultura wcale nie ustępu­
je niemieckiej.

Poseł dr. M o l i e r  (wolnom.). Przeczę temu, 
że wydalania poddanych oboej narodowości są 
dla Niemców potrzebnemi i zbawiennemi. Cho­
ciażby one miały « ziemiach polskich jakiś po- 
zor uprawnienia, pytam, czem je można uspra­
wiedliwić w Prusach W schodnich. Wszakże wy­
chodźcy tam byli poczciwymi, spokojnymi robo- 
tnikam  . Bardzo wielu z nich nie było katoli­
kami, lecz znaczna mniejszość. Największa część 
była żydów; zdaje się, że przez nich chciano 
wymierzyć cios na liberalny judaizm . W ielu 
z nich n it  przyszło do Niemiec dla zarobku, 
lecz abv korzystać z dobrodziejstw  niemieckiej 
kultury. M izernej uległości udało się niekiedy 
cofnąć rozkaz wydalenia; ale w przypadkach za­
sługujących na uwzględnienie i najwyższe in- 
staneye dawały odmowną odpowiedź; zdarzało 
się nawet, że naj'legalniejsze paszporty nie chro­
niły  od wygnania, a R o sja  wygnanych przyjąć 
n ie  chciała. 1 czeń I  klasy, który miał na W iel­
kanoc składać popis dojrzałości, prosił, aby go 
przynajm niej dopuszczono wprzód do egzaminu; 
aie prośby jego nie wysłuchano. Również kup­
czyka, którego dziad był osiadłym w Prusach, 
i który uczył się kupiectwa przez czas dłuższy, 
wydalono niemiłosiernie, lubo pryncypałjego dał 
mu jak  najpochlebniejsze św iadectw o.
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Kazano się także wynieść studentowi medycyny, 
który dwa lata słuchał nauk lekarskich w 
Królewcu. W ygnano dwie siedmdziesięciole- 
tnie staruszki, które dostawiły świadectwo, ze 
nie zdołają wytrzymać trudów dłuższej podróży. 
Dano im wreszcie pewien term in zw łoki; ale 
polieya codzień je  odwiedza, aby się przeko­
nać o stanie ich zdrowia. Starania o naturaliza- 
cyę są daremne. Odmówiono jej pewnemu kup­
cowi z Królewca z nadmienieniem, że tak tein 
łatwiej będzie go można wydalić.

Uważajcie tę  rzecz, jak chcecie, Mości Pano­
wie ! Jedno mi przyznacie, że wydalania nie da­
dzą się ze stanowiska g o śJ  uności uniewinnić, 
i rzucają brzydką plamę na kartę naszej historyi 
i nazwę Niemców. Sa to rzeczy bardzo ważne 
i gotowe w porównaniu z obiecywanemi przez 
rząd korzyściami mocno zaważyć na szali. Zdo­
łają one nawet wywołać przeciw bawiącym za 
granicą Niemcom nienawiść, któraby łatwo mo­
gła przybrać nader niebezpieczne rozmiary. N:e 
przesądzam o tern, czy Niemcy za granicą tak 
mile są widziani, iżby wybuch tej nienawiści mo­
żna zaliczyć do niepodobieństw.

Przypom nijm y sobie tylko ostatnie wypadki w 
Hiszpanii.^Jeżeli rzeczy tak stoją, że naród mniej 
wykształcony przychodzi do więcej oświeconego, 
aby tam pełnić niższe posługi, od których ten 
się uchyla, a więcej ucywilizowany naród przy­
chodzi do mniej ucywilizowanego, aby tam lep­
sze zająć posady, tu macie w tern wierny obraz 
stosunków N iem iec i Rosyi. W ydalania przeto 
nie są dla nas ani pożądane, ani ua czasie. H an­
del królewiecki poniósł na nich  niepoliczone stra­
ty. Wielu Polaków zerwało stosunki z domami 
handlowemi w Niemczech. Ludzie, których spro­
wadzano jako korespondentów z Rosyi dla icL 
doświadczenia i znajomości języka, musieli się 
powyuosić. Statystyka uczy nas, żebyśmy źle na 
tern wyszli, gdyby z nami tak postąpiono. N iem ­
ców mamy miliony w Rosyi, poddanych rosyj­
skich osiadło tylko 15000 między nami, i tych 
ma się bać 45 milionów Niemców? Byłoby to 
jawnym nonsensem. Rosya już zaczyna odpowia­
dać represaliami; stawiono tamecznym niemcom 
term in, do którego albo winni przyjąć poddań­
stwo rosyjskie, albo wynieść się z granic caratu. 
Oóż to będzie za lat 20, jeżeli pójdziemy dalej 
tą drogą? Najlepiej podobno będzie odgrodzić 
niemieckie cesarstwo chińskim  murem i poże­
gnać się z wszelkim postępem i rozwojem dal­
szym. (Braw o! na lewicy).

b ep . H e 11 d o r  f (konserwatysta) nie chce spo­
rów toczyć z Polakam i, ponieważ łatwe są do 
>ojętia ich zapatrywania. P. H. dotykają bardzo 

niemile wywody poprzedniego mówcy niemie­
ckiego, który występował, jakoby był przedsta­
wicielem powiatu królewieckiego. N ie p ry c z ę  —i 
mówi p. H. —  że z wydalanymi obchodzono się 
srodze, ale do zbadania szczegółów, dotjczącycb 
wykonywania dekretów bauicyjnych nadarzy się 
sposobność w pruskiej Izbie deputowanych (po­
takiwania po prawicy). N;e wzdrygam się mówić 
tu o orędziu cesarskim, gdyż chodzi o główną 
rzecz, czy parlam ent Rzeszy jest kom petentny 
do zabierania głosu w sprawie wydaiań czy nie 
Sądzę, że po uroczystem oświadczeniu cesarza, 
mamy wszelki powód występować ostrożnie w tej 
wielce wątpliwej kweetyi. Cesarskie orędzie kła­
dzie wyraźny na to przycisk, że rzecz toczy się 
tu  o prawa partykularne, a co się mnie tyczy, 
dziwię się mocno, że dep. dr. W indthorst, który 
przecież występuje w obronie praw poszczegól­
nych państw Rzeszy, nagle hołduje tendencjom  
unitarnym . Jeżeli następnie wysunięto na pierw­
szy plan charakter wyznaniowy wydaiań, tu nie 
przeczę, że w dawnych ziemiach polskich iden­
tycznym jest katolicyzm i  polonizmem. W zie­
miach tych przecież jest właśnie kościoł katolicki 
dźwignią polskości, ale my musimy za tern ob 
stawać, że prow incje te zdobyli swego czasu 
Niemcy dla chrześciaństwa i kultury. Przychodzi 
mi tylko żałować, że do tej kwestyi wciągnięto 
kulturkam pf, i cieszyłbym się mocno, gdyby nie­
szczęsnemu zatargowi kościelno - politycznemu w 
Prusiech położono raz koniec. (Głoa w centrum: 
Toć nam  pan dopomóż do tego). Trudno temu 
zaprawdę zaprzeczyć, że centrum  przez swe po­
pieranie Polaków szkodzi interesom  Prus. (Żywe 
zaprzeczenie i śmiech). N ie wątpię o patryoty- 
zmie wszystkich członków centrum , ależ czyjeż 
to interesa popierają oni swem wyjaśnianiem 
sprawy w ydaiań? Toć tylko interesa zagranicy. 
(Żywe głosy przerywające mówcy: do porząd­
ku! Brawo po prawicy. P rn  prowadzisz politykę 
rosyjską).

Po napom nieniu marszałka W edell-Piesdorffa, 
ażeby mówca ostrożnym był w dobieraniu wyra­
zów, p. Heldorf wypowiada przekonanie, że za­
chowanie się parlam entu w kwestyi polskiej nie 
przysparza powagi państwu. Dawniej — kończy 
mówca — uważano parlam ent za podporę pań­
stw a, dzisiaj wobec postawy sejmu Rzeszy na 
rzecz Polaków trzeba się py tać , czy parlam ent 
nie wstrząsa podwalinami państwa. (Brawo I po 
prawicy).

Dep. dr. W i n d t h o r s t .  Na twierdzenie dep. 
H elldorfa, jakobyśmy podkopywali fundam enta 
państwa, odpowiadam: justitia est fundamentum 
regnorum. (Żywe przytakiwania). Praw o obowią 
żuje i N iem ców; prawo jest fundam entem , a 
nie książę kanclerz. (Brawo 1). Gdyby państwo 
opierało się tylko na kanclerzu, wtedy mogłoby 
runąć. Jestem  jednak przekonany, że nie upadnie 
ono: stać będzie i kw itnąć, jeżeli utrzym a pod­
waliny prawa. (Przytakiwanie).

Dr. W idthorst krytykuje następnie nieobecność 
na posiedzeniu całej rady związkowej i charakte­
ryzuje sposób, w jaki walczy p. Helldorf, który, 
naśladując — jak mówi — wielkie wzory (księcia 
Bismarka), zastania się osobą cesarza, ponieważ 
sam nie zdolen przytoczyć trafnych argum entów 
przeciw samej rzeczy. My skłaniamy głowę przed 
powagą cesarza, ale mimo to będziemy zawsze 
przypominali prawo. Go do zarzutu niekom peten­
c j i ,  robi uwagę dr. W ind thorst, że kwesty a ta 
ma znaczenie międzynarodowe i może za sobą 
pociągnąć zatargi międzynarodowe wszelkiego ro­
dzaju, a co się tycz; kwestyi tych międzynaro­
dowych, to parlam ent Rzeszy jest z natury swej 
zaweze kom petentny. P . Helldorf wyjaśniał zno­
wu kwestyę patryotyzmu. Czyż, ażeby okazać się 
patryotą, potrzeba zawsze milczeć, gdy mąż sta­
nu popełnia błędy? (Bardzo dobrze!) Je s t to 
sm utny objaw, jeżeli mówimy o braku patryotyz­
mu, gdy nie podzielamy zdania kierującego mę-

g a c h , któremi chodzi Nordd. Mig. Ztg, która 
mnie w ostatnim czasie zno*u chętnie przedsta 
wiała jako burzyciela pokoju. Oświadczam niniej- 
szem. iz jest to absolutną n iep raw dą , jeżeli się 
twierdzi, jakobym kiedykolwiek podkopywał i roz­
bijał rokowania, prowadzone tu  z innem  pań­
stwem. Przeczę mianowicie tem u , jakoby była 
chwila, w której okazywano gotowość do układu 
pomiędzy Berlinem  i Rzymem, i że układ ten 
był już bliski; jeżeli na  układ taki nie zanosiło 
eię, to nie było m ożna było go niweczyć. Chcę 
jednak w ierzyć, że obecnie jest zamiar zawarcia 
zgody. Odpierajcie, panowie, moje wywody pra- 
ktycznemi argumentami Doprowadźcie do skutku 
po nad naszemi głowami pokój pomiędzy poko

rozwój żywiołu polskiego udowadniano zwykła 
ogólnikami lub poszc-zególnemi datami bez pe­
wnego ' "

Z Warszawy.
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W  ch w ili, gdy to p isz ę , odbywa się wielki 
rosyjski obiad na cześć kantoru banku państwa, 
powstałego z Banku polskiego. Ładna ro tunda 
tej in sty tuc ji przemienioną została na cerkiew, 
i tu archirej moskiewski odprawił nabożeństwo

e   x j  prawosławne. Toż samo zupełnie stało się i z ju-
jowym kanclerzem a Kuryą[ którą nazywacie te-1 ^ileuszem straży ogniowej warszawskiej, przypa- 
raz także pokojowo usposobioną —  moja głowa I dającym . dzisiaj i będącym wedle wyrażenia 
n ie  sterczy pczecież tak V j80Ko‘(wesołość) i wierz- R°syan  ̂ h ^nsty tucyą. Szczegółów tych uroczy­
cie mi, że to będzie największa usługa, jaką wy­
świadczycie ojczyźnie. My włożymy na głowę 
księcia kanclerza wieniec wawrzynu — jeżeli do­
kona tego czynu. (Żywe przytakiwanie w cen­
trum ). Przechodząc do poszczególnych wniosków, 
oświadcza mówca, że nie może godzić się na żą­
dania eocyalnych demokratów i Polaków.

Parlam ent nie może chwilowo nic innego uczy­
nić, jak tylko wypowiedzieć Swe przekonanie. P e­
wną jest rzeczą, że dekrety banicyjne dały się 
głównie we znaki katolikom i ja twierdzę, że po­
między 30 tysiącami wydalonych znajduje się 
przynajmniej 20 tysięcy katolików. (Słuchajci. 1 
słuchajcie! w centrum). Jestem przekonany, że 
gdyby wychodźcy polscy byli protestantam i, nie 
zastósowanoby do nich tego środka. (Centrum  
przytakuje). Podczas ostatnich obrad nad etatem 
kultu w pruskiej Izbie deputowanych wywiódł 
poseł Spalin, że w Prusach Zachodnich *awiado- 
wanie szkołami wykonywane bywa w interesie 
wyparcia katolicyzmu. Napomknięto już wówczas, 
że mają być wydane rozporządzenia przeciw zby­
tnim preteneyom, jakie roszczą katolicy do szko­
ły. N ie znane są mi akta, ale D’s wątpię, że znie­
sienie eię m inistra kultu z m inistrem  spraw we­
wnętrznych dało pierwszy popęd do podniesienia 
kwestyi wydaiań, a poseł Spahn dowiedzie w p ru ­
skiej Izbie deputowanych że przybysze prote­
stanccy nie zostali wydaleni. I  auetryacko-wę­
gierski prezee m inisterstw a wyraźnie oświadczył, 
że rząd niemiecki usprawiedliwia wydalania dys­
proporcją stosunków wyznaniowych i narodowo­
ściowych. Czegóż chcecie, panowie, w ięcej? Ze 
ludność niemiecka we wschodnich prowincyach 
wyszła ze starych szczepów niemieckich, miano­
wicie z dolno-saakiego, do którego i ja należę, to 
cieszy mnie, ale to dowodzi jedynie tego, że ma 
my prawo pozostać tam i nie dać się wyprzeć. 
Ale bezbronne niewiasty i dzieci wyrzucać za 
granicę w sposób opisany — to jest rzeczą nie­
ludzką, to L.'i jest po niemiecku, a ja wołam po 
raz wtóry: P iękni synowie wielkich ojcówI (Ży­
we brawo! w centrum ). (G. d. n .)

Zapowiedź nowycb ustaw 
przeciw Polakom.

Uatęp pruskiej mowy tronowej, zapowiadający 
szereg ustaw, skierowanych przeciw polskiej na­
rodowości, wita prasa konserwatj wna . narodowo- 
liberalna z pewnem zadowoleniem, jako środek 
naturalny i potrzebi \

National Ztng, poświęcając artykuł wstępny 
mowie Łonowej, wyrażf. się o pbmienionym ustę­
pie jak następuje:

„Co się tyczy zapowiedzianych w mcw‘e tro ­
nowej projektów, to lakowe o tyle są niespodzianką, 
że znajdują aię między niemi i takie, które wobec 
wypierania niemieckiego żywiołu przez polaki, 
mają na celu zabezpieczenie rozwoju niemieckiej 
ludności. N aturalnie, ż i cależy zaezekać aa owe 
projekta, zanim je  można będzie osądzić. Wszakże 
wyrażamy wielkie zadowolenie z tego powodu, 
że obok gwałtownych środków w ydaiań, zamie­
rzył rząd wystąpić i z pozjtyw nem i. Myśmy je ­
szcze zajmowali stanowisko takie, że jak pierwsze 
są zupełnie uprawnione- pom inąćszy niektóre 
nie dające się uzasadnić niewłaściwości w ich za­
stosow aniu, to ([przecież tylko przez pozytywne 
środki, mianowicie na polu wewnętrznej koloni­
zacji i szkolnem, mogą takowe osiągnąć właściwy 
skutek Jeżeli rząd takie przedeięweźmie środki, 
to ogólne potępienie wydaiań będzie podwójnie 
nieuzasadnionem.*

Tak samo mniej więcej pisze 27aiion-liber. 
Corresp.

Półurzędow t zaś niemal Kólnische Ztng  tak 
się w yraża:

„Prow incje wschodnie nie bardzo są zaludnio­
ne — i dlatego tuk |ubogie u krnw ciało nie 
mogłoby wytrzymsć długo tak silnego puszczenia 
k rw i, jakiem jest wydalanie. Kto puścił krew, 
ten też muai postarać się o przypływ nowej krwi. 
Państwo przeto ma obowiązek s i l n e g o  p o ­
p i e r a n i u  ż y w o t n e i  k o l o n i z a c j i  n i e ­
m i e c k i e j  w f c r a i a c b  z p r z e w a ż n ą  l u ­
d n o ś c i ą  p o l s k ą .  W jakim kierunku ta kolo­
nizacja  przedsięwziętą będzie, łatwo poznać, gdy 
Się rzuci okiem na przewagę większych własności 
ziemskich w owych dzielnicach polskich. “

Inaczej wyraża się o zapowiedzianych projek­
tach Germania. Pisze '  w iem , co następu je : 
„Z góry z pewnemi wątpliwościami i obawą na­
leży oczekiwać projektów przygotowywanych, które 
swego czasu przedłożone będą aejmowi dla zarzą­
dzenia środków, mających na celu powstrzyma­
nie rozwoju iicmieckiej ludności wobec w ypiera­
nia niem.eckiego żywiołu przez polski w kilku 
wschodnie pro? ncyach W alka k u ltu rn a , fał- 
azywe środki wobec szkół; i języka polskiego i 
t. d., a wreszcie wydalania , przez które prawo 
międzynarodowe zepchnięte zostało na niższy pod 
względem chrześciańskim i ludzkim poziom i 
skutkiem których setki tysięcy Niemców, żyjących 
za granicą, codziennie ten sam los spotkać może, 
narażając ich na nędzę i niedostatek — wszystkie 
te środki dowiodły nam , że rządząc} nami mę­
żowie stanu wobec poddanych dawniejszych pol­
skich dzielnie nie znajdują się w normaluem, 
spekojrem  usposobieniu i dlatego czekamy ua 
owe projekta z pewną obawą. Chcemy spodzie­
wać się czegoś najlepszego, ale już teraz żądamy 
n in ie jsu m , aby przed rozporządzeniem jeszcze 
dalszych środków, dano nam obszernj- statysty

 r r ________  ̂ ___ ^  ł czny obraz stosunku Niemców do Polaków w
ża stanu. Żałuję, że p . Helldorfa widzę na  dro- odnośnych prow incyach, ponieważ dotąd wielki

etości dawać wam nie b ęd ę ; sm utne one i bo­
lesne, jak życie nasze, które z dniem  każdym 
oorykać się musi z nienawiścią plem ienną, jakiej 
się już chyba nigdzie dzisiaj nie spotyka.

Bronim y się jednak jak  możemy zębami; obe­
cne przesilenie ekonomiczne wywołuje naturalnie 
z naszej strony uwagi i rady, a co najważniej­
sza, zastanowienie, jak z niego się w ydobyć; co­
dziennie też przybywa nam  coraz więcej dowo­
dów, ze do rozumu powracamy i z sy tuacją li­
czyć się umiemy. Najdzielniej zawsze trzymają 
się c i , których najwięcej duszą, Litwa stoi na 
pierwszym planie i najdzielniej pracuje. Oto cy­
fry, które mniej więcej dają pojęcie względnie 
najlepsze, jak się obszar rolny stosunkuje w gu- 
bernii wileńskiej. 383,921 morgów ros. należy 
tam do skarbu; 1.403,906 do właścicieli pry­
w atnych więkozych; 1 .349,205 do włościan; w 
posiadanie tych ostatnich przeszło od czasu u- 
własz(*.«enia około 10,000 morgów gruntu  wię­
kszych w łasności; pomimo rozdrobnienia w ła­
sności przez sukcesje, włościanie, zwłaszcza w 
po? iatach, położonych na północo-zucLód Wilna, 
mają się dobrze, a własność większa, pomimo naj­
rozpaczliwszych warunków, utrzymała się w po- 
s ia 1 aniu dawnych rodzin. W edle statystycznych 
wykazów na tych obcych w.ększych właścicieli 
należy odliczyć 7 prc. Byłoby to rzeczą wcale 
dobrą, gdyby w tej liezbic nie znajdowali się 
właściciele Rosyanie, posiadający 1/i  ogólnego ob­
szaru.

W  gubernii mińskiej do tej chwili bardzo do- 
bize przedstawia się stosunek d ro b n jch  właści­
cieli. Liczbę ich oznacza w ykaz, z którego te 
dane czerpię; na 2 9 l0  takich właścicieli, którzy 
ogółem posiadają 53,345 morgów, t. j. mniej, 
niż posiada Radziwiłł, W itgenstein i Tyszkiewicz. 
W  liczbie tych drobnych właścicieli znajduje się 
885 prawosławnych a 920 katolików. W iększych 
właścicieli, t. j. posiadających więcej niż 50 mor­
gów, liczy się 3,120, z tej liczby 938 prawo­
sławnych a 2188 katolików. Z ogólnego obszaru 
4 ,460 ,930  morgów pierwsi posiadają 982,410, 
drudzy 2.760,300. Moskale w gubernii mińskiej 
stanowią, w liczbie właścicieli 36 5/10 procentu, 
Katolicy 60 procentu. Pierwsi posiadają 21,9, dru­
dzy 69,3. Z tego wnosić należy, Ż6 o rusyfika- 
cyi ostatecznej gubernij litewskich mowy być na­
wet nie może. W prawdzie gubernia mińska, sto­
sunkowo do kijowskiej a naw et wołyńskiej ko­
rzystniejszy pod tym  względem przedstawia stan  
rzeczy, ale i tam w ostatnich 20 latach w ręce 
moskiewskie nowe przeszło zaledwie kilka m a­
jątków  i to takich, które zostały sprzedane skut­
kiem s«k westru. Cyfry te dowodzą niejednokrot­
nie wyrażonej przezemnie opinii, że im więKSza 
presya ze strony moskiewskiej, tem i większa 
opozycya ze strony naszej, św .eżo wydane łakże 
m ateryały do statystyki rolnictwa w cesarstw ie 
rzucają dodatnie ś? iatło na stan gospodarstw a 
wiejskiego i ziemiaństwa za N iem nem  i Bugiem. 
Zi tych materyałów przekonywamy się, iż obdłu- 
żenie większej własności w guberniach litewskich 
jest o wiele korzystniejsze niż gdzieindziej. L i­
czba majątków, zastawionych w różnych bankach 
na Litwie, wynosi mniej niż 30 prc., chociaż 
tutaj wszystkie urzędy publiczne, posady dobrze 
płatne, znajdują się w rękach Moskwy, a o u ła­
tw ieniach fiskalnych i adm inistracyjnych mowy 
nawet być nie może. Widzicie więc, że tak czar­
ne na przyszłość zapatrywać się nie można, choć 
ciężkie życie bardzo. Litwa zawsze przodowała i 
przoduje, u nas więcej lekkomyślności, więcej 
nieliczenia się z ju trem , ale i u nas zastanowie­
nie już przychodzi. Trafiają się jeszcze wpraw­
dzie i u nas jeszcze wybryki, resztki tak zwanej 
złotej młodzieży urządzają sobie karnawałowe 
p ik -n ik i, płacąc po 50 rubli składki od osoby, 
ale wybryki takie wywołają ogólne pośmiewisko, 
uw agi, docinki i kary ze strony ogółu i prasy.

Tylko co przejechaliśmy zamach pani Patti na 
nasze kieszenie a już pani Hurko szykuje nam 
drugą miłą potraw kę, trupę francuską panów 
D ieudonnć, LassaJLa i jego towarzyszy. Pani 
Hurko lubi swój narodowy teatr, tylko nie lubi 
za niego płacić. Pan Gudowski stuliwszy uszy, 
słucha, co mu polecą z zamku i dzięki też temu, 
ilekroć razy skutkiem powodzenia jakiegoś dzieła 
zgromadzi się jakaś większa gotówka na złe czv  
sy, wyda ją  jakiem uś francuskiem u włóczędze 
lub francuskim  cyganom. Położenie zupełnie nie 
weso*e, wobec którego najusilniejsze starania do 
niczego doprowadzić nie są w stanie. W  ogóle 
w ostatnii h  czasach w teatrze panuje ożywienie 
w ielkie; nowości sporo, a publiczność uczęszcza 
bardzo słusznie na „W esele F ig a ra ', koncerta 
towarzystwa m uzycznego; m asaarady jedne tylko 
dotąd nie cieszą się powodzeniem i trzecia do­
piero, mająca się odbyć w przyszłą niedzielę, 
jak zwykle, narazi ludzi na poduszenie. Idzie to 
już  siłą tradycji.

wozdaniu szczególne uznanie dla tego, który ten 
statut układał, nie pozostało już nic więcej, jak  
tylko rzecz ostatecznie sfinalizować, a przez to 
zdobyć jeden środek ratunku. I  cóż się odtąd 
stało ? Napróżno się pytam  o to dzienników, które 
zresztą dość pilnie czytuję. Nigdzie n* te pytanie 
nie znalazłem odpowiedzi. Przypuszczałem, że 
może w czasie wiecu rolniczego we Lwowie bę­
dzie ta sprawa, na razie tak gcrąco traktowana, 
poruszoną i zakończoną, atoli zawiodłem się kom­
pletnie w oczekiwaniu. Łudziłem  się dalej 
przypuszczeniem, że może później przy okazji 
licznego zjazdu ziemian ze wszystkich stron Ga­
licy! na sejmie doczeka eię ta sprawa dokładnego 
omówienia i załatwienia, ule dotąd napróżno, bo 
trudno przypuścić, by w ostatnim  tygodniu go­
rących narad sejmowych znalnzio się dość czasu 
i swobody um ysłu do załatw ienia tej sprawy poza 
sejmem. Przestałem  się za em łudzić i jestem  
prawie pewny, że z owych głośnych prac przy­
gotowawczych zupełnie nic nie będzie.

Nie będzie to pierwszy dowód naszej zdolno­
ści a raczej nieudolności do radzenia sobie sa­
mym w granicach możliwych i zupełnie dozwo­
lonych ; ale czy ostatni ? To pytanie je s t  o wiele 
ważniejsze. Rozważając nad tem, pirychodzi się 
z konieczności do tego dylematowego w ynika 
albo że mimo niezaprzeczonego spadku cen 
ziśmi opłodów nie jesl tak żle, jakby *ie zdawało 
sądząc po narzekaniach i projektach ratunku albo 
że jesteśm y tak nieudolni, iż poza narzekanie n ie  
potrafimy postąpić dalej, ani zdobyć się a a  śro­
dek ratunku samodzielnego.

Ozy to je s t objaw naszych przerodzonych, na­
rodowych właściwości, czy tylko skutek zaczaro­
wanego koła naszej wyłącznie galicjrjskiej poli­
ty k i?  Jeżeli pierwsze, wówcrai jestto ^jawiskc 
bardzo —  a bardzo sm utne, bo powszechnie na­
rodowe: — jeżeli drugie, wówczas nie mniej smu­
tne, chociaż na jedyną pociechę tylko partyku­
larne.

W  pierwsze przyuszczenie n ie  wierzymy nie- 
tylko dlatego, że zgodzenie się na pieiaraią ewen­
tualność równałoby się zupełnem u zwątpienia 
i p rostracji, ale raczej dlatego, że mnostwc do­
wodów bardzo wymownych przekonuje nas ie  
tak nie jest. Nie u w -iam ; za stóaowne i potrze­
bne, rozwodzić się nad tem bliżej, a to z powo­
dów bardzo wielu i bardzo ważnych. PozoBtąje 
więc tylko drugie przypuszczenie Ł j.,  t e  ten 
sm utny objfw nieudoluuści do czegoś samoc ziel- 
nego jest właściwością wyłącznie galicyjską, po­
wiemy naw et więcej, a mianowicie, te  jestto zna­
m ieniem  przeważnie jednej kiasy narodu, domi­
nującej społecznie i politycznie, pocieszamy się 
jednak, że się to zmieni.

Pociechę tę  wmawiamy wprost w  siebie dla­
tego, bo się obawiamy bardzo sm utnych następstw  
w rańe, gdyby zmiana nie nastąpiła. Albowiem 
tak  doniosły przew rót stosunków ekonomicznych, 
jaki się obecnie zaczyna odbywać, a — wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa potrwa jeszeze 
długo, musi koniecznie wywrzeć wielki wpływ 
nietylko na zmianę trybu gospodarstwa, ale i na 
zmianę osób, składających dotąd klasę ziemiań­
ską, t. z. większych właścicieli, posiadających 
na mocy ustawy szczegółowe p n w *  spółeczne 
i polityczne. Przy obecnem przeobrażeniu się 
WTUuków gospodarstwa rolnego ustąpienie i  roli 
nie znaczy bynajm niej zm ian; osoby jednej na 
drugą, która jednak pod względem n a ro d o w m  
nie ustępuje w niczem pierwszej, a może pod 
wielu względam1' przewyższę, ale zn a tz r  zmianę 
iradycyi, preekooań i dążeń narodowych. Zdaje 
się, że to każdy pojmie dostatecznie, a więe wy­
tłumaczy sobie, dlaczego taJde znaczenie p rryp i- 
siyemy temu, czy kl&ja ziemiańska zdolna jest 
do czegoś więcej, prócz dc nu zek an ia , czy po- 
potrafi stworzyć coś dodatniego choćby tylko dla 
ratowania samej siebie.

A  ponieważ wedle dotychczasowych rozlicz­
nych wskazówek łudzić się nie należy, dlatego 
nic dziwnego, że według zasady „haer non om+ 
tznda sed alia faoendo* obowiązek narodowy na­
kazuje pamiętać o podniesieniu do poczueia oby­
watelskiego d i s  innych, mieszczańskiej i wło­
ściańskiej, choćby się to „mont-wis* nie podobało. 
Kończę na tem list niniejszy, chociaż eię jeszcze 
wiele uwag nasuwa pod pióro, bo napisanie go 
nie sprawiło mi bynajm niej przyjem ności. Ale 
cóż począć!

Suplenci szkól średnich.

Spółki a przyszłość ziemian 
w Galicyi.

Wiedeń, 14 stycznia.
W  lecie i w jesieni przeszłego roku można 

było dość często spotykać artykuły dziennikarskie, 
szczególnie w waszem piśmie o zgromadzeniach 
i naradach nad zawiązaniem spółki chmielarskiej 
i nad utworzeniem spółkowych składów zboża, 
aby przez to uwoln, ć się od wyzyskiwania prze­
kupniów , a możliwy zysk handlowy zapewnić 
producentom. Sprawa ta  miała dojrzeć óo tego 
stopnia, że co do spółki krajowej chmielarskie’ _
układano już  statuta, zanotowano naw et w s p r r . , los egzaminowanych suplentów. N iestety dotąd,

Komisya edukacyjna przedłożyła Sejmowi spra­
wozdanie o wniosku posła Antoniewicza obazer- 
ne m  'czerpujące. Pom ijam y sa l ęp a umieszczamy 
poniżej co następu je :

Spraw ą tą zajmował aię Sejm jo l w  r. 188S, 
a to na skutek petycji, pi zez liczne zgromadze­
nia nauczycielskie szkół średnich  i Zarząda głó­
w nego Towarzystwa pedagogicznego wniesionych. 
Dopatrywano się wtenczas możności dwojakiego 
eposobu zaradzenia złemu, m ianow icie:

1) W „worzenin stałych posad nauci yeielskich 
w szkołach średnich w korzystniejszym niż de- 
tychozaa stosunku do ilości Ha« rów norzędnych i 
do liczby uczniów.

2) W przyznaniu zastępcom nauczycieli, k tó­
rzy zddi egkamin, stanowiska i płacy urzędników 
rangi XI.

W tym duchu uchwalono rezolucją, wzywającą 
rząd, b j  w myśl wyrażonych tu zaauf po­
stępów**.

O ile wiadomo, rząd < eo .rauiy w kosiajarh  
Rad; państwa oświadczył się zgodnie l  .eh wię­
kszością stanowczo przeetw wspomnianemu na 
drągiem  miejscu apoBobowi ułatw ienia, po części 
z powodów, któ~e przez komisję edukacyjną Sej­
mu były przewidywane. Wobec zasadniczych 
rożnie w zapatryw aniach, komisja edukacyjna nie 
sądzi, iżby było praktycznem , obBtawaó obec: ie 
prz; tym sposobie, zwłaszcza, *» spór o zas* 1 
na tym  punkcie mógłby łatwo przewlec bodąj 
tynrofc-dowe skuteczne zała.w isnis sprawy nalnnr*.'. 
mniej Lwestyonowanej drodze.

Otóż rząd centralny, wskutek nakfania poełśw 
z naszego kraju i z innyeh takie prowincyj, tęo- 
dził się na zaproponowany na pierw ssem  n i w  
scu spoi ob, przy.zokająo- ie  przystąpi do aueac- 
wania odpowiedniej liczby nadetatowyeh naueay- 
cieli dla przepełnionych szkół średnich w ogóle, 
a gim nazjów  w szczególności, co przyniesie tak 
dobrze konyść tym zakłidom , jakoteż polepszy
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przynajm niej u nas w Galieyi, zapewne z powo­
dów finansowego położenia monarchii, i ten  spo­
sób nie wszedł w wykonanie, iżby zje enoć w 
części można uważać za usunięte. Dla tego Ko- 
misya uznała za stosowna doradzać Sejmowi, iżby 
powtórzył to żądanie i wywarł nacisk na posta­
nowiony a nie doprowadzony do końca ak yę  rzą­
dowy celem uzyssania dla niej sprężystszego i pe­
wniejszego toku. Należałoby, zdaniem Komisji, 
domagnu się od rządu, żeby mianowanie nauczy­
cieli nadetatowych w szzołach średnich w ogóle 
a w gimnazyach w szczególności, ujęto w pe­
wien system i dokonywano go wszędzie, gdzieby 
doświadczenie czterech lat okazało s w ą  potrzebę 
klasy równoległej.

Ponieważ jednak liczba gimnazyów w naezym 
kraju w ogóle jest za małą, Komisy a sądziła, 
ze należałoby wezwać rząd do zakładania no­
wych w miejscach, w których potrzeby i wa­
runki najwięcej za tern przemawiać będą. Wnosi 
przeto :

1) Wzywa się c. k. itąd , iżby na przyszłość 
w kraju naszym tworzył stałe posady nadetalowe 
w szkołach średnich w korzystniejszym niż do­
tąd stosunku do ilości klas równorzędnych, a w 
szczególności m ań wał przynajmniej po jednym  
nauczycielu nadetatow jm  dla każdej klasy równo­
rzędnej, której stałą potrzebę stwierdzi cztero­
letnie doświadczenie.

2) Wzywa się c. k. rząd, iżby w stosunku do 
jego rozległości i zaludnienia pomnożył iczbę g i­
m nazjów  w naszym kraju i przystępował do ich 
zakładania najpierw tam, gdzie potrzeby i wa­
runki za tern najwięcej przemawiać będą.

Pimiląd polityozny.

K r a k  ̂ ur, 19 s tycznia

B a d a  p a ń s t w a  według W itner Ztg  z dnia 
17 b. m. została zwołana na dzień 28 b. m- — 
W edług Fr&nden-Blattu. z dnia 18 b. m. prezy- 
dyum Izby poselskiej rozesłało już porządek dzien­
nych  najbliższego (szesnastego z kolei) posiedze­
nia. Porządek ten  ,est następujący:

1) Pierwsze czytanie przedłożonego przuz rząd 
projektu do ustawy w spraw !e zmiany ustawy 
i 20 czerwca 1872 (Dz. p. p. Nr. 86) o udzie­
laniu nauki religii w szkołach ludowych i śre ­
dnich, tuęlzież w seminaryach nauczycielskich i 
o wyznaczeniu na to kosztów. 2) Pierw sze czy­
tanie wniosków, a) dep. dra Koiła i tow. o obo­
wiązku pnńętwa do uiszczania samodzielnych do­
datków krajowych i gm innych z administracyi 
kolei, b) Kreuziga, Kronawettera i Liigera o uzu­
pełnieniu § 74 ustawy z dnia 27 kw ietnia 1878 
o postępowaniu w sprawach drobiazgowych; c) 
W iedersperga i tow względem ustawy wojsko­
wej o ochotnikach jednorocznych z medycyny; 
Jj M attusza i Iow. w sprawie dyscyphnarnego 
postępowania z suplent ‘.mi i j omccniczymi nau- 
e.ycielam w szkołach średnich i sem inaryach 
nauczycielskich, utrzymywanych kosztem państwa; 
e) L ienbachbra i tow. o wypożyczaniu kapitałów 
małoletnich ; f )  Lieubachera i tow. w sprawie uzu­
pełnienia (ustawy o podatku budowlanym z 8 lu­
tego 1S82.

W s e j m i e  c z e s k i m  rozpoozęła się wczoraj 
rozprawa nad wnioskami większości i mniejszości 
kom isji, wyznaczonej do -ozłboru znanych wnio­
sków pp. Pleneru i Trojana. Sprawozdawcą wię­
kszości jest p. Facek, - którego wniosek, przedło­
żony w komisyi, większość tejże za swój przyję­
ła. Sprawozdawcą mniejszości je s t p. P lener. — 
Po przemówieniu tego ostatniego odczytał psr- 
szałek listę mówców. Zapisało się z każdej stro­
ny po ośmiu. Skptk «m tego rozprawa pótrwa 
zapewne jesz ze przez dziś a może i ju tro

Prasa europejska zajmuje cię bardzo szczegó­
łowo rozprawami nad interpelacją ks. J a ż d ż e ­
w s k i e g o  Dziennik: pruskie wynoszą pod nie­
biosa tych nie wielu mówców, którzy stanęli w 
obronie wydalań. Gazeta Kotońska szara się od­
mówić opozycyjnym mowom wszelkiej doniosło­
ści, tnusi jednak przyznać, że . poseł Jażdżewski, 
przedstaw ił całą sprawę bezstronnie. Uwagi swp- 
je  o obradach parlam entu kończy ten dziennik 
następującym ustępem : „Gala dyskusya nie bę­
dzie in itła  praktycznych następstw, gdyż rządy 
nie będą się troszczyć o uchwałę parlam entu. — 
Parl imeui okaże w tym wypadku całą swą nie­
moc, a zarazem wzbuJ*» m :ędzy ludnością po­
dejrzenie, i i  z dzisiejszym składzie nie dba on 
o obronę narodowych interesów, “

E n c y k l i k a  p a p i e s k a  d o  b i s k u p ó w  
n i e m i e c k . o h  jest odpowiedzią na wspólny list 
pasterski biskupów , zebranych na konferenoyę 
w Fuldzie. Encyklika mówi  z umiarkowaniem, 
ale stan wezo o położeniu religijnem , i stwier 
dza konieczność rozstrzygnięcia kwestyi wycho­
wania kleru. W końcu porusza sprawę wolności 
katolickich misyj po koloniach ze stanowiska swo 
bodnego rozwoju Kos d ę ła  katolickiego, a miano 
wiciu kweslyę wychowania misyonarzy katolickich 
w Prusach.

Now. W remia utrzymuje, że m ocarstwa zażą­
dają powtórnie r o z b r o j e n i a  p a ń s t w  b a ł- 
k a ń o J t i c h .  Jeżeli to wezwanie pozobtanie zno­
wu bez sk u tk u , A ustrya poprze je c z y n n i e  
w Serbii, a Anglia w Grecyi. Inne  pisma zagra­
niczne nie potwierdzają tego doniesienia pelers- 
buiskiego dziennika.

Polit Corresp. otrzymała z Belgradu streszcze­
nie oapowiedzi r z ą d n  s e r b s k i e g o  na zbioro­
wą nutę mocarstw. W udpowiedzi tej oświadcza 
m inister Gzraszaniu, że d o o i o b i i i z a c y a  j e s t  
n i e m o ż l i w ą ,  mimo iż' Serbia stara się sza­
nować rady i wskazówki mocarstw  nawet wów- 
ozas, gdy jej własnp dobro z niemi się nie zga­
dza. Serbia dawała dowody te g o , aż do chwili, 
w której państwo ościenne, nie zważając na tra­
ktaty i me dbając o utrzymanie przyjaznych sto­
sunków sąsiedzkich, naruszyło honor narodu serb ­
skiego , a rozjoicie się kouierencyi stam bulskiej, 
zachwiało istnieniem  serbskiego państwa. Przeciw 
rozbrojeniu przemawia nadto U okoliczność, że 
rokowania o pokój z Wysoką P o rtą , jako z Ln- 
nym. pau jm  B ułgaryi, jeszcze się nie rozpoczę 
ły ,  a r y n  ku tych układów niepodobna dzisiaj 
przewidzieć. Li no szczerej chęci zawarcia poko­
ju, m e może się Serbia dać zaskoczyć nieprzewi­

dzianym w ypadkom , którymby w danym razie 
nie m ogła zapobiedz, gdyż zarówno rznd jak i 
mocarstwa widzą dziś z własnego doświadczenia, 
że dokonane fakta nie dały się następnie un ice­
stwić. Na okoliczność tę tembardziej należy zwa­
żać, że przy układaniu warunków rozejmu uie 
przew idziano, iż zerw ane zawieszenia broni po­
winno być naprzód zapowiedzianem, a zbiorowu 
nota nie daje Serbii pew noś?i, iż inne państwa 
rozbroją równocześnie swe armie. Bząd serbski 
przyznaje, że załatwienie sprawy Wschodniej w 
oposób pokojowy nie przyjdzie do skutku, jeżeli 
jedynym  wvuikiein dyplomatycznej akcyi mocarstw 
będzie chwilowy rozojna arędzy  Serbią i Bułga- 
ryą. Odpowiedź kończy się zapew nieniem , że 
Sorbia będzie gorliwie Dopierać usiłowania mo­
carstw.

Treść odpowiedzi r z ą d u  g r e c k i e g o  poda­
jem y w dzisiejszym telegramie. Podobnie jak 
Serbia, nie chce i Grecya słyszeć o rozbrojeniu. 
Na wieści o tych dwóch notach przyspieszono w 
Konstantynopolu przygotowania do wojny. Bząd 
turecki powołuje znowu sto batalionów redyfów 
pod broU i zamówił nowe dostawy dział i koni. 
Sułtan odbywa częste nsrady z dowódcami kor­
pusów. W  arsenale panuje gorączkową czynność.

Wielkie wrażenie w dyplomatycznych sferach 
stambulskich sprawiła nota, którą p o s e ł  r o ­
s y j s k i  wręczył Wysokiej Porcie W nocie tej 
domaga się Bosy a wykonania 61 artykułu trak 
tatu berlińskiego, nakładającego ua Turcyę obo­
wiązek zaprowadzenia pewnych reform w A r 
m e n i i.

Umiaruowane pism a republikańskie zaczynają 
się powoli godzić z pojedynczymi członkami n o- 
w e g o  g a b i n e t u  f r a n c u s k i e g o .  Przede- 
wszystkiem nie szczędzą one pochwał ministrowi 
marynarki, admirałowi A u b e Admirał ten roz­
począł swe rządy od zwołania specyalnugo kom i­
tetu, który obejmie nadzór -nad budową łodzi tor­
pedowych M inister Aube zamierza, jak wiadomo, 
zreformować całą marynarkę francuską. Wielkie 
pancerne okręty mają ustąpić miejsca drubnym 
statkom torpedowym a leforma tego rodzaju 
wpłynie oczywiście ua sposób prowadzenia woj­
ny morskiej. N iemniej radykalne zmiany zapro 
wadził uowy m inister w wewnętrznej organizaeyi 
marynarki. Dzienniki donoszą z radością, że pra­
ktykowany dotychczas system , który polega] na 
tern , iż z awansów korzystali w pierwszym rzę 
dzie synowie, zięciowie i synowcowie admirałów, 
zostanie raz na zawsze zniesionym.

Lord G a r n  a r v o n ,  który w tych dniach o- 
puścił Dublin, postanowił nie przyjąć powtórnie 
godności wicekróla Irlandyi. Standard, który po­
daje tę wiadomość, widzi stosunki irlandzkie w 
bardzo niekorzystnych barwach. Dziennik kon­
serwatywny przyznaje, że położenie w niczem 
się nie polepszyło za rządów ostatniego wicekró­
la, dodaje jednak, iż nie jest to winą lorda Gar- 
nar.on , gdyż polepszeni t nie będzie się można 
spodziewać dopóty, dopóki parlament uie nada 
&dminl8tracyi angielskiej w Irlandyi większych 
prerogatyw. Nietylko jednak organ dzisiejszego 
rządu wyraża się o Irlandyi w sposób tak nie­
przychylny dla parnelitów. Inne  dzieuniki podają 
takie w < statnich num erach wiadomości, ,Vóre 
nie mogą usposobić publiczności angielskiej ko­
rzystnie dla stronnictwa narodowego. Daily News 
zamieszcza korespondencję, która zawiera zajmu­
jące szczegóły o organizaeyi L i g i  n a r o d o w e j .  
Liga liczy obacaia 1700 fili} w całym kraju, a 
przeszło półtora miliona członków. Brawie w ka­
żdej filii jest proboszcz nJejscowy prezesem lub 
sekretarzem. Boczne dochody Ligi wynoszą ekoło 
120U0 funtów szterl. Trzy czwarte tej kwoty 
wpływa do kasy komitetu centralnego w Dubli­
nie, który mu prawo niemi rozporządzać, nie po­
rozumiewając się z filiami. W roku ubiegłym roz­
dano 7000 fs. na zapomogi dla dzierżawców, u- 
suniętych przez właścicieli. Korespondent, który 
przytacza te fakta, cytuje lie/ne przykłady, świad­
czące o wytrwałem i konsekwentnem postępowa­
niu Ligi. Od czteiech lat wypłaca Liga co dzie- 
sięć tygodni 200 ts. rolnikom, którzy dziei żawili 
niegdyś grunta  należące do lorda Cloncurry, a 
których ten lord wypędził ze swoich dóbr. Dzię­
ki znanej solidarności irlandzkich rolników, nie 
znalazł lord Cloncurry od czterech lat ani je ­
dnego dzierżawcy, któryby zechciał zawrzeć z nim 
umowę. Liga nie udziela natom iast żadnych z a ­
pomóg zubożałym dzierżawcom, którzy mają za 
miar emigrować do Ameryki, i stara się ile mo­
żności wpływać na zmniejszenie się emigracyi.
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Walne zgromadzenie krakowskiego Stowarzyszę 
n a  rękodzielników „Zgoda" odbyło się w nhdzi lę. 
Licznie zebrani członkowie mieli sp sobność prze­
konać się o ciągłym, chociaż powolnym rozwoju tej 
pusyteuznej i dobrą już tradycję mającej instytucji. 
Pomimo rozlicznyoh wpływów, jak zwykle u nas 
działający) fa na niekorzyść wszystkiego co samodzielnie 
aa wspólny pożytek wzrasta i rozwija się. Stówa- 
rij szenie „Zgoda" może się wykazać chlubną ściśle 
w grlnicach statutu prowadzoną działalnością Życie 
towarzyskie w tern jedynem ogni“ku obywateli -  
rękodzielników, z każdym, rokiem liczniejsze i po­
ważniejsze obejmuje grona W zjednoczeniu takrem 
sztnozme rozpraszonego luiąd żywiołu, bez opieki i 
subwencji nieproszonych opiekunów, zarząd „Zgo- 
,dy“ może się chlub'ć swoją pracą i bez obawy spo­
glądać w przyszłość, wiirząe, iż tendencyjne szerze 
nie niezgody i wzajemnych nieufności pomiędzy rę­
kodzielnikami, z -ażdym dniem bardziej otwiera oozy 
każdemu, a „farbiarze lisów11 -dają się jaw.nymi...

W głosowaniu na rok bieżąuy do zarządu wybra­
ni zostali: prezeseg; Walenty Łysakowski, wicepre­
zesem Piotr Kowalczyk, s kretarzem Antoni Gołę 
biowski, skarbnikiem Antoni Markiewicz, biblioteka 
rzem Józef SplioLal Do wydziału zaś weszli: Auto- 
ui Markiewicz, Antoni Gofęb;owski, Franciszek Ko­
piczyński, Aleksander FinkaUki. Mie zysław Lewan 
dowski, Józef Zatorski, Jozef Splichal, Franciszek 
Limanowski, Władysław Limanowski, Józef Grabow­
ski, Karol Kowalski, Jędrzej Matuszewski.

Komitet balu słuchaczy uniwersytetu Jagiell., 
który odbędzie się w d. 524 lutego na dochód To­
warzystw akad. „Zdrowie", wzajemnej pomocy, bi­
blioteki prawników i biblioteki medyków — zac iąj

rozsyłać zaproszenia. Za okazaniem tyohie można 
nabywać bilety w biurze komitetu (hotel Saski) w 
d. 22 i 23 lutego, datki zaś przyjmuje z wdzię­
cznością dr. Leon Cytro wicz, sekretarz uniw. Ja ­
giellońskiego.

P. Rogoziński będzie mieć dwa odczyty w Aka- 
deuri umiejętności.

TOW- lekarskie, krak. odbędzie we środę d. 20 
bm. o godzinie 6 w sali wykładowej prof, Adam 
kiewieza pf siedzenie łwjczajce, na którem 1) dr. 
Jan Rosner opisze przypadek z kliniki prof. Madu­
rowicza, 2) dr. Prus mówić będzie o ieuoynie we 
krwi bielicowej.

P. prezydent Szlachtowsai w najbliższym cza­
sie ma się staó właścicielem dóbr melsztyńskich t, 
powiecie brzeskim położonych, dotychczasową wła­
snością hr Karola Lancborońskiego będących. P. 
Szlachtowski nabyć ma te dobra za sumę pięeiu- 
kroó stu tysięcy złr. Donosi o tern Pogoń tar­
nowska.

Uroczystość Jordanu celebrowana przez parooha 
tutejszej parafii grecko-nnickiej, ks. Borsuka, odbyła 
się wczoraj przy kościele św. Norberta na planta­
c ja c h , wobec licznie zgromadzonej publiczności, 
oraz duchownych rzymsko-katolickich.

Towarzystwo św. Łukasza ukonstytuowało się. 
Prezesem wybrano ks kanonika Pelczara, wicepre­
zesem hr. Bnińskiego, skarbnikiem p. Wł. Fischera 
i sekretarzem ks. kan, Polkowskiego. Mianowano 
takie ośmiu członków honorowych.

Komitet urządzający krajowego Wiecu rolnicze­
go, odbytego wt Lwowie dnia 11 grudnia 1885, 
podaje do wiadomość!, iż drukowane sprawozdania 
z Wiecn zostałj rozesłane wszystkim Wydziałom 
powiatowym z p-ośbą o rozdanie icL za zgłoszeniem 
się P. T. Panom uczestnikom zjazdu.

Lwów 18 stycznia 1886
Roman Czartoryski przewodniczący, St. Sta­

rzyński sekretarz.
Dochodzenie dyscyplinarne w celu wykrycia 

urzędników, zdradzających jakoby urzędowe taje­
mnice lub posąazonyoh o rtosunki z Nową Refor­
mą rozpoczęło się wczoraj w tutejszym magistracie. 
Śledztwo prowadzi drugi wiceprezydent dr. Schmidt.

Tu l’as voulu George Dandin. Czas rozpoczął 
z nami polemikę w sprawach miejskich. Gdyśmy 
odpowiedzieli cyframi, nasz adwersarz czując się po­
bitym, przerywa walkę w sposób godny siebie i 
oświadcza że wraca do systemu „ignorowania bre 
dni -i kłamstw". Cnyba ignorować będzie sam siebie
1 wszystkie swoje roczniki.

Na Ślizgawce obok ogrodu botanicznego, jutro 
w razie pogody od 2 do 5 graó będzie muzyka.

XVIII koncert Tuw. muzycznego odbędzie się 
w piątek 22 bm. w sali redutowej. Współudział w 
koncercie wezmą p. Marja Leronowioz, Władysław 
Żeleński, oraz orkiestra 13 pułhu z kapelmistrzem 
p. Hockiem. Program obejmuje: Jareck i: „Hugo" 
powieść krzyżacka na sulo, chóry i orkiestrę nr. 1,
2 i 5 Mendelssohn: Koncert fortepianowy D mol z 
tow. orkiestry pod dyr. Wł. Żeleńskiego. Mendels­
sohn : „Sen nocy letniej" na sola, sopran, chór 
żeński i orkiestrę. Tekst polski, łączący nnmera 
muzyki, L. Germana.

Koncert. Pę^jęty prąęą Slowarzyazęnie pp, far­
maceutów myśl przyjścia z pomocą nieszczęśliwym 
wygnańcom prpzym zą psjpjca koncertu, znalazła 
wczoraj urzeczywistnienie w sali redntowej. Koncert 
ta k i, jako datek bszintertsowny dla dobra publicz­
nego, przyjętym w świecie zwyczajem, nię należy 
do krytyki. Zastępujemy ją więc dzisiaj wyrazem 
podzięki dla wszystkich, co przyłożyli rękę do filan­
tropijnego tego dzieła, a-z obowiązku kronikarskie­
go notujemy że koncert odbył się przy pełnej sali, 
że zjednał gronn wykonawców rerdcczne pizyjęoie 
ze strony słuchaczów. Na grono to złożyli się oprócz 
pp -Skalskich, przybyłych ze Lwowa, artyści miej­
scowi: p. Jan Ostrowski skrzypek, art. dram. p. 
Kałużjńeka, wreszcie kapelmistrz Hock z orkiestrą 
13 pułku.

Jutro w cyrku Merkla odbędzie się nadzwy 
ozajne przedstawienie na dochód dyrektorowej Mer- 
kel.

Przez czas trwania karnawału w kasynie po 
wszechnem odbywać się będą w każdą sobotę za­
bawy z tańcami, a jedna z tych zabaw pod nazwą 
„panieńskiej" da jedynie płci pięknej prawo wybie­
rania do tańoa. Prócz tego odbędzie się tamże w 
połc-wie lutego wielki bal koetyumowy.

Na dochód Stowarzyszenia akademickiego „Zdro­
wie", przygotowuje się koncert instrnmentalno-wo- 
kaloy. Pedobno w program koncertu mają wejść 
same utwory p. Wł. Żeleńskiego.

Spółka handlowa* nierejostrowana. w jednym 
/  tutejszych handlów korzennych u p. N., dokony­
wano przez dłuższy czas kradzieży pieniędzy i to- 
wtńów. Zawiadomiona o tom Dyrekgya poPoyi spraw­
dziła. iż sprawcami tyuh kradzieży byli praktykanci 
handlowi, Piotr F ięn , Bozpond Wawrzyniec i Sy- 
rek Karol, którzy nie tylko okradali swego pryncy- 
pała. ale także parobka sklepowego, a następnie 
okradali się wzajemnie między sobą mająu takie 
spóloików po za sklepem różnej kategoryi, których 
do odpowledzialnośsi wraz z sprawcami pociągnięto.

Złowione ptaszki. Wczoraj wieczorem Udało się 
organom tntejszej policji poohwyció Izydora Miinza, 
chłopaka służącego przy plaou Dominikańskiem z 
listami, które właśnie ze skrzynki zbiorowej znajdu­
jącej się przy ulicy Grodzkiej obok trafiki Ringera, 
za pomocą Drzyrządu, wykradł był. Oprócz Mfinta 
znajdnje się awóeh spólnfków tegoż w rękach d o -  

licyi
Zapiski policyjne. Aresztowano : Susuła Wojcie­

cha za kradzież, Boznanskiego Karola, jakc spóloi- 
ka kradzieży fickonanej przed kilku dniami w Ryn­
ku głównym z znnikniętej gabilotki, Krawczyka An­
toniego za kradzież, Mleko Józefa za kradzież pie­
niędzy Szewczyk Franciszkę z Wieliczki i Dokupiel 
Maryę za niemoralne życie, Pilesz Maryę z Bielska 
za nsiłowaną kradzież kur.

Zmarli, w  Lstrolny w Krośnieńskiem, zmarł uro­
dzony w 1828 r. Edward Benoit, uczestnik boju z 
1863 r., na itępnie sybirak.

Edward Weigel, zarządca domen i lasów, czło­
wiek wielkiej pracowitości i prawego charakteru, 
zmarł we Lwowie.

Henryk Berliner, adwosat krajowy we Lwowie, 
zmarł w Wiedniu.

Straszny poiar wybu< h ł we Lwowie w nooy z 
niedzieli na poniedziałek. Spaliła się wiolka szopa 
drewniana na Janow&kiem, obok magazynu wojsko­
wego, napełniona ziarnem dostawcy Mojżesza Ro­
snera. W krótkim czasie —- pisze Oaz. tw. — oło- 
mienie ogarnęły także i drugą, obok stojąoą szopę 
z sianem. W obu szopach znajdowało się Da noc­
legu kilkudziesięciu zarobuików, nie mających inne­
go przytułku, z których wielu, miało zarobek w tym

właśnie magazynie przy wiązaniu siana. Ponieważ 
ogień zaskoczył tych biedaków we śn ie , wielu 
z nich przeto padło ofiarą tego nieszczęścia, zwła­
szcza, że mimo natychmiastowego przybycia straży 
pożarnej miejskiej i ochotniczej, oraz policyjnej, ra ­
tunek był niepodobny. W pierwszej zaraz chwili 
wyoiągnięto z pod siana, w miejson jakc tako je­
szcze przystępnem, dwa trnpy zwęglone, zaś popa­
rzonego zarobnika Józefo Buczkowskiego oddano do 
szpitala. Dla ochronienia pobliskiego magazynu woj­
skowego, nie rozbierano palących się szop, które 
też do rana gorzały. Z popiołów wyaobyto mnóstwo 
kości ludzkioh, tak, iż można przypuśoić, że kilku­
nastu ludzi zraiazło śmierć w płomieniaoh. W epa 
lonych szopach znajdowało się 400 do 500 sągĆw 
metryożnyoh siana, które, równie jak i budynki, 
były na 14.000 złr. w Towarzystwie „Phoenuc1- 
ubezpieozone. Pożar powstał prawdopodobnie sku­
tkiem nieostrożności któregoś z zarobników, szuka­
jących w szopie noclegu, a którym właściciel ma­
gazynu nie zabraniał tam nocowaó.

Zarząd fundacyi Skarbkowskiej we Lwowie, 
zafantował cały majątek ruchomy tak zwanego „ban­
ku szmacianego" za dług wynoszący około 3000 
złr. Kto będzie chciał fant swój wykupić, musi pie­
niądze składać w dyrekcji fundacyi, a dopiero 0- 
trzymawszy pokwitowanie może się zgłaszaó do ban­
ku po odbiór zastawionej rzeczy

W Banku krajowym we Lwowie mianowany zo­
stał adjnnktem p. Stefan Kossak (syn Juliusza) i 
asystentami pp. Bolesław Stecki i Stanisław Kre- 
chowiecki.

Gmina Brzegi w pow. wielickim, składa serdeczne 
podziękowanie za darowane książki do czytelni lu 
dowej w Brzegach, a mianowicie p. Zygmnntuwi 
Hałacińskiemn (60), drukarni p. Korneckiego (14) 
i księgarni p. Krzyżanowskiego po raz drugi (2). 
Razem czytelnia otrzymała w darze 76 książek ró­
żnej treści od powyższych osób.

Zakon Paulinów w Polsce, niegdyś bardzo lioz- 
ny, ma obecnie tylko dwa klasztory, mianowioie sła­
wny klasztor na Jasn»j Górze pod Częstochową, za­
łożony 1382 r przez księcia Opolskiego Władysła­
wa, gdzie jest obecnie 12 zakonników, 3 uczniów 
teologii i 1 braciszek, a przeorem jest 0. Piotr Ku- 
bawski — i klasztor na Skałoe w Krakowie, zało­
żony 1472 r. przez sławnego Jana Długosza gdzie 
jest obecnie 8 zakonników i 2 kleryków. Przeorem 
zaś jest 0. Melchior Bejmanowski.

„Urzędnik i Prawnik" dwutygodnik wydawany 
we Lwowie, poświęcony sprawom urzędników wszel­
kich zawodów, w pierwszym tegorocznym numerze 
zawiera artykuł p. t. „Noworoczne żyozenia urzę­
dników podatkowych." Niektóre ustępy artykułu 
bardzo są ciekawe, np.: „Piawią nam tyle o do­
brych chęciach niestrudzonej pracy i troskliwości o 
nas naszego pana wice prezydenta br. Jorkasoha; 
kazano nam dla nczozenia jego z a s ł u g  przyozynió 
się do utworzenia fundacji jego imienia nauaymi 
datkami, któreśmy też, posłuszni, uiścili, chociaż nie 
Jeden z nas uczynił to z uszczerbkiem dla swej 
własnej rodziny Wolno nam tedy może wyrazić 
nadzieję, że p. baron w odwzajemnieniu za ten po­
mnik, któryśmy mu wystawili, zechce i wobec nas 
doniosłe położyó zasługi, gdy raz już zajmie się 
szczerze losem nas biednych urzędników podatko­
wych" itd. >»

I jeszcze jeden ustęp: „Wtenczas zaś postawi on 
sam sobie trwalszy i donioślejszy pomnik, niż ów, 
który nam dlań wystawić polecono, gdyż wywołując 
w ten sposób żywą wdzięczność w - sercach tyoh 
biedaków, którzy z dnia na dzień z utęsknieniem 
wyczekują polepszenia swego bytu i wydobycia z tak 
ciężkiego swego położenia — temsamem pozostawi 
po sobie pamiątkę prawdziwie zazdrości godną, pa­
miątkę, która imię jego z wdzięeznośoią przekaże 
przyszłym pokoleniom 1"

W 1 emeszwarzo zarząd fabryki tytoniu obniżył 
płacę za robotę tysiąca papierosów z 20 ct. na 17 
ct. Rozporządzenie to wywołało rozruch. Przeszło 200 
robotn’o wstrzymało się od dalBuej pracy. Zastępca 
dyrektora, Szwarz, został napadniętj i czynnie znie­
ważony. Dopiero silnemu oddziałowi straży powiodło 
się nspokoió wzburzenie.

Pblskie akad. Stow. „Ognisko" w Wiedniu po­
dejmuje się wyszukania nauozyneli i korepetytorów 
dla P. T. rodzin ziomków, przebywających w Wie­
dniu i prosi najuprzejmiej też P. T. rodziny o ła ­
skawe zgłaszania się w tym względzie do sekreta­
rza „Ogniska".

Za order dla BiSmarka artysta, któremu powie­
rzoną była robota tegoż, otrzymał od papieża wy­
nagrodzenie w 1 wonie 15.000 lirów.

Pająk obrońca lasów. Wiadomo, jakie szkody 
w polach i lasach zrządza robaotwo. Człowiek sam 
nie dałby rady temu drtbnem u, ale mnożnemu ni­
szczycielowi. Wytępisz miliony, zostanie się tysią- 
c^ek, z którego nim się obejrzysz, wnet powstaną 
nowe miliony. Otóż oprócz ptaotwa, sprzymierzeńca­
mi są także pewne owady i w ogóle niższe organi­
zmy drapieżne. Pomiędzy temi pająk, niekoniecznie 
pożądany w mieszkaniu, nie ostatnie zaimuje miej­
sce. Doświadczenia, erynione przez dra Kellera w 
Szwajoaryi, przekonały że ten ośmionugi prządnik 
pożera nie mało pasożytów kory, liśoi i iglio, szcze­
gólniej gustnje w tak zwanych ohrząszczykach-ryj- 
kowoach, w mszycach leśnych , motylach i prząd­
kach Dr. K. zauważył, że w lasach, gdzie przeby­
wają pewno gatunki pająków, drzewa rzadko usy­
chają i tc chyba, gdy oboroba pochodzi 7. wewnątrz.

Ludożerca Z wysp Fi-Dżi, który prźez 35 lat 
był specyalistą w zjadanin Europejczyków, a głó­
wnie misjonarzy, porznoił przed kilku laty swoje 
zatrudnienie i został misjonarzem Metody itów. Na 
ostatniem zebr uiu misjonarzy tej sekty, biskup me- 
todyjski miał z nim ciekawa rozmowę, wypytywał 
go, jak mu smakowało mięso dawniejszych ofiar. 
Odpowiedzi jego nie dadzą nam Europejczykom na 
leżytego o rzeczy wyobrażenia, gdy zdaniem spra­
wozdawcy smak mięsa lndzkUgo nie różni się woale 
od smaku węża Boa konstriktóra lnb małpy z wysp 
Fi-Dżi. Koleżeństwo tego jegomości nie musiało być 
bardzo miłe misjonarzom kwakrów i metodystów.

Mianowania. Minister Bprawiedliwośoi zamiano­
wał zastępcami prokuratorów państwa: sekretarza 
galicyjskiej prokuratoryi skarbowej, dra Edwarda 
Snmpera dla Lwowa, dabj adjunktów sądowych 
lwowskiego sądu, dra Józefa v. Kaiser, ebeonie zo­
stającego w służbie w Bośni i dr, Karola Mikla­
szewskiego, pierwszego dla Sambora, drugiego dla 
Złoczowa

Namiestnik zamianował tytnlarnego wachmistrza, 
i komendanta posterunku żauiarmeryi w Narolu,, 
Grzegorza Ananiewicza, kancelistą dyrekoyi policji, 
we Lwowie.

Repertuar teatru krakowskiego.

Ś r o d a  20go Pierwszy występ Tadeusza i E l­
żbiety Skalskich, artystów teatru lwowskiego. „Boo- 
cacio" sceua z operetki Suppego, z okolicznościo­
wemu kupletami odśpiewa p. Skalski. Arya z opery 
„Mindowe" Henryka Jareckiego, odśpiewa Elżbieta 
Skalska. „Podróż Lajbusia Fajtelesa do swej na­
rzeczonej", monolog w żargonie żydowskim, odegra 
Tadensz Skalski. Habanerę z opery „Carmen" z to­
warzyszeniem orkiestry, odśpiewa Elżbieta Skalska. 
Scena z „Gaskuńczyka" z kupletami, odegra p. 
SkaLki. „Bilecik miłosny" komedya w 1 akcie
przez M. Bałuckiego. „Halka", opera St. Moniuszki,
akt 2gi Recitatiro i aryę odśpiewa w kostyumie
Elżbieta Skalska.

Z  G a l e r y l  s e j m o w e j .

Im óąK , 15 stycznia.
Tegoroczną sesyę miano nazwać „ s p o r y s z o w ą "  

a to na wieczną pamiątkę, że była jakaś sprawa, 
która zdołała zgalwanizowaó różne eksoelencye, a 
„jednym rzutem przerzucić" prawiozanów na lewicę, 
czyli zamienić ich w o d g r a ż a j ą c ą  się opozyoyę. 
Tymczasem fakt dziejowy, sprawa ruska, przejeohał 
„ l o k o m o t y w ą  h i s t o r y i " ,  jak mówi Gazeta 
Narodowa po łbie sporyszu i przyszły historyk nie 
będzie już wspominał o „nim" ani o p. Bappapor- 
cie, tylko o wyborze „ruskiego" członka Wydziału 
krajowego i o wniosku B o m a ń o z u k a ,  kiedy o 
tej sesji zechoe napisać kilkotomowe dzieło. Zagi­
ną! gdzieś list mój, w którym opisywałem pierwszą 
ezęśó „ruskiej sprawy w Sejmie", dziś nie ozas po­
wtarzać, mogę jednak podać wniosek, który wkrótce 
wniesiony zostanie do „laski", w sprawie zmiany 
§. 12 statutu krajowego, który tak ma opiewać: 
„Członka Wydziału krajowego z  kuryi większej po- 
eiadłośoi m i a n u j e  p. n a m i e s t n i k  w porozu­
mieniu z arcybiskupem obrz. łac. i orm. (z szoze- 
gólnem uwzględnieniem opinii drugiego), zaś przy 
wyborze członka Wydziału z knryi włośoiańskiej, 
porozumiewa się namiestnik z metropolitą gr. kat. 
— Sejm wybiera większością głosów.

Wniosek powyższy usnnie raz na zawsze kłopoty, 
jakie mieli posłowie podoias wyboru p. Bereźnio- 
kiego.

Rozprawa generalna nad wnioskiem posła Ro- 
mańozuktt wyka.ała, jakich mówców posiadają nasze 
stronnictwa. W tym popisie krasomówozym najgo­
rzej wyszła prawica, i dlatego zrozumiałemi muszą 
byó dla każdego żale Czasu, że nie powinien był 
nikt przemawiać tylko wnioskodawca i sprawozdaw­
ca. Prawica wysiała swoioh tężsnych szermierzy: 
pp. Golejewskiego, Torosiewicza i Tarnowskiego. 
Najdzielniej spisał się p. Torosiewioz Emil, który 
od czasu, kiedy o propinaoyi w Sejmie mówiono, 
głosu nie zabierał, tym razem wystąpił z mową 
należycie przygotowaną... na karteoikaoh, z powodu 
jednak krótkiego wzroku nie mógł należycie wyzy­
skać zapisków, wsKutek ozego znaczny zapas Koncep­
tów przejadł na zawsze dla historyi. Pysznym był 
ten mówea, kiedy na korjtarza hoch zu Ross, przy­
gotowywał się do Staatsrede. Prawdziwie iednak 
Szekspirowski komik. hr. Goiejewski, przyjął na sie­
bie rolę, niegodną party, rządowej — prowokowania 
Rusinów, (jak to sam przyznar) — ale że nie u- 
miał należycie swej roli, a dawny „naturalny ko­
mizm" już stracił, przeto zrobił również zupełne 
„fiasco". Dla ratowania więc honoru „prawioy" wy­
słano na straconą placówkę hr. Stanisława Tarnow­
skiego (senior), który pod względem mimicznym 
s t a n ą ł  n a  w y s o k o ś c i  s w e j  r o l i ,  deklama­
cja  jednak pięknych frazesów nie zrobiła należytego 
wrażenia ni. słuchaozaoh, nie było w niej bowiem 
s z o z e r e g o  u r z n c i a .

W ogóle podczas obeonej sesji nie powodzi się 
prawicy. Chęć p a s o w a n i a  raka na rybę, mimo 
starannej obrony prof. B o b r z y ń s k i e g o  nie u- 
dała się — i to jakby na złość, wskntek wystąpie­
nia znienawidzonego p. Romanowiozn; — przemó­
wienie zaś p. f i o b o z y ń s j i e g o  członka prawicy 
o „płynuych wodach", świadczyło o pewnej niesub­
ordynacji , co może szkodliwie oddziałać na stano­
wisko prawicy w Wiednia.

Szanownym czytelnikom na prowincyi zwracam 
uwagę, że do prawicy należy p. Bobrzyński i p. 
Bobczyński, jak bowiem powstała komedya C i u r -  
k i e w i c z  i D z i u r k i e w i c z  Abrahamowiuza, je­
dynie z powodu początkowej litery w nazwisku, tak 
może niejeden z czytelników sprawozdań sejmowyoh, 
niedopatrzywszy różnicy liter, mylnie posądzić któ­
rego z tyoh posłów, że w tej samej sprawie ma 
zupełnie sprzeczne zdania i zapatrywania.

Dzisiejsza rozprawa w przedmiocie prsemyału 
krajowego odznaczyła się tern, że „obrońoa przemy­
słu" p. W i e r z b i o k i  Ludwik był referentem ko- 
misyi gospodarstwa krajowego, która tak po maoo- 
szenin obeszła się z p r z e m y s ł e m .  Referat je­
dnak wypadł niefortunnie, gdyż Izba odesłała na- 
powrót sprawozdanie do komisji, ażeby zechciała 
„jaśniej" sformułować swoje wnioski. Sejm powinien 
był jeszoze wybrać H i l f s r e f e r e n t ’a.

Odczyt p. S. N. Bogozińskiego.

Wczoraj o godzinie 5-tej popołudniu w sali 
radnej m. K ra .o ' ta odbył srę odczyt głośnego 
podróżnika afrykańskiego, wobec nader licznie zgro- 
madzouej publiczności.

Odczyt ten  da się streścić w następujący 
sposób

Po wstępie, w którym podróżnik wyraża swoje 
uczncia i wrażenia przed opaszozeniem krają oj­
czystego, opowiada prelegent, że celem jego było 
przysporzenie kilku kart wiedzy polską zdobytej 
pracą i żądza rozbudzenia i u nas mchu geogra­
ficznego, w tak wielkim znajdującego się zastoju. 
W  pracy tej pomagali irn  ś. p, Elem eus Tom- 
esek, kolega, szkolny prelegenta i niezmordowany 
p. Leopold Janikowski. Dwej ci w ierni przy,a 
ciele dzielili z p. L. trudy i niebezpieczeństwu; 
pierwszy jak dzielny pionier wiedzy aż do śmierci, 
a drugi do końca dotychczasowej wyprawy. „‘V» 
marcu 1882 roku —  mówi p. R — opuściłem 
naszą W .słę ojczystą a po raz ostatni patrząe na 
dFogie mi stare jej wody, ślubowałem pod jej 
sztandarem  walczyć w międzynarodowym turnfe- 
iu wiedzy i wszystkie me z obyoze składać nad 
jej brzegami Trud był wielki —  mówi dalej 
p. B. — ale imię i dobra sława kraju, który nas 
zrodził, w ciężkich chwilach podsycały ducha 
naszego.
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Po zakupieniu w francuskim  porcie B a rie  okrę­
tu „Lucya-M ałgorzata" i po wyekwipowaniu go, 
podniesiono kotwicę 18 grudnia 1882 roku i 
atatek puścił sW w drogę, przez Maderę uąząc 
do zatoki gwiutjskiej.

M&iera miała być pierwotny stacyą ale późn ej 
niekorzystne okoliczności przeistoczyły program 
eipeaycyi. Liczne burze mocno nadwerężyły ota- 
tek i prawdopodobnie rodacy nasi nie byliby stą­
pali wcale po górach Kamcruńskich, gdyby nic 
szlachetna pomoc wielkodusznego ziomka, hr. Be­
nedykta Tyszkiewicza z Czerwonego Dworu, któ- 
ly  na Madei ze wraz z ś. p. małżonkę swoją 
podówczas przebywał. Zacny ten człowiek, które­
mu p. B. składa wobec naszej publiczności wy­
razy podziękowania, v y e ti lpował statek na no- 
Wo i ugościł podróżników przez dłuższy czas u 
siebie.

Prócz M adery zwiedzoną została także Tene- 
ryfa, największa z Łysp Kanaryjskich, z wióeznie 
młodą i świeżę przyrodę, pokryta kobiercem zie 
leni, z mnóstwem róż i winnic. Na tej wyspie 
puczyniono pierwsze zdobycze naukowe, zDiera- 
jęc o8ob]'wości po Guanchach, pierwotnych tej*e 
mieszkańcach, (z których naprzykłed 2 czaszki 
znajduję się w antropologicznym zbiorze _,p. ot. 
dr. Kopernickiego. Prócz tego zwiedzili podróżni­
cy nasi Rzeczpospolitą Liberyjsuą, dwór assinij- 
skiego władcy Amatifu, Złoty Brzeg i wyspę 
Pem ando-Poo.

Skoro „Łucya" przybiła do aszantyjskich brze­
gów, zaraz wysiano poselstwo do króla Amatitu 
z uwiadomieniem o przybycia białych. Bowno- 
cześnie dzięki francuzowi Bretignere zaopatrzyła 
francuska faktorya naszych podróżników w łódź 
krajowę i komplet służby czarnej, tudzież pakę 
podarków dla potężnego Amatifu. Stolica kraju, 
Krindżabo odległą jest o dwa dni drogi od brze­
gu, a prowadzi do niej trakt woduy rzeki assi- 
ńijskiej. Po przebyciu jeziora Ahe stanęli nasi 
podróżnicy niedaleko stolicy królewskiej. Po wy­
mienieniu przez gońców królewskich obopólnych 
pozurowień ruszyła karawaua ku miastu, gdzie ję 
Oczekiwał syn królewski Kasja, który zaprowadził 
gości do przeznaczonego przez król % budynku. Za­
ledwie czas mieli się przebrać, gdy gwar niezwy­
kły zapowiedział przybycie króla. Naprzód postę­
powała świta w barwne ubrana togi, ministrowie 
i dostojnicy królewscy, a na końcu ukazał się sto- 
ośmioletm starzec, z długę białę brodę, w której 
oplecione były pepity złota, w ubrania marszał­
ka francuskiego, aczkolwiek boso. Był to A m a­
tifu. Przez chwilę panowało milczenie, albowiem 
tak etykieta nakazuje, poczem przemówił Kastor, 
tłómacz naszych podróżników, ofiarując królowi 
dary, przeważnie z ' kilkunastu galonów anyżó^si 
Się składajęce. To widpczn.o monarchę afrykań­
skiego najbardziej uc.eszyło, bowiem na drugich 
odwiedzinach, tego samego dnia, ofiarował p . B. 
pierścień zloty, również i towarzyszy jego podobny­
mi darząc podarkami. Nad wizytą u assiniisaiego 
monarchy za długo rozwodzi się prelegent, opi­
sując oprócz tańca krajowców, cząstkę ich zwy- 
ezojów, intrygi i nienawiść do następcy tronu 
Akamadu względem swego stryja Amatifu, afry­
kańskiego Pryzma, tudzież przytaczaiąc rozczula­
jącą s^enę z synem królewskim.

Ztamtąd udali się podróżnicy nasi na Feruan- 
do-Pon, skąd p. B. zr. t i f  awanturniczą i Szaloną 
wyjiecźtę do Mondoteh o kilkanaście md od wy­
spy odległą. Palony ządzą szybkiego ujrzenia gór 
Pam eruńskich puścił się wraź z ś. pr Tomezó- 
kiem w BZ<dup’e na morze i z wielką biedą do­
stał się na Drzeg M m doleh. Kacyk jednakże 
hiiejucowy Akema, nie pozwolił mu wracać w po­
dobny sposób, przepowiadając nawałnicę i ofiaru­
jąc p B. jacht swój do powrotu ua okręt.

Po szczęśliwem zakończeniu tej przejażdżki, za­
g inęła  „Łueya" pod Mondoleh, gdzie p. Jani­
kowski zajął się budową domu, jako tymczasowy 
haczelnik, bowiem p. R. udał się bezwłocznie 
W głąb kraju.

Na tem  kończy się pierwszy odczyt p. Bogd­
ańskiego, opowiadającego, swój wyjazd i począ- 
tek drogi, atoli trochę za długo rozwodzącego się 
1 »d obszernym krajem bosego monarchy.

Wiadomości m m ,  iiieraciie i .
— Z A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .  Dnia 15 

km. pod przewodnictwem dra Estreichera odbyło się 
Posiedzenie Wydziału fil'logicznego, na którem dr.

Z i e m b a  odczytał kilka ustępów z obszer­
niejszej swej praoy „O Ronsardzie i jego znaczeniu 
*  peezyi wieku XVI i str,sunkj z naszym Janem 
Kochanowskim. “ Skreśliwszy w głównych zarysach 
•tan literatury francuskiej przed wystąpieniem Ron- 
Sarda, przedstawił prelegent dążności tego pisarza, 
*tóry w epoce odrodzenia, objawiającego się już na 
Polu sztuki we Franeyi, pragnął gorąco, aby i poe- 
*ya ojczysta mi gło się pod wpływem wzorów sta- 
•ożyttych odrodzić i nową rozpocząć epokę. Na pod­
stawie llczDych ustępów z Ronsarda utworów, od- 
•sytanycL także w rymowym przekładzie polskim, 
•h jał dr. Z. powtarzane dotychczas twierdzenia, ja­
koby ten naczelnik słynnej „Plejady" pisał językiem 
Pełnym wyrażeń wziętych z łaciny, lub greczyzny.

Autos „Francyady" bowiem, podobnie jag wszyscy 
poeci w epoee humanizmu, upojony wzorami klasy­
cznej poezji, zapożyczył wprawdzie z niej wiele o- 
brazów i myśli, ale przyodziewał je w szatę swoj­
ską, w celu zbogaceuia ojczystego języka i piśmien­
nictwa. Z tego właśnie powodu ceuiono Ronsarda 
tak wysoko w wieku X V I, a prawie wszyscy spół 
cześni poeci okazywali mu swe uwielbienie. Między 
tymi by ł, jak wiadomo i nasz Jan Kochanowski 
który w jedne) z elegij łacińskich mówi 'w tłoma- 
czeniu Brodzińskiego):

„Owo mi się okazał ów Ronsard wsławiony,
Co do lutni ojczystej nawiązuje struny,
Słysząc go, ledwiem nie rzekł, że to Orfej wtóry, 
Lub Amfir.n układa siedmiobramne mary.

Jnż sama ta okoliczność, że nazwisko Ronsarda 
łączy się w teu sposób z naszym poetą, dawała 
powod do częstych u nas o poecie francuskim wzmia 
nek. Prócz tego zastanawiano się i nad tem , do 
kogo właściwie napisana była owa elegia, w której 
znajdują się wiersze powyżej przytoczone. Przybo 
rowski (i kilku innych pisarzy) domyśla się, że Ko­
chanowski napisał ją do słynnego humanisty Sy- 
goniijbza, wnosząc i  imienia „Karol", aióre czyta­
my w tej e lg ii. Dr. 7 emba zastanawia się do­
kładniej nad tem pytaniem, stwierdzając rozmaite 
stosunki Polaków z Sygoniuszem . którego uczniami 
byli Mik. Firlej i Stanisław Tarnowski a jest wszak­
że tego zdania, że Kochanowski nie mógł być jego 
uczniem, ani z nim po Francji podróżować. Jak­
kolwiek słowa, wypowiedziane na pochvałę Ron­
sarda, wypłynęły z szczerego uznania, ni* wynika 
z tego, zdauiem prelegenta, iżby Kochanowski miał 
francuskiemu poecie cokolwieK zawdzięczać. Ronsard 
napisał około tysiąca sonetów, jednak ani formy tej, 
ani wogóle sztuki pięknego wypowiadania uczuć mi­
łosnych nie potrzebował Kochanowski uczyć się do­
piero od niego, gdyż tego wszystkiego nauczył się 
raczej od Petrarki, o rrórym kilkakrotnie wspomina 
w dziełach swoich. Według mowy kardynała Du- 
perrona, wypowiedzianej na żałobnem nabożeństwie 
wkrótce po śmierci Ronsarda, poeta ten był niegdyś 
w Polsce tak popularnym pisarzem, że nawet po 
szkołach czytywano jego poezye. Być może, iż to 
było powodem, że Wacław Potocki mówi o nim z 
uznaniem i ubolewa nad t e u , że poeta ten „nie 
uszedł zębatego Moma". W dziełach Ronsarda są 
dość liozue wzmianki o Polsoe. Dr. Z zestawił je 
i okazał, że uie ma w nich owego nieprzyjaznego 
ku nam ducha, jakim tchnie znany wiersz współ­
czesnego Ruusardowi Filipa Desportes.

— Na Wystawę Zjednoczonego Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych nadeszły: Kruszewskiego „Przy i  u 
flu“, Pochwalskiego „Sabało" (Zakopane), Styki 
„Portr-t mężczyzny", Wielogłowskiego „Napad wil 
ków", C/bedzińskiego „Czas teraźniejszy* fig, z ter- 
rakoty, Rożniatowskiej „Popiersie Artura Bartelsa 
w gipsie.

— „Jadwiga", najnowsza opera Henryka Jarec­
kiego, wielce utalentowanego kompozytora i dyre­
ktora orkiestry teatru skarbkowskiego, od graną zc 
stał. pierwszy raz w sobotę na scenie lwowskiej. 
Krytyka miejscowa notuje zupełne i zdaniem znaw 
eów całkiem zasłużone powodzenie nowej opery, 
k »rej treść swojska zawartą została w szczęśliwie 
ułożonem libreoie Pierwsze przedstawienie było dc 
brze zasłużoną owacją dla cichego a zasłużonego

(kompozytora. Otrzymał on liczne wieńce i pod&run- 
J ki od artystów opery, Towarzystw: muzycznego 

,Lutni", członków orkiestry, recenzentów muzycznych 
jitd. Wystawienie opery i wykonanie jej również jest 
| chwatonem.

— Sąd koukursowy Towarzystwa zachęty sztuk 
piękuych w Warszawie odbył się 14 b. m. Pierwszą 
nagrodę przyznano pp. M. Kotarbińskiemu za obraz 
,,Pod strażą aniołów" i p. J . Maszyńskiemu za

! obraz „Ostatnie wieści". W dziale rzeźby pierwszą 
nagrodę otrzymał p. Mieczysław Za wiejski za „po­
piersie wieśniaka" a dmgą p. Jan Wodyga ca „ry 
baka". W dziale architektury żadnemu z autorów 
nie przyznano nagrody.

Nowe książki. (Dla ludu):
— B e ł z a  Wład.: Święty Mikołaj patron dzieci. 

Lwów, 1885.
— Kalendarz Maoierzy polskiej na R. P. 1886 

(128 str. z ryciną, 40 ct.). Lwów, 1886.
— Majster dziedzicem. Powieść. Poznań, 1886
—  S. J  : Sąsiedzi na granicy, opowiadanie dla 

ludu. Wyd. drugie. Poznań, 1886.
— T u c z y ń s k i  Fr. Ks.: Bukiet najucieszniej- 

szych powiastek dla śmiechu i zabawy. Poznań, 
1885.

— Ż. J.:Kazania niedzielne. Powiastka. Warsza­
wa, 1885.

— ( T e n ż e ) :  Lirnik wioskowy. — Mądrość wie­
śniacza. — Miłość bliźniego. — Sen Maryi o Naj­
świętszej Panience. — Skntki pijaństwa — Skutki 
przeklinania. — (Siedm powiastek ludowych, każda 
po 2 1/, kop.). Warszawa, 1885.

Targ na bydło. Wiedeń, 18 stycznia. Na targ  
dzisiejszy Sprow idzono bydła rzeźnego ogółem 2555

sztuk, w tem z G a l i c y  i i Bukowiny 668, i  
Węgier 423, z prowinoyj niemieckich 1464. Z po- 
wodn znacznie mniejszego spędu niż przeszłego ty­
godnia, tirg  dzisiejszy był ożywiony, a towar wy­
borowy podniósł się w cenie o 1 do 1*50 złr. na 
oetn. metr.; towar pośledniejszy otrzymał się w ce­
nie z przes/f 5o tygodnia.

Płacono za galioyjskie opasowe po 51 — 55 '5  d r ., 
wyjątkowo po 57 złr. za oetoar metr. wagi rzeźnej 
bez podatkn konsnmcyjuego; za węgierskie po 52 
do 59 zlr., za wyborowe pe 60 5 —62 złr., za nie­
mieckie po 54 do 63 złr.

Ostatnie wiadomości.
W  listopadzie, katolicy wileńscy obchodzili 

uroczyste święto Matki Boskiej. Miejscowy W i­
leńską Wiest. o nabożeństwie tem składa nastę­
pującą re iacyę : „Komu zdarzyło się przechodzić 
w te dnie przez Oatrobramę, ten mógł zauważyć 
nadzwyczajne zgromadzenie ludności na ulicy 
Ostrobramskiej Było tam ckoło 5.000 modiących.

głównie z klasy dostatniej. Takież masy 
zbierają się w inne święta, a i w niedziele ko­
ścioły są przepełnione". Opis ten potrzebny 
był Wil. Wiest. do przeciwstawienia go religij­
nemu usposobieniu prawosławnych mieszkańców 
W ilna. „Chodzenie do świątyń ̂ prawosławnej in­
teligentnej ludności wileńskiej, przedstawia się 
bardzo niepocieszająco Długo w dzień świąte­
czny huczy dzwon cerkiewny, wzywając wiernych 
1 zaledwo w połowie nabożeństwa pobożni po 
woli zaczynają się zbliżać do św iątyni, pozostają 
w niej jednak bardzo krótko, poczem wałęsają 
się bez celu po ulicy Wielkiej, wystawiając się 
ca pośmiewisko innowierców. Nawet prości żoł­
nierze zarazili się naśladownictwem inteligencyi. 
Ten sam Iwanow lub Makarów, który w awej 
kostromakiej cerkwi szczerze słuchał całego na­
bożeństwa, tu przeżegnawszy się dwa, trzy razy 
zwraca się ku wyjściu, niem iłosiernie brzęcząc przy- 
tem szablą i ostrogami bez względu na najuro­
czystszą chwilę nabożeństwa. A co poi edzieć 
o naszym zwyczaju tłum nego wychodzenia z eer- 
kwi, skoro tylko kaznodzieja wchodzi na am­
bonę ?

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 19 stycznia. Posiedzenie Sejmu. Spra­
wozdanie dodatkowe W ydziału krajowego o szko­
łach wydziałowych odesłano do Komisyi szkol­
nej.

N a zastępców członków Bady nadzorczej Ban­
ka krajowego wybrani: Józef Pienczykowski 
Karol Kisielka.

Projekt do ustawy u zaprowadzeniu kart my­
śliwskich przyjęto z małemi poprawkami.

Rozpoczęto rozprawę nad rn io s l ;em p. Ro­
mańczuka. Kg A. Sapieha imieniem „grupy" 
wnosi co do S i k ó ł  ludowych poprawkę, która wy­
łącznie wolę r Iziców przyjm uje za podstawę 
założenia szkó. iuo paralelek z drugim językiem 
wykładowym; sprzeciwia się klasom rówAoIegłjtiu 
w Przemyślu i wnosi rezolucję, wzywającą W y­
dział krajowy,- aby przedłożył na następnej sbsyi 
wnioski, w których gicn azyach należałoby utwo 
rzyć paralela i ruskie. P . W olański Erazm prze­
mawia przeciw większości komisyi. P. P iłat grun- 
tewnem  przemówieniem broni wniosków wię­
kszości.

Posiedzenie trw a dalej. W  tej cbwili mówi p. 
Romańczuk (godz. 3 min. 10). Dziś będzie wie­
czorne posiedzenie.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Praga, 19 stycznia. Sejm rezpoczął wczoraj 
rozprawę nad wnioskami pp. P leuera i Trojana. 
Sprawozdawca p. F  a c e k zastrzega sobie więcej 
szczegółowe przemówienie n  końcu rozprawy. 
Jako sprawozdawca mniejszości komisyi mówi p. 
Plener. N astępnie przemawiali po kolei przeciw 
lub za wnioskiem komisyi pp- Schm eykal, Mat- 
tusz, Scharschm idt, Pallfy, B arerther, Gregr i 
Knotz. Poczem przerwano posiedzenie ranne.

Na początku posiedzenia wieczornego oświad­
czył nam iestn ik , odpowiadając p. Barentherowi 
z wsmk& stanowczością, że nie wydał żadnego 
okólnika w sprawie niemieckiego Towarzystwa 
szkolnego. N astępnie przemawiali jeszcze p. p. 
W iedersperg, a po zamknięciu rozprawy, jako 
mówcy generalni pp. Rnss i Clam-Martinic. O g. 
l l  w nocy skończyło się posiedzenie. Dziś ciąg 
dalszy.

Linz, 19 stycznia. Na posiedzenia Sejmu to­
czyła się długa rozprawa nad wnioskiem o ogra­
niczenie swobody w zawierania małżeństw. Na 
m iestnik w ykazał, że i>J czasu zniesienia ken- 
sensu na zawieranie m ałżeństw  liczba dzieci nie­
ślubnych się zm niejszyła; przedłożony projekt 
do ustawy przywraca dawny konsens w formie 
ostrzejszej, niż gdziekolwiek istnieje. P rzy  gło­

sowaniu przyjęto ustawę podług wniosku ko­
misyi.

Salzburg 19 stycznia. Sejm zakończył swoje 
czynności trzykrotnym  okrzykiem na cześć ce­
sarza.

Buda-Pc jz l 19 stycznia. Izba poselska ukoń­
czyła rozprawę jeneralną nad budżetem. M inister 
skarbu i sprawozdawca Hegedues bronili budżetu 
w dłuższych, bardzo życzliwie przyjętych mowach. 
Po załatwieniu porządku dziennego przyszło do 
wrzawliwej sceny , kiedy prezes m inisterstw a 
odparł zarzut, zrobiony mu przez p. Szabo, jak­
by jeden z przyjaciół m inistra dobra skarbowe 
roztrwonił za trzecią część ich rzeczywistej war­
tości. Z* wszystkich stron podniosły się na to 
głosy, żądające wymienieni? nazwiaka, czego pan 
Slabu nie chcąc zrozumieć żądał przeJewszy- 
stkiem zarządzenia śledztwa pod jego kontrolą. 
Odm ona w wymienieniu, nazwiska była powo­
dem wrzawy i wywołała kilka przemówień za i 
przeciw, aż wreszcie p. Szabo oświadczył, iż jest 
gotów wymienić nazwisko winowajcy prezesowi 
ministrów ale tylko w cztery oczy.

Buda-Peszt, 19 stycznia. Izba poselska przyję­
ła olbrzymią większością budżet, przedłożony za 
podstawę rozpraw szczegółowych. Przeciw temu 
głosowało tylko stronnictwo niezależne.

Rzym , 19 stycznia. Menitem i Osstreatore 
ogłaszają odpowiedź Bi&marka do papieża napi­
saną po francuaku, wyrażającą głębokie podzię­
kowanie za udzielenie orderu Zbawiciela i za list 
papieża. W odpowiedzi tej wspomina Bismark o 
pośrednictwie papieża o wyspy K arolińskie, za­
znaczając z naciskiem swoję ufność de bezstron­
ności papieża; dalej m ów i, iż jest podstawa do 
nadzie i , że dzieło papieża będzie trw ałem , a 
kończy zapew nieniem , że skorzysta zawsze chę­
tnie z każdej sposobności, która da się pogodzić 
z jego obowiązkam i, aby papieżowi dawać do­
wód swojej wdzięczności.

Petersburg 19 stycznia. Podczas wczorajszej 
uroczystości Jordanu kazał car przedstawić sobie 
oficerów rosyjskich, którzy służyli *  Bułgaryi, 
a na ich czele ks. Kant&kuzena. i

Ateny 19 stycznia. Gabinet grecki wręczył no-

pięknyoh w S n k ie n n ie a e h  otwarta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, proor poniedziałku. — Wstęp w medńeię 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— G ąbin , i a re b i l g io sn y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) awidzać moina eodoieuiie do 
12ej do lej prócz niudzie1, świąt i fsryj nniwersy teekiek

— Muzeum teohniezno-przemysłowe w gmaohn Franci­
szkańskim otwarć codziennie od g. lOej do 6ej. — t/stęp  
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— K opaln ie Wieliczki mogą być zwiedzane w Ltidy 
wtorek, czwartek i sobotę, o e. 2 m. 45 po połndnin je­
żeli zaś na aióry z dni tych święto przypad zwiedza się 
saliny w dniu następnym po Wzięcie.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi ed Re^ur 
cyi, która też żatlnsj odpotfmdzEtteoóc! zr alą 
nie przyjmuje.

K A D P . l u u . i i e .

Przewodnik po Krakowie.

Porębski i Zimie r
(dawniej Józef Riedel) Rynek.

m a g a z y n  t o t r a r ć i  d a m s k i c h .  
Aparata kościelne i t. d

Spis towarów na Zadanie ro>syłają opłacony.
56i 209—Sou

NA DE S ŁANE .

KANLLLAR.A 

adwokata krajowego

dra Henryka Szydłowskiego
i (104  2-3)

obrodey w sprawach karnych

dra Tadeusza Szydłowskiego
tę, odpowiadającą udmownie na żądanie rozbro-, została otworzoną we Lwowie z dniem 5 stycznia
je n a . Odmowę motywuje tem, że kwestye, po­
ruszono wypadkami w Filipopolu, nie znalazły 
jeszcze dotąd zadowalniającego załatwienia.

Sofia, 19 stycznia. Rząd bułgarski przyjął pro­
pozycję N iem iec, w edług której Bukareszt ma 
być miejscem rokowań o zawarcie pokoju.

Paryż, 19 stycznia. Generał Gourcy został 
odwołany. W jego miejsce m a pójść generał 
V arnet.

Paryż, 19 stycznia. Książę Napoleon zachoro­
wał ciężko.

Drezno, 19 stycznia. . Umarł iu śpiewak n i' 
dworny Tichaczek.

1886 r., w ich właanym domn przy ul oy Słowac­
kiego 1. 1, na parterze.

Bfadealane.

K u n a telegraficzne.

W le d e A  d. 19styoznia 1886.

Renta papierowi anstryaeka . .
„ b% papierowa nieopodat. .
„ . s r e b r n a ...............................
.  słot* . . . .....................

Btuita złota węgierska . . .
Akeye Bonku Anstro-węgierskiego 
A> ye bredytown austriackie 

,  „ węgierskie . .
Lonc y n .........................................
Napolesndcr....................................
L' .1  s rd y .........................................
Akeye Karola Ludwik i . . . 
Akoye Lwoł..'co OzemiowieAic .
A n g lo -b an k ...............................
U n io n .........................................
B a n k re re in ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Elbethalb............................................
T ra m w a j.........................................
L&nderbank....................................
A lp in e ..............................................
M a rk a ..............................................
B n b e l ..............................................
D u k a t ..............................................

Berlin d. 19 stycznia 1886.
Banknoty aastryaekie.....................
Wiedeń...............................................
Warszawa.........................................
R n b e l ..............................................
5% Listy zastawne Król Polsk. .

Lioty likwidacyjne . .
Akeye Karola Lndwika . . . .  
Akoye k red y to w e ..........................

«  1 •  1 d a
poruu południowa

8415
101-10

— *— b440
— •— 11210

100 72 100-82
— •— 8 7 1 --

*96-70 89710
3^8-— 808 —

126*0
— •— 1005
— ■■— 1 33--

220 — 219-60
— •— 225-50

109*50 109-26
77-70 78-20
— *— 106-90

26*20 266-60
15825 168 —

--------- 199-26
106-75 106-60

— •— 3210
— ■— 62 —

124 30 124-80
5 95

Każdy może być zdrów i dosięgnąć szczęśliwie 
podeszłego w ieku, jeżeli troszczy się o swoje 
ciało. W iększa część chorób pochodzi z krwi, 
dlatego każdy powinien się poczuwać do święte^- 
go obowiązku pamiętania o tem. Naszym b-da- 

r |n iom  i długoletnim doświadczeniom udało się 
Nniuu Vnrir '1 i* w  o» - a u ,  ̂utworzyć takie środk i, które czyszczą krew pe-

4 ^ 1 - ,  p /tr- w,sł“° j*d“ okrsl V 10 - “fJ J J i obieg krwi czyn ą prawidłowym. Nasza m elodt
leczenia ma uznanie i była niejednokrotnie ? . 
szczycona orderami i medalami złotemi. Leczymy 
zawsze z dobrym skutkiem niektóre s ł a b o ś c i ,  
k t ó r e  w y n i k a j ą  z k r w i  z e p s u t e j  ( b e z  
m e r k u r y u s z u ) ,  s m u t n e  n a s t ę p s t w a  
s k r y  t y  c h  n  a ł o g ó  w, d a l e j  o s ł a b i e n i a ,  
c h o r o b y  s k ó r n e ,  r a n y  c h o ć b y  z a s t a ­
r z a ł e ,  l i s z a i e ,  w y p a d a n i e  w ł o s ó w ,  g o ­
ś c i e c  i r e u m a t y z m  w s z e l k i e  s ł a b o ś c i  
k o b i e c e  z najpewniejszym skutkiem. S o tite n  
(tasiem ca) usuwamy w edług naszej specjalnej me­
tody, nawet u daoci bardzo łatwo w przeciągu 
godziny. Cierpiący na rup tu rę  doznają według 
racjonalnej metody prze?, nasze na najnowszym 
badaniach oparte opaski i prze- odpowiednie po­
stępowanie z chorą częścią ciała — wprawdzie 
powolnego, lecz pewnego uleczenia. Przyjm uje­
my w szekie poufne listy z dokładnym opis m 
choroby — i marką na odpowiedź.
P r y w a t n a  k l i n i k a  Freisal, w S a l c b u r g u  

(w A u s t r y i ) .  1529 5 52

494 -

Odpowiedział oy Redaktor ;
J ó z e f  Ł o k i e t e k .

W ydtw ca: D r .  L e s ł a w  B o r o A n k i .

Skarbiec i groby królewskie v  \ ite d m  na Wawelu 
zwiedzać moiaa codziennie o god. 10 zrana; w
i święta po samie o god. w pół do 12 .

Groby zasłażonyoh a OO. Paulinów na Skałee, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do ks. przeora.

W ystaw a ni. ■ Towarzystwa Przyjaciół Sztok

S A D E N Ł A N E .

SZGZKW10VTX
napój tszełWkijioy stołowy,

•katwnr M rto ■■ kasnl w slu fb a aś acyl 
kaw™ t i l |A a  I sąabana

H enryk  M a tto n i, iU r ls b a d  i W iedeń.

(1 46 48)

K rakóv, dnia 10/1.
bez brezęoego kupom.. 

kuble papierowe rossyjskie . za .  ) I rubli
siarki niemieckie....................... ... 100 mar.
Kupony s re b rn e ..............................................
fiukat nowy w ażn y .........................................
"0-to frankówką złcU . ..........................

Z Pożyoz «a t-„j. galic . . .  za tfx, 100 
J1/, W Pożyczka i a j .  galic. . . „ „ 100

Z. Obiigaoye indemn. gal. za złr. 100 k .  m.
V/«% Listy zastaw. Panka Kraj. za zh. 100

I Emie.-%
H

H
H

** 
* *

Obligi kon.nn~no 
Listy zast Tow. kred, ziem.

II. Ser.

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. .

z prem. 10 % 
zwr. m  ad tai 
za rubli 100 
.  .  100

iWów, dnia 18/1.
bez bieżącego kuponu, 
ku bipot. gal. (dywid.) na J .  00 
zasi. Tow. k.eć. ziem. z. zł. 100

i i i > i ■ 100
y zast. Banku krajów „ „ 100 
zast. Banku bipot. gal. ,  „ 100 
cye indemn. galie. „a z. 100 m. K. 
gaeye p,_yazki inajowej aa i. 109 
komu Buka kia Aa ih . 109

płacą i żądają

124 25 125 __

61 65 62 10

5 90 6 95
9 95 10 05

102 — 103 —
90 75 91 50

103 — LCt —
91 75 12 75
97 — 97 75
91 — 92 —

87 75 88 50
100 — 100 75
102 25 108 —
98 75 99 60
96 40 97 25
97 25 98 50
89 %

278 277
99 90 100 60
91 92 __
92 __ 92 50
97 __ 97 50

103 ?r> 104 50
91 — 92 —
V7 25 r . 7C

Warszawa, dnia 18/1.
bez b; eżącego Knponn.

5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne. . . „ „ 1 0 0

% Listy z_.sU M arszawj I. Em. „ „ 100
5% ,  ,  .  II. ,  ,  „  100
5% , , ,  n i. . . .  ioo
s *  .  „ „ rv. „ „ „ ioo

Wiedeń, dnia 18/1.
OBLIGI DŁUG U PAŃSTWA 

bez bieżącego knponn.
5% Renta ao kr. papierowa ab 16°/. za złr. iA 
5% „ „ srebrna „ „ • 100
,%  ,  ,  złota . . .  ,  .  100
5% „ „ pep nowa ,  •  *OU

Loty z r. 1854 na 2 5 0  z ł r .  ab 20 ®/0 za 100 
.  1860 ,  500 ,  ,  .  100
. 1860 ,  100 ,  ,  ,  100
, 1864 bo* % całe ,  ,  100
,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renta złota na 100C złr. . za złr. 100 
5% .  papierowa. . . . . .  100
5 % Obi. w. Osib. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Polyo .a prem. węg. po 100 złr. .  .  100 

• • • » 5 0 „ „ .  100 
4% Losy Oinńukic (Tboiu-Rof.) ,  ,  100

5%
5%

płacą

84
b  , 

1 1 2  
101 
128
140
141 
170 
168

100
92

112
117
117
123

96 65 
90 -  
95 25 
94 50 
93 76 
93 4"

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNF
5 % Obi. ind. ab 10 % eso. Galicji za 100 m. k. 
'% „ „ ,  10% , Buków. ,  10c , ,
5 #  .  .  ,  7% „  Siediu. ,  10c ,  ,

. ,  . 7% , Węgier. , 1 0 0 ,  .

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % ] ,juy Donau-Regnlir. z 1870 za sztuką 1
5% Pożyczka ,  z 1878 .  ,  1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0 ,  Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  .  1

84
ot

i l2
101
128
140
141 
170 
169 25

101 _

113
118
117
123

104
103 
10-.
104

117 
104 50 
81 75 
16 80

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Bank krajowy galioy; „ki za złr. 100 

Banko hipotecznego galie. ■ • -N 0 
5% ,  bip. gal. z 10% pr. „ ,  100
5% ,  ,  ,  40-le . . ,  ,  100

40 0% Zakł kred. z. w Krak. 18-1 ■ ■ 100 
7 % ....................................20-1 .  „ 100
6% » , , i. > 26-1 , „ 100
4*/»% Boden-Credit allgem. ost. „ „ 104
3 % Boden-Cred. allg. ost. z pr. ,  „ 100
4 % Galio. Tow. kredyt, ziemsk. ,  ,  100 

85 5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100 
50 5% Banku ansat-węgierskiego ,  ,  100

v /i>  i » * * • J59
50 4 % ,  t  „ „ ■
75H% Banku kip. w&. z premią ,  ,  100

plącą

104 -  
104 50 
104 50

117 50 
/„b -  
32 25 

1 30

5%
5%
4*/.
5%
4%
4 *
4%
5%
3*
5%
5%
0%

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Alf-recbtr . . .  na 800 zł r za 100 
Ferdynanda północn. na 300 ,  , 100

%Kar. L. Em. r 1881 na 300 ,  , 100
Koszycko-BoBT'i. ,  200 ,  ,  100
nw.-Czer. z l s 8 ,  300 z. ab 10 % zs IUO 
Lw.-Czem. z 1884 na 304 złr. „ 100 
Rndolfa w zf<.oie. ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Sndb.j ,  500 fr. za sztukę 1 
Przm.-Łnp. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordoaty . na 300 „ ,  „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 3 ) ,  .  ,  100

L O S Y .
91 75 91 85 Kred. dla handlu i praem. na 

102 75 108 50 Klary
99 — 99 50 4% Tow.żegl.Dun. ab 10%
9 7  —  9 7  7 5  Krakowskie 
99 _  ioo — Ofner (miasta Bady)

101  101 60 Czerwonego Krzyża anstr.
99 7 5 100 — „ » węg.

126 60 1 *7 -  Rudolfa
98 75 99 26 Stanisławowskie.

100 -  100 50 41/* % Tryestyńskie 
4%

102 20 103 60
102 26 : u2 60
98 70 99 10

101 - 1 0 1  50

100 złr. 
40 ,

.00 , 
20 ,
«  .
10 „
5 „

l .  
*0 „ 

ioo „
50 ,

w. a.
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

plącą

1 0 1  -  

105 80
100 50
101 —  

82 -  
89 30

122 75 
99 25 

158 75 
100 
99 1" 
75

178 — 
41 CO 

114 -  
17 75 
44 25 
13 80 
i  60 

19 - )  
25 75 

183 -

l ą d ł j ą

101 50 
?Go 40 
100 80 
101 25 
82 50 
89 60

9 r5 
169 25 
10 1 50 
99 30 
75 50

178 5 
42 -  

114 50
18 25 
45 -  
14 10

8 75
19 80 
26 50

134 -  
67

Ortat.
dywid.
6 ^
7-—

1 5 --
2 1 -

14-50
42.30

10-

AKCYE BANKOWE.
Anglobank............................na 200 zł.
Bankrerein Wiener . . . ,  loG „
Kredyt, dla handlu i przem. .  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . , 200 „ 
Laenderbank (50% wpł.) . ,  200 „ 
Ai stro-węgierskie . . . .  600 „ 
Union >an_ . . . . . .  100 „
Galio. Baal hipoteczny . ,  C00 
Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfóld-Finma.......................na 200 zł.9.81

15250 Ferdynanda I ałnoon . . ,  1050
10-50 Franciszka Józefa . . . „ 200
18-60 Karola Lndwika . . .  . ,  210 
18 — Lwowsko-Czemiow.-Jassy . ,  200

(Jl 1-50 Elżbiety....................................... 200
7-94 Koszyoko-Bognmińskie . . ,  200
9-50 Rndolfa............................... ,  200
9-94 Siedmiogrodzkie . . . . .  200 

go fr. St-rłaAsenbahn . . . . .  200 
7 fr. Lombardy (Siidbahn' . . ,  200

21-— żeglug* na Dnnajn . . . ,  500
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .  za - tA
li/-tc Fnuików ki...............................   ,

—10-to M arków ki...............................   ,
Pół-Imperyały ros. pełne ważne „ .
r  unty ssterlingi...............................   ■
Bi ulmoty w ło s k ie ..........................  .
Buble pepierowe 100 utak

płacą | * >  d»ją

109 50 
1J6 80 
297 10

110 20 
107 10 
297 41

—;303 60 
106 6l> 106 75
871 -  
77 75

185 50

878 — 
71 _

212 —

22" 50 
225 75 226 *6

186 25 
3305- 
. i z  50 
*31 —

244 50 
160 25 
187 -  
18* 50 
-65 -  
133 30 
475 -

5
10 02
12 39 
10 88
13 6“ 
50 -

124 25

*44 76 
r ) 6 
187 75 
185 -
*u 60
LSI 60 
478 —

5 94 
10 03 
1? 41
10 to
12 72 
50 10 

121 7b

01097015
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$ Z . l  H P A M  

kryształowy
po cebie złi. 2 do złr. 3.50

wysyła
JT. Ł. Ameisen

to Krakowie, ul. śm Gertrudy, 25. 
Kapcom udziela /abatu.

Agenci poszukiwani. 131 1 0

C. I. mm. t t i  Lffows^D-Czernioffie^D-j assb.

Prawdziwe tylko, jeżeli są opatrzone niżej 
podaną zarejestrowaną marką ochronną.

ciajpewniejszyn i najspieszniej działają­
cym Srodk-cm przeo'w b ó l o u .  g ło w y  

o  s z e l k i e g o  r o d z a j u  są 
D ra  H arry'ego

kapsułki migrenowe.
1—2 kapsnłki nsnwają wszelki b ó l  g ł o ­

w y  zupeta, i I aiepewretale.
W Aitkowle nabyć można u A. S> i- 

d leck ieg n , apt. pod białym Crłem, Ry- 
n_  główny; dalej w apt. S to c k m a ra  i 
w apt. K. W iszn iew sk ieg o . 105113

c
ulica Dietlowska.

We >oda, d. 20 stycznia 
wielkie p a a z  . r y c z a j n e
galowa przedstawienie

na dochód pani dyr. li. M e r k e l.
Całkiem nowy program. * 0 0  

Bliższe szczegóły donoszą afisze.
Na to przedstawienie wolne bilety prócz 

obowiązkowych nie ipają znaczenia.
We czwartek d. V  iycziiia 

w i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e  |  
z nowemi zmianami.

Z najwyższym szacunkiem 
C. M erkel,

Id  7 dyrektor.

i b »  to  Pal!
Nauki kroju sukien damskich,

opartej na gruntownej podst wie rysunków, oraz I 
rob„'j a wszelkich nbiorów damskich i dziboin-1 
nych, u Iziela egzaminowana w tym fachu w Wie- 
dnip nau„_yo'e i ł .  p r j t .  p. T ła r y a  K o r s y -  j 
d e m ,  w kooc. Zaktadzlo Naukowym ul. Staro- 
w1! aa 1. 11, I » ,  gdzie lei listę osób tutejszych 
już wyu® jych mogących poświ td szyć o do- 
broej nanki, przeglądnąć można.

Opłata » }po ii za kompletne wyuczenie kroju J 
podług turdzo praktycznej metudy (pod gwa- 
rm cyąj 10 złr.

r .d s i ]  iw Zakładzie powyższym podług wszel j 
kich żhrnali sporządzone, wyszczególniają . się 
p rz, uiiernyuh oeuach, umiejętnem, dokładunrn 
t r  itewnem wykonaniem. 1227 10 12 |

SZAMPAN
f l n a e a d f c i

rozsyłamy w paczkach 
pocztowych

po 6 but. za 12—15 z łr.
z opakowaniem; 

pojedynczo but. złr. 2—21/,.

SZAMPAN
d e s e r o w y ,  (sec) 

w łasne j pielegnacyi 
6 butelek z łr . 9,
za opakowanie 30 ct. 

pojedynczo but. złr. 1.50.?

W iększym odbiorcom 
odpowiedni r  .bat.

L Buca i Ctmcsti, M ót.
49 2 ?

Kanarki z Ha ren.
Nąjpiękniejaze, zarówno w dzień jak 

przy świetle śpiew ance głosam i przeró- 
żnemi m dodyjnem i, nadeszły do K ra­
kowa i sprzedają się w Hotelu pod Bóżą 
przy ul. FloryańBkiej. 102 2 2

EraLMBol5,« nadw. 
dostawcy, 

rok założenia 1575 w Amsterdamie.
'  Tychże apecyaln iści

Curaoao-Anisette
znajaują 'ę na suła Izie we większych 

handlach w kraju. 1182 20 20

Dwóch praktykantów
przyjeumej powierzchowności, z ukończoną naj- 
nn.-j 2 klasą gunn, lab realaą, znajdzie na- 

lyoumiastowe umibszczeuie
w handlu papieru i galauteryi 

B . Dobkowskiego i Kp. 
w Przemyślu.

ZrUjOJroaó języka niemieckiego niezbędna. 
W ygnańcy z P rus mają p i e r w- !

■f Htl jizeństwo.

[L. 4/V.

Na rok 1886 rozpisuje sie w drodze ofert

D O S T A W A
żwiru, kamienia, cegły, wapna, gipsu; dalej taczek, ło­
pat drewnianych, gontów, koło w dębowych, dźwigni, 
stylisk narzędziu wy eh, parkietów, kółek do taczek, ja- 
koteź mioteł, szczotek, słomy, konopi czesanych, wresz­
cie węgla drzewnego, terpentyny, mazi, świec łojowych 
mydła i łoju.

Oferty ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis: „Oferta na dostawę rozmaitych materyałów
należy wnieść najdalej do 30 Stycznia V. b., godzinS 
II przed południem, do Dyrekcyi ruchu we I  wowie 
równocześnie zaś, jednak oddzielnie uiścić przy kasie 
zbiorowej tejże Dyrekcyi wadyum w wysokości 10Vo 
ofiarowane1 dostawy.

W ykazy ilościowe, postanowienia licytacyjne 
warunki dostawcze mogą być przejrzane w biurze Za­
rządu materyałami we Lwowie, lub też za uiszcze­
niem pocztowego przesłane na wskazane miejsce.

Lwów, 1 0 stycznia 1886. 10
Wyrekcy a ruchu.

______________________________________________________Krajków 20 Stycznia 1886:

XIznaną powszechnie, najlepszą masę do zapuszczania podłóg ,  polecają
H u b n e r  i  H a n k e  I ^ w o w i e .

Odsprzedającym dajemy odpowiedni raba t 116 i ?

IBlHl51IBJBl51l3lEil!3.H!ifHlliiHodBlEllEi5ł5lifiiHiłd1IEfHl51IEfHl51IEfHl51iBlml51iH|

JAN ĆiNATOWICZ
p o l e c a

wypróbowane i niezawodne środki kosmetyczne, 
odszczeyólnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Olejek taninowy7wzmacnia i pobudza włosy do porostu. — Flakonik 50 ct.

wło-

Pabryka ugorów męskich i dziecinnych

KEILMANNA KOHNA i Synów
ż Wiednia

zaszczyt donieść Szanownej ? .  T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sierpnia otworzy

W K RA K O IO E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Sirssera Nr. 9 I. piętro

F I L I E )
swej fabryki

ubiorów mętłkieb i dziecinnycli
W ielki wybór towarów, jak: się znajduje w naBzej dlii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najst3rannieisze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwp kaidą inną konkurencję.

0  łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabtyka ubiorów męzkich i dziecinnych.

47 3 43 Meilmanna Kohna i Synów.

Rok założenia 1840

Fortepianów 
1 i harmoniów

skład i wypożyczalnia.
Fr&nz HTemetschke et Solin,

c. k. dostawcy ^ d w o rn i. 1652 5 6
I. Backerstrasse 7. ęjjp Baden, Bahngasse, 23.

Plac Maryacbi Nr. 1 (pod Murzynami).

K a r o l C za p lic k i
Magazyn i Fabryka wyrobów

złotych i srebrnych
w Krakowie, 

piać Maryacki Nr. i (pod Murzynami),
zawiadamia Szanowny P. T. Publiczność, ii  utrzy­
muje na składzie wielki wybór towarów złotych 
i srebrnych w najnowszym guście. Wykonywa 
wszelkie zamówienia i reperacye punktualnie i sta­

rannie po bardzo przystępnych cenach.
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje i przyj­

muje w zamian.
Na zapytania z prowincyi odpowiada odwrotny

pOCZtą. 1273 10 10

89 2
Plac Maryacki 91r. 1. (pod Murzynami).

Pomada chinowa, wzmaonia oebuIki 2 r - & R bT  wypadaniu
W l n r i a  o + o r i c l / a  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
VV U U a  d l c I l S U a ,  wia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 ot.

O lp iż a L -  p ł i i n n - f a n i n n u i r u ’ Działa znakomicie n a js e b u lt i  w łosow e i na I 
V i e j e K  c n i n o - t c i m n o w y .  p o ro s t włosów. W wypadkach, gdzie wskutek
choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działauie. Już po użyoin jednej flaszki 

można spostrzedz porost. — Cena 1 złr. 20 ct.

ESENCYA MIĘTO WA~D0 PŁUKANIA UST,
oprócz przyjemnego o rzeźw ia jąceg o  smaku i zapachu, bardzo korzystnie w pływ a na 

d z ią s ła  i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny
które sprowadzają ból i pruohnienie zębów. -  Pudełko 30 i 60 ct. 

T I O L O T  środek przeciw poceniu się rąk  i pacb. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg. — Pudełko 60 oi

( )n o +  r i o e - m f o l r r - v i n v  silnie odwaniający i odwietrzający powietrze, używany 
WUCL u c ł j i i i c i v o j j i i j  w biurach, korytarzach i do skrapiania sukien. — Fla-

Wyszedł Nr.

kon 50 centów.

+A nlrtf-A nr-.T  do nacierania ciała, do płukania ust i do odświeżania powie-ucet loaietowy trza. Flak0I1 po 50 et 11 rfr_

Ocet salonowy ao kadzenia, flakon po oO ct.

środkiem do pięknego ułożenia i konserwowaniaBrillantyna je8t najIep9zymbroś$°ydk

pisma humorystycznego 
ilłustrowanego,

wychodzącego pod redakcyą 
K . Bartoszewicza.

W ydanie piękne, illustracye prawdziwej 
wartości artystycznej.

Cena S rn  gS cnt. 
Prenum erata roczna w Krakowie 5  złr. 
(z przesyłką 6  z łr.), półrocznie 9  tir. 
5 0  ct. (z przesyłką 3  złr.), kw artalnie 
1  złr. 2 5  ct. (z przesyłką 1  złr. 5 0  c t .) 

Adres Bedakcyi:
K Bartoszewicz, Hotel Sostt.

107 2 2

fiUERISON DADICALE
U  El 11 RAPIOE

d. tontes los

MAŁADlBiS Neryenses. E p ilen tip s
ET SECRETES 

par ma seule methodo.
Los Honoraires nr sont dus qu ipr r i-  

tahlissement complet
Dr. Prof. A. M A L A S P I N A

Membre de plusiours Sociótós scientiflqu« 
106, Faubourg  Saint-A ntoine

t  A B I S .  118 1 ?

Traltemrni par Cerrespondanoe.
bokobrodów. — Flakon 50 ot.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i uh H ah‘-ka, róg Wałowej. — W KRAKOW IE Sukien­

nice I. 20. — W CZE UNIO WOAOH Bynek 1. 2. 123 l

l a l i o n H i a ł i g i g i ^ l a i H i a l l s i ^ l 5 i ^ l 5 1 ^ l 5 i g i a i f f l g ^ l Ś M i a l i l i m i iiinGngi

W i e ś
w uowiecie gorlickim położona, stacya 
kolei transwersalnej; obejmująca 350 m. 
przeważnie z ie w  pszeanej, 25 m. łąk, 
200 m. lasu, z inw entarzem  żywym i 
martwym, jest pod korzystnemi warun­
kami do nabycia. — Bliższych szczegó­
łów zasięgnąć można na miejscu w Woli 

Łużańskiej, o. p. Gorlice. 98 2 6

FABRYKA i SKŁAD
robót pozłolniczych i rzeźbiarskich

Aleksandra K rywulta
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 1, 

poleca do tegorocznych premij wielki wybór R A M  złoconych, ozdobnych 
rzeźbą, oksydowanych, czarnych i dębowych, a zarazem oprawia takowe 
na sposób obrazów olejnych lub za szkło na żądanie. C e n y  ram począw­
szy od zła. 3 do 10. Odbiorcom ram  w większej ilości odstępuje się 10°/#.

Zakład wyrabia w różnych stylach ramy, stawia nowe ołtarze i re­
stauruje stare, oraz ambony, feretrony, słowem wszelkie roboty, wcho­
dzące w zakres fabryki. 37 5 15

Pole<-a się
F R . L Ł N E R T l

MAŚĆ czyli CZERNIDŁO
na S k ó r ę .

Po chem icznych i praktycznych do­
św iadczeniach, nie szczędząc droższych 
skutecznych składników, udało mi Bię 
(.kombinować tłuBte c z e r n i d ło ,  które 
wszelkie zagraniczne, pod różnemi n a ­
zwami ogłaszane, pod każdym względem  
znacznie przewyższa. Używa Bię na bu­
ty, chomąta, wszelkie skóry i ce­
raty przy gospodarstwie, a szczególnie  
na kopyta dobrze działa.

Skóra robi się nieprzemakalną, mięk- 
j, nie łam ie się, ale też nie rozmaka 

czyli nie rozpulchnieje zanadto, co znów  
byłoby ujmą trwałości, szczególnie przy 
transroisyach.

Sprzedaje się w paczkach blaszanych 
po 1 kilo 20 deka za złr. 1*10

po 60 A „ „ — '60
„ 30 „ „ „ — 35
. 1 6  ,  1, u --2 0

pocztą wysyła się za zaliczką nie licząc 
opakowania, przy zakupn i' 5 kl. opłatnie. 

Poleca tię również bośniacką

śliwowicę
z ostatniego roku, na przecbowtoule, 

litr po 7 5  ct.
Wiadomo, że śliwki w roku ubiegłym  

w wielkiej obfitości i równo dojrzały, a 
najważniejsza, że nie było śliwek ro- 
baczliwyth. N a taki rok m ożemy znów  
długo czekać.

Mojem staraniem było zatem najlepsze 
źródło wyszukać i znaczną ilość zakupić. 
Gatunek jest tak wyborny przy teraźniej­
szej niskiej cenie, że nenie każdy z ku­
pujący, b, który ją zachowa, później z pe­
wnością wdzięcznym  będ,” e.
Śliwki znakomite bośniackie, średniej 

wielkości, kiio 20 ct.
„ znakomite bośniackie, najwięk­

sze, kilo 32 ct.
„ znakomite francuskie kilo I złr.

20 ct. i 1 złę. 40 ct. 
Powidła 20 ct. i 30 ct. za kilo. 
Marmolada 1 złr. za kilo.

Adres: FR. ŁE H EBT w K ra­
kowie, ulica Sławkowska (pod  
Gankiem). 88 3 8

Michał Stanisław Bury
właściciel firmy

J. A. V. Gnriitt & Co. i  Altoole
wysyła k a w ę  w woreczkach po 5 Jdlo brutto: 
Mokką arabską- 5 kilo złr. 7.20
.'awę słotą „  „  6.80
Ctyleo perłową „  „  6.80bcyles perłową 
Ceylon plantacyjną 
Kobę fculuną 
Santos 
Domingo
Mokką afrykaó.Ką

5.30 
5.20
4.30 
4.10
3 90

i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
H e r i i a . e  1. kilo po złr. 2, 2.50, 3, 4, 5, 

6.50, 7.50 i „yzej. Na żądanie wysyłam oen- 
niki i próbki fr. 119 1 ?

C ł  o od 5 kiio kawy wynosi złr. 2, od 1 kilo 
herbaty złr. 1, które odbioroa na miejscu opłaca. 

Adres . M . 8. B u ry , A lton a.

Dobry zarobek!
Osoby ze stanowiskiem wszelkich stanów, 
chcące zająć się sprzedażą prąwnif do­
zwolonych losów państwowych i premio­
wych na spłaty ratalne, m(uą być anga­
żowane pod warunkami brrdźo korzyst­
nemi. I rzy niejakiej zapobiegliwości mo­

żna liczyć miesięcznie na zarobek
w wysokości 100— 200 złr.
Oferty z podaniem obecnego zatrudnienia 
należy przesyłać pod adresem: An Rudolf 

M o s s e ,  Wien, snb „ J . 1 1 5 0 “. 
Korespondu. cya tylko w języku niemi-c- 

kim. 20 3 6

Żłoto
za pemocą którego każdy jak najpiękniej po­
złacać może ramy do obrazów, do luster, drze­
wo, szkło, porcelanę i t. p.

Pozłacanie ozdoone I trwałe.

S r e b r o
pod gwaraucyą wyrabiane z czystego srebra, 
nieszkodliwe podług atestu, przydatne do po­
srebrzania podstawków, łyżek, świeczników, kla­
mek, uprzęży, latarni, li9iw powozowych i t. d. 
Każdy niefachowy może za pomocą tego płynu 
posrebrzać przedmioty metalowe z naiwieKSzą 

łatwością.
Cena butelki złota lub srebra złr. 1.

Rozsyła sif za nadesłaniem poprzedniem od­
nośnej kwoty lub za zaliczką pocztową, gdzie 
takowa jest możliwą.

Znaczki pocztowo ze wszystkich krajów przyj­
mują się w zapłacie

Leop. Epstein,
B c i u b  n a  M o r a w a c h .

(Briiun in Mahren). 11 3 10

► o o o o o o o o o o o o o
Wprost

z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną a

wyborną kawę $
poleca pod godłem

„ S y  r i u s z a

S iła : law y  wa Lwowie;
A rtura Kościckiego 

Chorąfctyena, Nr. 22, na dole. .
K ztąje w miejscu 

1 kilo złr. 1 . 5 0 ,  
na prowincyę

4*/* kilo z łr  7 . 7 0
£nneo. 18 6 ?

Co miesiąc świeży transport.

i nawam
i P a t c n t  D r r i  a n x )

dla

ei , ,

t- >>
o

( P r o t i p e L t a  z a  d a r m o . )

kotłów parowych
Wyłączny z^stępea i U

Juliusz Overho1T,‘ Wiedeń.1
68 1 18

8

1291 3 0 0 0
Zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów) przesyła wedlg 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. tft

L. Storcn w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy o Kreślić. 
Próbki za naaeułanieu 10 ot. marki.

Nowo otwarta

RESTAURACYA
i

PIW IA R N IA
przy ulicy Poselskiej (dawni j  

św Józefa) Nr. 17, 
poleca codziennie świeżo i sm:*"' 
ne potrawy. — Śniadania, obiady 
i kolacye w abonamencie i ń la 
carte, PłWO wyborne karwińskie, 
dobór W IJW  po cenach um iar­

kowanych. 43 4 15
Bilard francuski dla rozrywki Sz.

P. T. Gości.
Każdy wieczór koncert 

j p F  kapeli damskiej. "‘0 3

U W * aaia.
Dobrze asortowany, przy najcelniej­

szym placu położony, pierwszorzędny
Handel towarów blawatnych 

i płócien we Lwowie
mam z woiuej ręki, pod bardzo ułatwio- 
nemi i korzystnemi warunkam i do sprze­
dania.

Stanisław Markiewicz. 
21 3 3 Lwów, Bynek 1. 42.

S A L O N  M Ó R  
FRANCISZKI MOLINKIEWL .

w K r a k o w i e
w domu Wgo Janigi, i piętro, linia A-B, 

wykonywa suknie balowr I wieczorowe podłn, 
najnowszych żurnali ubiorki I ozepeozkl, ort. 
wszystko wchodzące r  za-res toaletowy; pole- 

i nadal wzglądom Szanownych Pań. 
Cmy un.nirkrwaee.

eając się

Z awiadamiam Osoby inteiesow ane, iż
rozpo-zęłam  kursa

lekcy] tańców
salonowych i solowych tak u sieb.n, a- 
koteż i w domach prywatnych.

M a r y a  P a w i ,
1371 4 4 ulica Kanonicza N r. 15,

I. piętro, przez podwórze.

Skład Fortepianów
i  Krakowie, przy tl. SI* wbwskitj p i 1.16,11. piętra
ma zaszczyt poleeió się Szan. Publiczności 
z doborem f o r t e p ia n ó w  i  p l a n u  
z piorw8zorzędnyoli fabryk, po oenaob 
bardzo ■> zysiępnyoh, z kilkuletnią gwa- 

t laoją.
126 M. W asikiew lei.

% d r a k i1"*!' w  K ra k # « rie , ('dpowiadiUlnT rs^ao» arakami A


